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P. W i n c e n t e g o  J a s t r z ę b s k i e g o

odczyt wygłoszony 20.1. b. r. p rzez rad jo

Ze względu na wielką wagę poru­
szonego w tym odczycie zagadnie­
nia społecznego oraz doniosłość zna­
czenia dla ubezpieczonych i pracow­
ników instytucyj ubezpieczeń spo­
łecznych treści tego odczytu, zamie­
szczamy go poniżej w całości, sJda- 
dając jednocześnie podziękowanie 
Panu v. ministrowi W. Jastrzębskie­
mu za łaskawie udzielone nam ze­
zwolenie na wydrukowanie tego od­
czytu w „Echu Społecznem".

Redakcja.

U bezpieczen ia  społeczn e od k il­
ku lat płyną pod  zmiennym w ia ­
trem  reorganizacji. Stan ten d ok u ­
czył już instytucjom  u bezp iecze ­
niowym , d ok u czy ł społeczeństw u i 
co  jest rzeczą  najważniejszą doku ­
czy ł samym ubezpieczonym . P on ie­
w aż jednak stosunek u bezp ieczo ­
nych do u bezp ieczeń  leżeć w inien 
na se r c u  'każdemu, kto  w  w iększej 
lub m niejszej m ierze czuje się o d ­
pow iedzialnym  za stan w  tej d z ie ­
dzinie naszego życia  publicznego, 
uważam  za swój obow iązek  poin - \ 
form ow ać ubezp ieczonych  o p rzy -' 
czynach i celach  prac d okon yw a­
nych w  chwili obecnej na terenie 
ubezpieczalń  społecznych,

Prace te ześrodkow ane są g łów ­
nie na dw óch  odcinkach : uspraw ­
nienia czynności central ubezp ie­
czen iow ych , oraz usprawnienia 
l e c z n i c t w a  u bezp ieczen iow ego. 
O dkładając om ów ienie administra­
cji na później, dziś przedstaw ię 
sPrawę reorganizacji naszego le cz ­
nictwa u bezpieczeniow ego.

M uszę tu zaznaczyć, że, podczas 
gdy ostatnie z m ia n y ^  dziedzinie 
ustroju central u bezp ieczen iow ych  
me zasługują na miano reorganiza- 
cli, bow iem  są jedynie dalszym 
krokiem  na drodze scalenia, za p o ­
czątkow anego przed rokiem , to za ­
początkow ane zm iany w dziedzinie 
lecznictwa reorganizują je zasad­
niczo.

0  cóż  tu ch od zi? Chodzi o zm ia­
nę leczn ictw a am bulatoryjnego na 
leczn ictw o oparte o system  leka ­
rza dom ow ego. N ajw yższy czaSi 
ażeby  nareszcie odstąpić od j e j Qr_ 
ganizacji lecznictw a, która nie zda-

e ^zf m ’nu pom im o to, że egzamin 
ten odkładano jej z roku na rok w  
ciągu pięciu  lat. A że b y  W należyty 
sposób zrozum ieć pow ody , dla k tó ­
rych odstępujem y 0 d am bulatoryj­
nego systemu leczn ictw a w  ubez- 
pieczalni, musimy zapoznać się z 
jego zasadniczem i cecham i

Przyjm ow anie u bezp ieczonych  
w am bulatorjach pociąga  za sobą 
j0nieczność skupiania pod  jednym 

uachem w ielu  lekarzy, w ielu  ubez- 
P 'f  Cz°nych, oraz stosowania p ra cy  
. arzY na godziny, z kon ieczn o- 
Sp1̂  .u łatw iania  przez nich ściśle 
określonej ,nadmiernie w ysok iej 
iczby  chorych  w  ciągu godziny. 

^Ystem ten w  swojej idealnej for- 
oraz jem u w łaściw ej tenden- 

sj ' r°zw ojow ej, prow adzi do za- 
t o ^ a n i a  w  pra cy  lekarza me-
mechrZem^słowych| szablon°w ych , 

aniżuje ją i obniża jakościow o.

W  czasie m oich  inspekcyj na te ­
renie pokazyw ano mi z dumą t. zw. 
boksy, przez które przech odzą  
ch orzy  do lekarza. Od tych b ok sów  
został już tylko jeden k rok  do taś­
m y Forda. A m bulatoryjny lekarz 
będzie  w tenczas p od ob n y  do ro ­
botnika fordow skiego, lecz tylko 
pod  jednym  w zględem : tak samo 
mało będzie się znał na związku 
ch oroby  z jej podłożem , jak rob o t­
nik fordow ski na zasadach k on ­
strukcji sam ochodu. Natomiast w  
przeciw ieństw ie do tego robotnika
—  bardzo często  nic p ożyteczn ego 
nie zrobi. Przeszkadzać mu w tern 
będzie  leczn ictw o oparte o am bu -1 
latorja i w ciśnięcie badania ch ore ­
go i jego leczen ia  w  instrukcje ad ­
ministracyjne. B o proszę rozw ażyć, I 
gdzie tu m oże b y ć  m ow a o uw aź- 
nem  rozpoznaw aniu choroby , k ie ­
dy w  boksie  czek a  rozebrany p a ­
cjent, a w poczekaln i zn iecierpli­
w iona i z łorzecząca  kolejka, której 
samo przejście przez uprzednie 
form alności b iurokratyczne p o d ­
niosło tem peraturę.

Jakichże warunków potrzebuje 
lekarz do badania ch orego? W ielu  
z nas praw dopodobn ie przytrafiło  
się b yć  u lekarza. Przypom nijm y 
sobie, jak odbyła  się pierw sza w i­
zyta. Lekarz, o ile to byl lekarz 
dobry, zaczynał swoją rozm ow ę z 
nami w  dziw ny sposób. M yśm y 
m ówili, że nas boli tu i tam, rano 
czy  w ieczór i t. d a lekarz ten, ku 
naszemu nieraz oburzeniu, nie 
zw raca ł na te inform acje uw a­
gi, puszczał je mimo uszu i k iedyś­
m y nareszcie, zniechęceni, milkli, 
on ni stąd ni zow ąd rzucał nam p y ­
tania: —  Ile pan ma lat? —  Co pan 
rob i?  —  Jak pan m ieszka? —  Jak 
pan się od żyw ia ? —  Kim był pań­
ski o jc iec  i t. d.

D o djabła, myśleliśm y, co  go to 
w szystko obchodzi. On zaś ciągnął 
dalej: —  C zy rodzice  pańscy ży ją?
—  Czy ch orow a li? I na c o ?  I na co 
zm arli? C zy pan ma rodzeń stw o?
—  C zy to rodzeństw o ch orow ało  i 
na c o ?  —  Na co  —  w reszcie  —  
pan ch orow a ł?  C zy pan jest żona­
ty ?  —  Czy pan żyje z żon ą? —  Czy 
żona i dzieci są zd row e?  i t. d. Oto 
w skrócie typow e zainteresowania 
dbałego lekarza, k iedy  do niego 
pacjent przychodzi p o  raz p ierw ­
szy.

P ocoż  udaje on sędziego ś led cze­
go i n iepokoi n ieśw iadom ego rze ­
czy  pacjen ta? O tóż lekarz tu nic 
nie udaje. Jem u poprostu  p otrzeb ­
ne są w iadom ości o w arunkach 
pow staw ania i trwania ch oroby  w 
naszym organizm ie, bow iem  w  o l­
brzym iej w iększości w y pa dk ów  
stan choroby, z którym  do lekarza 
przyszliśm y, jest w ynikiem  właśnie 
tych w arunków  i dop iero  po  p o ­
znaniu naszej i naszych p rzodk ów  
przeszłości, naw et jej strony in­
tymnej, lekarz m ów i nam:

—  N o dobrze, rozbierz się pan,—  
zaczyna słuchać, badać i pow ażnie 
się zastanawiać. Jeżeli do tego sa- 

' m ego lekarza idziem y drugi raz,

całe badanie w stępne odpada. L e ­
karz zagląda do notatki, k tórą 
przy  pierw szej w izycie  sob ie  sp o­
rządził i przystępuje do oględzin. 
Jeżeli do tego sam ego lekarza 
idziem y po  raz trzeci, już nie c z y ­
ta on notatek, zna je na pam ięć, a 
tylko spraw dza niektóre jej dane, 
dopytu je się jak się chory czuje, 
staw ia rozpoznanie i udziela rad. 
Czy jest do pom yślenia taki 
sposób  badania w  ambulatorjum 
o określonej liczbie chorych  na g o ­
dzinę p ra cy ?  —  W ykluczone.

Na to niema czasu. W praw dzie 
lekarze ordynujący w  am bulator­
jach pow inni p row adzić karty ch o ­
robow e, ale cóż  z teg o?  Po p ie rw ­
sze brak  lekarzow i czasu na n ale­
żyte w ypełnianie tych kart, po  
drugie lekarz, w ciśn ięty  w  ten sy ­
stem leczenia, nie przyw iązuje w a ­
gi do karty ch orobow ej i naw et, je ­
żeli ją w ypełnia, to niedbale, p o ­
prostu ażeby uczynić zadość fo r ­
m alności. Po trzecie karta ch oro-

odpow iednią ilość czasu, pow ie ! skiem  Przedm ieściu, m oże w ie-|sobu  jest w y b ór  specjalisty, przez 
ktoś. Nic z tego. W  u bezp iecza ł-; dzieć o ubezpieczonym , m ieszkają- chorego laika, w ybór, z którym  
niach, obejm ujących  sw ojem  ubez- jącym  na P rzyok opow ej lub Bema, 
pieczeniem  ch orobow em  tylko o- z którym  spotkał się przelotnie raz 
k o ło  1 0 % ludności kraju, pracow a- gdzieś w  am bulatorjum  innej dziel- 
ło  aż 40% lekarzy  ca łego kraju, a ! nicy. N aogół nic. A  czego  m oże do- 
mimo to chory klnie lekarzy za nu-j w iedzieć się lekarz w  ciągu tych 
merki. ogonki, badanie „na od le -1 kilku minut przeznaczon ych  na w i-
g łość" i trudności w  uzyskaniu po 
m ocy lekarskiej i leków

Nie dam y z tym  system em  rady. 
Praca lekarza to nie fabrykacja  
guzików. Zm echanizow ać, uprze­
m ysłow ić nie da się ona. Lekarz, 
dbający o jakość swej pracy, dą­
żyć będzie do sw ego gabinetu i 
sw ojego pacjenta, a nie d o  p acjen ­
ta anonim owego. Tak b y ło  i jest na 
całym sw iecie. A m bulatoryjny sy ­
stem leczn ictw a w założeniu sw o­
jem w yklucza  ciągłość leczenia.

zytę?
No... m oże mu kazać zm ierzyć w  

dom u tem peraturę, p o liczyć tętno 
i zapisując pośpiesznie odpow iedzi 
do formularza, zgruba przeznaczyć 
z lekospisu lek,

Tak marnie w ygląda ideał, do 
k tórego  doprow ad ziłyby  nas ten ­
dencje rozw ojow e am bulatoryjne­
go systemu leczenia, gdyby nadal 
działa ły one swobodnie w ciągu o d ­
pow iedniego czasu.

Idźm y w ciąż dalej i rozpatrzm y
O czyw iście można p rzy toczy ć  s z e - u rzecj grzeck am bulatoryjnego sy 
reg przykładów  ciągłości le cz e n ia 1
w ambulatorjach. lecz  to są wyjąt 
ki, a nie zasada. W yjątki, które 
Zresztą należy zapisać na dobro

bow a, w ypełniana przez coraz to rozsądku chorego i pom yślnego 
innego lekarza, często  traci w ar- zbiegu okoliczności, a nie na do- 
tość, b o  nie zaw sze lekarz lekarza bro  systemu.
potrafi odczytać. W reszcie  karta 
chorobow a, z którą  przed  leka-

Ogonki w  ambulatorjach i tuziny
. lekarzy z magicznym przym iotni- 

rzem chory stoi p ierw szy raz, nie k icir „ s p e C ^ t a " ,  pośpiech  u jed- 
pow ie  mu tego, co  rozm ow a w yżej nych j drugich, stan psych iczny 
dla przykładu przytoczona , k tórej choreg0, który skłonny jest ra lo - 
w yniku lekarz do karty nie w p isze , 1 w ac s°ę ' ponioM  naraz w szystkich 
bo niema czasu i, nie mając pew - dla niego dostępnych  lekarzy, 
ności, że pisze tylko dla siebie, j w reszcie sw oboda  ch orego w  każ- 
w pisać nieraz nie ma praw a. I dorazow ym  w yborze  lekarza —  są 

System  w ięc am bulatoryjny i pow odem , że u bezp ieczon y  przy 
podkreślam , zw iązane z nim orga- systemie leczen ia  specja listyczno-

sieniu leczen ia : przerost specja li­
zacji.

A m bulatoryjny system  leczenia 
stopniow o nasiąka specjalistam i, a 
poniew aż upraw niony często  o d ­
w iedza ubezpieczalnie, długo tam 
czeka, czekanie zaś skraca rozm o­
w ą z innymi o swej chorobie , to 
następuje tu smutne zjaw isko: ch o ­
ry w ybiera  sobie specjalistę pod  
w pływ em  „o g o n k o w e j"  ankiety i 
spełnia sam w  stosunku do siebie 
wstępną, bardzo  w ażną czynność 
lekarską —  stawia sobie diagnozę.
Jestem , m ówi, ch ory  na nerki i idę 
do specjalisty od  nerek. Jeżeli _ 
chory w ynik tej ogonkow ej ankiety ; w s^ p n

chory m oże się uporać tylko w  n ie­
licznych  w ypadkach. P rzekleń­
stwem  tu jest zasada, k tórej z w o ­
lennicy dzisiejszego stanu zajadle 
bronią, a k tóra w yraża się w  haśle: 
dostęp ubezp ieczonego do specja li­
sty bez ograniczeń. Zasada ta 
przesuw a punkt ciężk ości leczn ic­
tw a  na specjalistę, k tóry  fak tycz ­
nie winien b y ć  jedynie uzupełn ie­
niem lekarza ogólnego.

Na tem  jednak nie k oń czy  się 
spis b łę d ó w  am bulatoryjnego sy ­
stemu lecznictw a ubezp ieczen io­
wego.

K iedy leczn ictw o  to zostało p o ­
grzebane zm echanizow aniem , k ie ­
dy praca  lekarza została op raw io­
na w  ramKi pra cy  fabryczn ej: w y ­
dajność, tc stosunek czasu do  ilo ­
ści w ykonanych zabiegów , k iedy 
lekarzow i dano tylko chorobę, lecz  
p ozbaw ion o go m ożności d ok ład ­
nego pognania przyczyn  jej, p ozn a ­
nia pożyw ki, na której choroba 
rozwija się. kiedy w ytw orzon o taki 
stan rzeczy, przy którym  ta sama 
ch oroba  m oże b y ć  leczona kolejno 
przez kilku lekarzy, k iedy w resz­
cie rozkaw ałkow an o tę ch orobę  
na jej poszczególne ob jaw y, czy  p o ­
stacie, k iedy w ytw orzon o  taki stan 
rzeczy, że ch ory  najmniej do tego 
pow ołan y przyją ł na siebie naj­
trudniejszą część  w iedzy lekarskiej 
—  rozpoznaw czej, b o  w ybierając 
dla siebie specjalistów , sam stawia 

e rozpoznaw anie sw ojej

nizacyjne kon ieczności m echanizo- am bulatoryjnym  m oże trafiać z U  | aw et ob jaw y tej ̂ ch orob y  1  j p r z ^ e ć z ę t o w a n ie  ^ e g o  syTtemm
wania pracy  lekarza, w  sw ojem  za- samą ch orobą  w ciąż do innego le- 

I łożeniu, w  sw oich  tendencjach roz- karza. Ten  stan 
w ojow ych  przeczy  rozsądkow i pra- lekarza jedneg
cy  lekarskiej, ubliża p ow adze tej w arunków dla jego pracy : znajo- zdecydow aw szy  się 
p ra cy  i prow adzi do takiej f u s z e r - 1 m ości środow iska, w  którem  po- choremu, że jest n iew łaściw ym  je-

w ciąż do mnego te- opow ie 0 nich specjaliście, wpro- w / ♦ i "  • ■ ■faT1 r . p . 7V H , ■ - c i  j  t • v  • W ytw orzył się m ianowicie typtan rzeczy  pozDawia w adzaiac go w  błąd. Jeżeli sp ec ,a - li ■ ,
<o z najważniejszych lisla om ylk? c h o r .* ,  zauw aży i. nic

Ie 
że-

. . .  ,, by  jego godzina w  am bulatorjum  
p ow ied zieć k ja p ok ryta odpow iednią ilością  

.„uuuw io^a, a ™ ... . .  i-'-- cnoremu, ze jesi n iew łaściw ym  ie- i u „u-rau ;
ki, na której poznaje się naw et wstała choroba, i pod łoża , na któ- go w y bór specjalisty a spróbuje o -1 nyim e^ {0w ycIl  y m ko-
laik. I zen, la choroba trwa. Ideałem b y  L e ś l  ć jego ch or “be to przędz e r z . ‘ m ec ' mu,m cnt'

Tale jest. A m bulatoryjny s y s t e m ^ ?  ' * » ? .  * * * »  * *  4  i  l o k a r z .L g ó L g o ,  albo *J S c i  w  Jaka”  a r t T ł ^ e y s l e
nie pozw ala lekarzow i porządnie J ^ o  s ta r y m  zn a ,orn y m , a lekarz był n iezdecydow  anie odeszle chorego gdZ,6S-  zakam arkach sVstcporządn
zbadać chorego. A le  chory tak um. c ™ rego , do inne!
spław iony, jest kandydatem  na p a - 1 zw ,erza sn? ZC r _i ' W ^  chorego
cjenta już za dwa. trzy dni i p rzy -1 ^ l e k a r z  posiadałby całą  zna,o- W  ostatecznym  rezultacie, p o  dłuż 
sparza pra cy  innemu lekarzow i, u- ,m05C ■' szel w ęd rów ce , chorobę rozpozna

a * ,± T * ?  K i e f ;  j ™  cnnt p , oln,eiszy cel
m oże spotkać ten sam os. k k  w yzdrow ien ie  ubezpieczonego.

nia ch orob ow eg o  —  troska o szyb-

T roskę tę m ożna pow ierzyć jedy-
b.pai/.a p iaoy imiemu icim rzow i, u- , , - , . , • . j ordanikari', - - - i - — --- Rie lekarzow i, lecz jakże on znaj-
trudm ając nadania następnych ley znictwa mus; w  sw oiem założe - m m ePot^ ebnie narobią p u n k - , dzle d k  niej zrozum icniei k iedy
chorych. I tak w k ółk o : jedna fu- . dw arantow ać ciąd lość nom ie tow  1 7"izy ’ . c n sposo ca y  en w a]or jeg0 p ra cy ściśle uzależnio-
szerka płodzi tuziny następnych 5 c l^ o s c  ponuę (Fr0ceder specja listyczny oddziela  rn nd liczbv Drzvie tvch ch o rv ch
fuszerek. W końcu, nawet dobrej zy> l,' , pi czon y in 1 raz w y bra -1 c horobę od  chorego, a lekarza na- * c iaKU ie dnej dodzinv orzecież  to

ich lekarzem , am bulatoryjny zaś stawia na odrabianie odpow iedniej W C1̂ U , e -' ^ d z m y . przeem z tow oli lekarz zrezygnuje ze s w o .c .  ,
am bicyj i ograniczy s;ę do byle ja- pcha nas w  odw rotnym  kie-
kiego form alnego traktowania
sw oich  pacjentów , do postępow a-

runku.

B ądźm y szczerzy  i zapytajm y
nia z nimi jak z natrętnymi intere- się: co  taki lekarz m ieszkający np. 
santami. Dajcie w ięc lekarzom  na N ow ym  Św iecie lub K raków

U b e z p i e c z e n i a  społeczne realizujq ideę 

solidarności społecznej i zawodowej świata pracy; 

nie sq one żadnq tilantropjq, ani dobrodziejstwem.

stawia na oarao.an ie odpow iednie, pcha w  odw rotnym  kierunku, 
ilości porad, na odrabianie godzin „
czy  punktów , bez  ^tębsze^o za in te - ' Tak jeanak b yć m oże. N ależy 
resow ania się skutkam i dla ch ore-i zaw rócić o cale ISO" i p ow ied zieć: 
go, odrabiania „k a w a łk ów ". (zadaniem_ lecznictw a ubezp iecze-

! n iow ego jest opieka nad zdrowiem  
M uszę się tu zastrzec, że nie j ubezpieczonych, a pożyteczn ość 

chcę przez  to d ać do zrozum ienia ,' tego lecznictw a winna być uznana
iż lekarze —  specjaliści są n icpo- ' ’ .....................
trzebni, że specjalizacja  jest zb y ­
teczna dla rozw oju  w iedzy  lekar­
skiej. Bynajmniej, ta znajom ość 
rzeczy , na jaką mnie stać, jako lai­
ka, w ystarcza  mi aż nadto, żeby  
zdać sobie spraw ę z kolosalnej ro ­
li, jaką spełnia w iedza i praktyka 
specjalistyczna w  służbie zdrow ia.
To, co  pow iedziałem  o specja li- 
styczności w  leczn ictw ie d otyczy  
sposobu  korzystania u b ezp ieczo ­
nych z w iedzy i praktyki specja li­
stycznej. Przekleństw em  tego sp o­

za tem w iększą, im bardziej zm niej­
szy się zachorow alność ubezp ie­
czonych. Zaw rócić jednak o 180* 
to znaczy odw rócić się conajmniej 
plecam i do  am bulatoryjnego syste­
mu lecznictw a. Stan rzeczy, któ- 
ryśm y przedstawili, pociąga  za so­
bą dalszy błąd w  organizacji lecz­
nictwa ubezpieczeniow ego. Nie 
pozw ala na zadzierzgnięcie ści­
słych w ęz łów  w spółpracy  pom ię­
dzy ubezpieczeniem , jako instytu­
cją, a lekarzem .

c. d. na str. 2
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„Powody R eorgan izac ji Lecznictw a Polskiego
( C  i q g d a l s z y )

Istotni.’ . T o  uprzem ysłowienie 
lecznictw a, uprzem ysłow ienie p o ­
m ocy  w  cierpieniu, spaczenie sto ­
sunku lekarza d o  chorego, p o ­
zw ala wiązać się instytucji u bez­
p ieczen iow ej z lekarzem  na 3, 2, 1 
godzinę, a nawet poł godziny dzien­
n ic z pół, a naw et ćw ierćspecja li- 
stą Proszę sobie teraz w yobrazić, 
c o  jest w art stosunek do ubezpie­
czenia takiego lekarza „ćw ierćspe- 
cjalisty", zatrudnionego parę kw a- 
dransy w ubezpiecza Ini N ic. I 
naw et m e m ożna \/ymagać od  le ­
karza żeby  był coś wart.

Lekarz zatrudniony w  ubezpie- 
czalni jakąś jedną godz,nę dzi enńię 
nie noże interesow ać się ideą u 
bezpieczenia. Musi on interesować 
się raczej lem, co  robi w  ciągu 
trzech czw artych  dnia swej pracy 
Jednak taki brak zainteresow ań 
lekarza ubezpieczalni prow adzi do 
tego, że lekarz wyrządza n iejedno­
krotnie krzyw dę samej idei u bez­
pieczenia ch orobow ego. Lekarz, 
w ydatkujący w  ubezpieczalni nad 
stan i program  lej ubezpieczalni. 
nie liczący  się z jej środkam  ma- 
terialnemi zasługuje na porów nanie 
z takim lekarzem , który po udzie­
leniu porady lekarskiej pryw atne­
mu pacjentow i zabrał mu z tytułu 
należności za poradę, łóżko na k tó ­
rym  chory leży. Porów nanie to ro ­
bię z całem  poczuciem  od pow ie­
dzialności za nie i n ic tu nie p om o­
że opow iadanie o  tem, że w ydatki 
na ch orego  m e m ogą być ograni­
czone. W szak w  sw ojej praktyce 
pry watnej lekarze mają całą  gamę 
kosztów  leczenia tej samej choro 
by, począw szy  od  kosztu od poczyn ­
k ow ej podróży  na R :wierę, a k oń ­
czą c na przesunięciu lożka z ciem ­
n ego do słonecznego kąta sutereny.

U bezpieczen ie ch orobow e znaj­
duje si? w  stosunkow o dobrej s y - ! 
tuacji materjalnej, nie potrzebuje 
dziś i nie będzie potrzebow ało  w 
przyszłość^  aż tak dalece ograni­
czać się, jak ogranicza się często- 
k io ć  lekarz w  sw oje ' praktyce pry ­
watnej Niemniej nie posiada ono 
p iem ędzy na takie przerosty kosz­
tów  leczenia, które p rócz  deficytu 
w ubezpitczaln i nie przynoszą 
żadnej korzyści ubezpieczonym .

T o  sa materjalne skutki tego am­
bulatoryjnego typu lecznictw a i 
w ytw arzanego przez nie d oryw cze­
go stosunku lekarza do ubezp ie­
czonych . Lecz są jeszcze skutki ma­
tury społecznej Lekarz nastaw io­
ny na ch orobę, jako zjaw isko od er­
w ane od  w arunków  życia ubezp ie­
czonego, od  gospodarczych  m ożli­
w ości ubezpieczenia ch orobow ego, 
nie interesuje się zagadnieniem , ja- 
km są skutki społeczne u bezpiecze­
nia ch orobow ego. Obserw ując pra­
cę  ubezpieczalń, badając zaintere­
sowania lekarzy skutkami ubezpie­
czenia ch orobow ego, n ie j-dnokrot 
nie zadaw ałem  im pytanie, jaką k o ­
rzyść społeczeństw o ma z ich pra 
cy^ Na to otrzym ałem  zaw sze ty­
pow ą  odpow iedź: jak to, pan wątpi
0 tej korzyści? A  wątpię panie.

N astępow ało k łopotliw e m ilcze­
nie, w ięc  wyjaśniłem.

—  Proszę pana, mnie interesuje 
nie to, ile pan w  swoje; dzielnicy 
miał w izyt ile recept pan nap ’sał
1 w iele policzono panu „godzin  , a 
to, iak w yglądał przed pięciu  laty, 
a jak wygląda dziś stan zdrow ia tej 
grupy społecznej, której zdrow ie 
panu, jako lekarzow i u bezp iecze­
niow em u, pow ierzyło Państwo. Bo 
tylko dodatnie społeczne wyniki 
ubezpieczeni a ch orobow ego  dla ich 
stanu zdrowia uspray iedhwiają 
obow iązkow ość, państw ow y p rzy ­
mus ubezpieczenia ch orobow ego.

Lekarz rozkładał rece i rozm ow a 
upodabn.ała się do rozm ow y dw óch 
ludzi m ów iących  różnenr języka 
mi, wzajem nie s;ę nie rozum ieją­
cy ch  i rozpaczliw ie pom agających 
sobie  gestami. A  przecież jednak 
chodź o stan zdrowia.

Jeżeli naw et pom iniem y społecz­
ne znaczenie takiego rozumienia 
ce la  ubezpieczenia ch o iobow egu  i 
jego lecznictw a, to  zw vk ły  interes 
racjonalnego w ydatkow ania sum, 
przeznaczonych  na ubezpieczenie 
ch orobow e, wym aga prow adzenia, 
że tak pow icm, karty zachorowań 
c? ' stanu zdrowia poszczególnych  
grup ubezpieczeniow ych, rejonów ,

miast, czy  innych zespołów , bo tyl­
ko taka karta, takie zestawienie 
p ozw oli nam zagospodarow ać się i 
w ydatkow ać nasze zasoby nie w e ­
dług zasady, „k to  p ierw szy ten 
lepszy ‘

O czyw iście, że przy specjalisty­
czna - am bulatoryjnym  systemie 
lecznictw a, m e m oże b yć  m ow y  o 
takiem podejścia  do sprawy, o  ja­
kiem m ów iliśm y w yżej. T y lk o  le­
karz — ubezp ieczen iow iec, iekarz- 
spoleczn ik  ześrodkuje sw oje am bi­
cje na zdrow ia ubezp : tczonych i 
będzie się starał z tych środków , 
jakiemu dysponuje ubezpieczalnia, 
w ykrzesać maksimum zdrowia dla 
tych ubezpieczonych ! L ecz taki le ­
karz, ukształtuje się dopiero w ten ­
czas, k itd y  leczn ictw o u bezp iecze­
niowe zostanie wydarte z błędnego 
koła  am bulatoryjnego, a lekarzow i 
p rzyw róci się naturalne warunk' 
jego pracy.

C ały ten system, ktobyśm y tu 
opisali, w ieńczy jeszcze jedno zło 
dokucz.iw e, kosztow ne, obrzydza­
jące życie  wszystkim . Jest to p o ­
średnictw o adm inistracyjnego apa­
ratu ubezp ieczen iow ego pom iędzy 
chorym  a lekarzem . A le b łąd  p o ­
pełnia ten, kto zrazu sądzi, że 
funkcjonow anie leczn ictw a u b ez ­
pieczen iow ego, dlatego ;est złe, że 
6 ię do niego w trąca  administracja 
ubezpieczeniow a.

Dzisiejszy am bulatoryjny system 
organizacji lecznictw a jest właśnie 
taki, że w ogóle  nie m oże funkcjo­
now ać bez w trącania się admi li- 
stracji do  naw et drażliw ych dla le ­
karzy k w est/j. A inbulatoryjuego 
systemu leczn ictw a nie m ożna so ­
bie w yobrazić bez w ielk iego gma­
chu am bulatoryjnego, tego ostat­
ni jg o  bez  skupienia w ielkiej liczby 
lekarzy pod  jednym  dachem  bez 
skupienia w ielkich mas pacjentów , 
a tych  w ielk ich  mas i lekarzy bez 
adm inistracyjnego sprawdzania toż­
samości, uprawnień, num erków, 
pil nowania ogonków , inw entarzy 
i t. p. —  Dodajm y nawiasem , że ten 
system  jest nie do  pom yślenia bez 
wtrącani i się adm inistratora, na­
wet do spraw istotnie lekarskich, 
jak: ilość wizyt na godzinę, rodzaj 
i koszt stosow anego leczenia (szpi­
tal, sanatorjum i t. p.). Foza tem 
system ten nie m oże obejść się 
bez statystyk, w ykazów , spraw o­
zdań i różnych  ‘ m y ch  kancelaryj­
nych czynności. Z ło, o którem  m ó ­
wiliśmy, wyniKa nie stąd, że ad­
ministrator pośredn iczy pom iędzy 
chorym  i lekarzem , a stąd, że sy­

stem  leczenia  am bulatoryjnego baz 
lego pośrednictw a w  żaden sposób 
obejść się nie m oże.

Tyle  słów  surowych, a jednak 
praw dziw ych o ambulatoryjnym  sy­
stemie lecznictw a u bezp ieczen io­
w ego, o system ie od  którego na­
reszcie odchodzim y. D okąd idzie­
m y? D o  lekarza dom ow ego. Co 
to jest lekarz dom ow y i jakie są je­
go zalety?

Na to pytanie m oglibyśm y odpo- 
r / ie jz ie ć  krótk o : lekarz dom ow y 
w  zasadzie jest opiekunem  zdiow ia  
ubezpieczonych , a jego cecham i 
charakterystycznem  i są m etody i 
warunki pracy  w łaściw e opiekuno­
w i zdrow ia. Pozostaw iając sprawę 
m etod pracy lekarza dom ow ego do 
jego zaw odow ego uznania, (jest to 
m iedzy innemi bardzo istetna ce ­
cha lekarza dom ow ego, to sw obod ­
ne roztrzyganie o m etodach  swej 
pracyj zajm iem y się warunkami <b- 
go  p ra cy  —  te bow iem  zależą od 
administracji ubezpieczeniow ej.

A że b y  b yć  dobrym  opiekunem  
zdrow ia  u bezpieczonych  trzeb i 
tycli ubezp ieczonych  znać. Trzeba, 
żeby  warszawski, krakow ski, czy 
sosnow iecki lekarz tak dobrze znał 
pow ierzonych  sobie u bezpieczo­
nych, jak zna ich lekarz w małem 
m iasteczku prow incjonalnem . P o ­
znać zaś ubezpieczonych  będzie 
m ógł lekarz tylko wteuczas, kiedy 
będuie m ieszkał w  tym rejonie, w  
którym  jego ubezpieczeni są rozlo 
kow ani

Pierwszym  w ięc warunkiem  pra 
cv  leks rza dom ow ego, czy  też jego 
pierw szą cechą zasadniczą, jest 
tnieszkame, a już conajmniej posia­
danie sw ego gabinetu w  rejonie 
sw oich  ubezpieczonych . Spem iem e 
tego warunku ułatwi lekarzowi 
pracę. Mieszka jąc w  tej dzielnicy, 
w której się znajdują jeg o  ubezpie­
czeni, lekarz pozna  całokształt wa­
runków  ich  bytowania zbiorow ego, 
rodzinnego i indyw idualnego. Z bie 
giem  czasu taki lekarz pozna pra- 
Avie w szystk .ch  sw oich  u bezp ieczo­
nych, będzie znał przeszłość ich 
zdrowiu na pam ięć, będzie zna.i ich 
radość i troskę, światła i cienie, a 
szczególnie cienie życia, które są 
bogatą pożyw k ą  dla ch oiób . M a­
jąc uwagę skierow aną przede- 
wszystkiem  na zdrow ie swych u- 
bezpieczonych , lekarz dom ow y b ę ­
dzie m ógł w w ielu  w ypadkach bez 
leków , szpitali, specjalistów  wielu 
ch orobom  zapobłedz, a k iedy mimo 
to one przyjdą, skuteczniej je le ­
czyć. Tak jest: zam ieszkać na W o ­

li, to  znaczy zrob ić  p ierw szy r o ­
zum ny krok dla dobrego leczenia 
pacjentów  z Woli.

Rozum iem  przyczyny oporu  psy­
chicznego u  lekarza, k tóry  mieszka 
w  śródmiejskiej dzielnicy, kiedy mu 
m ów ią: przeprow adź się na przed­
m ieście. N o tak, a le ten, k to  czu ­
je w sobie ten op ór psychiczny i nie 
umie go przezw yciężyć, nie nadaje 
się na lekarza u bezpieczeniow ego 
i winien szczerze to jx>wiedzieć, a 
nie zasłaniać się tworzeniem  d ok ­
tryn am bulatoryjnych Dla ubezp ie­
czenia ch orobow ego  dobry ;est tyl­
ko  taki lekarz, k tóry  traktuje o b ­
sługę ubezpieczenia nie jako od ­
skocznię dla sw ojej karjery ż y c io ­
wej i nie jako źród ło  dodatkow ego 
dochodu, lecz  jako jedno z n iezbęd­
nych ogniw  dzisiejszego bytowania 
społecznego, dla którego en, le ­
karz, oddaje sw oją wiedzę i uczu­
cia społeczne ca łkow icie .

Taki lekarz, bez naszych dyrek ­
tyw, sam zechce uciec z am bulato- 
ryjnego młyna do ciszy i sam odziel­
ności swegc gabinetu w  dzielnicy 
sw oich ubezp, iczonych D obrze, 
pow ie  ktoś, ale gdzie jest taki le ­
karz? Jeżeli go  niema, to trzeba 
go w ychow ać. Lecz w ych ow a go 
tylko system lekarza dom ow ego. 
Zresztą lekarze - społeczn icy  o  za­
barw ieniu lekarza dom ow ego są w 
kraju Są oni na prow incji, na pe- 
ryterjach młyna u bezp ieczen iow e­
go —  należy w ęc, jeżeli zajdzie ku 
tem u potrzeba, skorzystać z tych 
rezerw . A żeb y  nasz lekarz d om o­
w y, pracujący i m ieszkający w śród 
sw oich  ubezpieczonych, m ógł znać 
n ietylko ogólne warunki bytow a­
nia ubezpieczonych , lecz S przebieg 
ich zdrow ia, musi on spraw ow ać 
stałą op iekę nad zdrow iem  u bez­
p ieczonych , a w ięc : a lbo ubezp ie­
czon y  w inien być na stałe p ow ie ­
rzony jednem u lekarzow i, a lbo też 
lekarz winien b y ć  na stałe p rzy ­
da ielony ubezpieczonym .

O czyw iście nie rozum iem  przez 
to stosunków  dożyw otnich , chociaż 
takie właśnie stosunki byłyby ide ­
ałem Z d a j; sobie sprawę z tego, że 
u bezp ieczony musi m ieć praw o 
przenoszenia się d c innegc lekarza 
raz do roku, lub częściej w  p rzy ­
padkach uzasadnionych i za zgodą 
lekarzy o zasadności decydujących . 
Rozum iem , że istnieje ruch i m ię- 
dzyrejon ow y i m iędzym iastow y 
ubezpieczonych  i idąca z nim w  pa­
rze kon ieczn ość zm iany ustalo­
nych stosunków. Rozum iem , że i le ­
karze będą się zm ieniał', owszem ,

w szystko to  będzie, ale niech obrót 
ubezpieczonych  w śród lekarzy o- 
graniczy sję jedynie do przypadków  
koniecznych, a nie do zupełnej sw o­
body.

Zadzierzgnięcie stałych w ęzłów  
pom .ądzy łekarzem  a u bezp ieczo­
nym w inno przynieść kolosalne re­
zultaty dla lecznictw a. S ta łość le ­
czenia i obserw acji zbliży lekarza 
do ubezpieczenego, w  ubezpieczo­
nym zaś w yrobi szacunek i zaufa­
nie do sw ego 'ekarza dom ow ego, 
odzw yczai go od  histerycznych 
prób  leczenia się u w szystk.ch d o ­
stępnych mu lekarzy naraz, prób, 
które czynią spustoszenie w  ka­
sach ubezpieczalń  i nadto uniem o­
żliwiają lekarzow i konsekwentną 
walkę z chorobą .

Jednak teu drugi warunek leka­
rza dom ow ego pociąga  za sobą za­
istnienie trzeciej stotnej cech y  t e ­
go lekarza: lekarz dom ow y nie m o­
że b yć  specjalistą. W inien on p o ­
siadać rozpoznaw cze i lecznicze 
um iejętności m ożliw ie w szech stron ­
ne, być, jak tytułow ano urzędow o 
w M ałopolsce  takiego lekarza, d o ­
li torem  wszechnauk lekarskich, b o  
tylko taki lekarz b ęd zh  m ógł i b ę ­
dzie miai praw o przyjąć na siebie 
obow iązk1 op ieki nad zdrow iem  
ubezpieczonego i tylko taki lekarz, 
dzięki sw ej w szechstronnej w iedzy, 
bogatej i różnorodnej praktyce, 
szczegółow ej i  ciągłej obserw acji 
zbliska sprosta godnie zadaniom 
odjętych  koncepcją  lekarza dom o 
w ego.

Jakie są granice koncepcji, tych 
zadań?

Scisle na to  w  każdyir oduziel 
nym w ypadku odpow ie sobie lekarz 
dom ow y sam. Ja jestem  obow ią ­
zany slw ieidzić, że według tej k on ­
cepcji, lekarz taki nic pow inien  le ­
czy ć  ubezpieczonego sam osobiście  
we w szystkich  bez w yjątku w y ­
padkach. B y łoby  to  cofn ięciem  się 
w stecz, w yrzeczeniem  się tych d o ­
brodziejstw , jakie w  d z ie d z in ie  l e c z ­
nictw a daje stosowanie lecznictwa 
specjalistycznego, Lekarz dom ow y 
jednak winien decydow ać, w  jakich 
w ypadkach należy uzyskać i zasto­
sow ać pom oc specjalistyczną.

Trzecią  w i ?c cecha leczn lcłwa, 
op artego o  system  lekarza d om o­
w ego, jest sprow adzenie lecznictw a 
specja listycznego do funkcji uzu­
pełniającej przy lekarzu dom ow ym  
i uzależnienia ubezpieczonego w 
korzystaniu z p om ocy  specjalistycz­
nej od decyzji jego  lekarza d om o­
w ego.

D zia ła ln o ść  szkodliw a, antyspołeczna.
A w czyim to interesie?!

W  „G a zecie  P olsk iej" z 5.1 b . r. 
zam ieszczono „rep ortaż" (? !? )  p. t. 
„ W  ubezpieczalni społecznej".

Treść tego reportażu musi w y ­
w o ła ć  zdurmeiue i j< dnccześn ie p o  
dejrzenie, że anonim ow y autor nie 
b y ł nigdy w  W arszaw ie i pisał re­
portaż gdzieś u siebie, zdała od  sto­
licy.

W śród  treści, w ykom binow ane1 
przez w łaściciela  bujnej w yobraźni 
i fantazji, um ieszczono fotografję 
gmachu przy ul. C zam iakow skiei 
231 z podpisem : „G m ach  ulbezpie- 
czalni społecznej p rzy  ul. Czernia­
kow skiej". N ależy żałow ać, że au­
tor nie w szedł do w nętrza, aby 
„odm arzn ąć" i dow iedzieć ńę, że 
gm ach ten nie j'est i nigdy nie był 
gmachem ubezpieczalni społecznej, 
lecz  należał do 1.1.35 do „Zakładu  
U bezpieczeń  Pracow ników  U m y- 
s łow ych ", a  obecn ie  do  jego spad­
k ob ie rcy : „Z ak ładu  U bezp ieczeń  
S p o łeczn y ch ". (Z.U  S.).

Zakł. Ubezp. Prac. Umysł., (Z.U. 
P. U.), pragnąc u łatw ić swym  u bez­
p ieczon ym  korzystanie ze  świad­
czeń lekarskich, urządził w  swym 
budynku, w  porozum ieniu z ów  
czesną Kasą Chorych, niewielką 
przychodnię, w yłączn ie  dla u b ez ­
p ieczonych  w Z.U .P.U . (oczyw iście 
ubezpieczonych  rów nież na w ypa­
dek ch oroby).

C zyżby nie w ieaziała  o tem  „G a ­
zeta Polska", tak bardzo interesu-

| jąca się obecn ie ubezpieczeniam i 
j spo łeczn em i??

Opisując dalej załatwianie for 
nalności w  ubezpieczalni przy ul. 
Polnej, pisze nieznaną autor, że 
interesantów  przyw iod ła  do lego 
gm achu kon ieczność upom nienia 
się o świadczenia. „Gdy pracowali, 
gdy byli zdrowi —  opłacali regular­
nie składki — dzis, gdy choroba, 
wypadek przy pracy, lub redukcja 
pozbawiły ich normalnych zarob­
ków —  przyszli dyskontować swą 
zapobiegliwość11.

O ceniając tak poch lebn ie prze­
zorn ość pracow ników , należało p o ­
dać dla ściJośo i, że regularnie 
op łacane przez nich składki nie 

! zaw sze w p ły w a ły  d c kas ubezpie­
czalni, że pow sia łe  zaległości z te ­
go tytułu, w ynoszą  p rzeszło  270 
rni.Ijonow złotych , a następnie, że 
prasa, w ystępująca w  o b ro r :e tych 
„n ieu czci1 zych inkasentów  (jak 
n. p. „G azeta  Polska ', „Ilustr. Kurj. 
C od z ie n n y ', „P raw da ' i t. d., napa­
dając stale i atakując u bezp iecze­
nia społeczne, przyczynna się w  
dużej m ierze do  pow stania  tych 
usterek, jakie obecn ie  stw ierdza­
my w szyscy.

A le  p ow róćm y do treści repo1- 
tażu.

A nonim ow y autor każe intere­
santom w ęd row ać po różnych bu- 
dymkach „B “ , „D  .wypełniać ja­
kieś form ularze i w reszcie stwier­

dza, już jak „spec* od u bezp iec-eń  
społecznych : „Rojny gmach ubez- 
pieczalni opuszczamy z przekona­
niem, iż len system, na jakim opie­
ra sie dziś organizacja u lezpieczal- 
ni jest zasadniczo waJl‘wy“. Nie 
podobają  mu się o !  ienka, sposób 
inform owania interesantów. Jed 
nem słow em  wszystno źle, w szyst­
ko  doniczego.

N ależy oczek iw ać, że M inister­
stw o O pieki Spuł. zaw ezw it zdol­
nego reportera „G a zety  Polsk ie"
i p o lec i mu zreorganizow ać ubez-
j>ieczalnie —  m oże nawet w  tak 
szybkim tempie, jak szybko zd o ­
łał on stwierdzić w adliw ość o b e c ­
nej organizacji.

„K om u i n aco  potrzebne są te ­
go rodzaju inform acje r}“  zapytał 
mnie pew ien  ubezpieczony, k tóry  
po dłuższej chorobie w yszedł ze 
szpitala, gdzie leczono go i w y le ­
czon o  na r-k ubezpieczalń

O dpow iem  mu.
Sfery, t. zw. gospodarcze, pragną 

za wszelką cenę zlikwidować ubez­
pieczenia społeczne a następnie ca­
łe ustawodawstwo społeczne. Nie
będąc w  stanie uczynić lego  drogą 
wym uszenia wydania, odpow ied ­
nich ustaw, usiłują one przy p om o­
cy  ludzi usłużnych, dobrze op łaca ­
nych  w m ów ić w  społeczeństw o, że 
w szystko, w  tej dziedzinie jest złe, 
że w szystko jest ze szkodą dla pra-

O czyw iście, że  i  tu m ogą b y ć  wy 
jątki, do  k tórych  za liczyć można 
pom oc położn iczą , pom oc dla gru 
źlików , chirurgiczną i t. p., w yjąt­
ki te jednak muszą być istotnie w y 
jątkami, zasadą zaś w inno b y ć . ber 
sw ojego lekarza dom ow ego  ubez 
p ieczon y nie m oże korzystać z  p o ­
m ocy  lekarskiej spec.alistycznej. 
Tak zorganizow ana p om oc specja­
listyczna uchroni ubezp ieczaln ieod  

j ooecnej orgji specjalistycznej, or­
gii, której przyczyna tkw i w  psy 
chice chorego, posiadającego sw o ­
bodę szwędania się p o  gabnittacb 
specjalistycznych. Że ten stan, któ 
ry trwał, m ożna nazw ać orgją. 
św u dezą  spraw ozdania napływ ają­
ce z terenów , gdzie jaż lekarz ćto 
m ow y funkcjonuje.

Musimy jeszcze dodać, że le ­
karz dom ow y, o ile tego wym aga 
liczba ubezpieczonych  w  danej 
m iejscow ości, winien b y ć  gotów  
cahr sw ój czas p ośw ięcać ubezp ie­
czonym , a w ięc nie pow inien  byc 
zatrudniony na godziny, czy  punkty 
i nie m oże byc płatny od godziny 
num erku lub punktu. Płaca za go 
d z n ę  i w yraźne czy ukryte opcią- 
żenie tej godziny pew ną ilością  wi 
zyt, porad, jest p ła cą  za w izytę 
Nasz zas lekarz dom ow y sprawuje 
op iekę nad zdrow iem  u bezp ieczo­
nych, będzie  w ię c  to w ynagrodze- 
n .e uzależnione jedynie od  liczby 
ubezp ieczonych  przydzielonych le ­
karzow i.

Jak w ysokie pow inno b y ć  to w y ­
nagrodzenie?

W y sok ość  wy nagrodzenia me 
należy do zagadnienia organizacy j­
nego, a tylko o tych zagadnieniach 
tu m ów ię. N iem niej -ednak organi­
zacja wym aga, ażeby lekarz d om o­
wy, jeżeli została mu przydzielona 
laka liczba ubezpieczonych , że za ­
biera mu ca ły  czas —  m ożliw ie był 
pozbaw ion y k łop o tow  materiał 
nych. W ynagrodzenie w iec, pow in ­
no dojść d o  takie; w ysokości, k tó ­
ra p ozw oli lekarzow i spokojn ie p o ­
św ięcić sw ój czas ubezpieczonem u 
i nie oglądać sie za dodatkow ym

cow nika W  ten sposób ci obłudni 
„o b ro ń cy "  świata pracy usiłują z o ­
hydzić w  oczach  niedostatecznie 
uświadom ione! szarej masy p ra cow ­
niczej instytucje, bez  k tórych  życie 
jest dzisiaj nie do  pom yślenia.

D obrze płatni —  w  zależności 
od  bogactw a fantazji —  obroń cy  
sfer guspcdarczych  m ogą sobie p o ­
zw olić na op łacanie drogich polis 
ubezpieczeniow ych , dobrych  leka ­
rzy, lekarstw, w yjazdów  aa kura­
cje, i t. p. Jednak szary człow iek , 
pracow nik najemny, musi korzystać 
z ubezpieczeń  społecznych  bez 
względu na to, jak —  dobrze, czy1 
źle  —  obsługują go odnośne in­
stytucje u bezp ieczen iow e,

W  interesie ca łego świata pracy  | 
leży  bezw arunkow o usprawnienie 
działalności instytucyj ubezpieczeń 
społecznych , uproszczenie nad­
m iernych nieraz form alności —  tyl­
ko oczyw iście  nie tak, jak  pragnął­
by  tego bezim ienny autor kilku - 
dziesieciow ierszow ego reportażu, 
napisanego najwidoczniej P°d dyk­
tando, na rozkaz, w myś* hasła: 
„niszczyć ubezpieczenia społecz­
ne".

Niewątpimy, że szary człowiek 
pracy potrafi jednak ocenie odpo­
wiednio wysiłki swych „nieproszo­
nych obrońców" i przeciwstawi się 
należycie zamachom na ustawo­
dawstwo społeczne, a w szczegól­
ności ra ubezpieczenia społeczne.

dochoaem .
A  teraz ostatni w arunek pracy 

dom ow ego lekarza: pom iędzy łym 
lekarzem  a ubezpieczonym  nie m o 
że b yć  pośrednictw a biurokracji. 
U bezpieczony winien m ieć maż- 
n ość zgłosić się do sw ego d om ow e­
go lekarza bez  uzyskania na to ze­
zw olenia u bezp :eczalni, bez  o b o ­
wiązku zbierania dokum entów  o 
swojem  uprawnieniu. Kontrola 
uprawnień ubezp ieczonego winna 
być tak zorganizow ana, ażeby 
ubezpieczony i lekarz prawie jej 
nie odczuw ali. K ontrola ta m u u b y i 
oderwana od  w izyty  u lekarza, w i­
zyta zaś winna b y ć  oczyszczon a  od 
m om entów  urzędow ania.

O to  zasadnicze cech y  organiza­
cji leczn ictw a ubezpieczeniow ego, 
oparł ego o system lekarza d om o­
wego. Organizacja ta winna odbu 
dow uć zaufanie do ubezpieczenia 
ch orobow ego, stw orzyć dla pracy 
lekarza upezp .eczen iow ego odpo- 
y.aeanie warunki, dla u bezp ieczo ­
nego skuteczną pom oc, a dla ubez 
pieczalni rozumne -wydatkowanie 
środków  przeznaczonych  na obsłu­
gę ubezpieczenia ch orobow ego.

Na zakończenie jeana uv.aga, 
która winna ustrzec słuchaczy od
nieporozumień.

R ysując obraz lecznictwa aniDu 
latoryjnego w  pierwszej części sw e­
go referatu, oraz  obraz lekarza d o ­
m ow ego w  drugiej części, nie chcia ­
łem  pow iedzieć ze leczn ictw o am­
bulatoryjne zaw sze i w szędzie tak 
i le  w yglądało i, że (utro tak dobrze 
będzie w yglądał lekarz dom ow y. 
Chciałem natom iast pow iedzieć, 
jak w yglądają tendencje obu syste­
m ów.

M ów iąc zaś o zw olennikach a m ­
bulatoryjnego systemu lecznictw a 
i przeciw nikach  lekarza dom ow ego 
nie m iałem  na myśli w  ększośc i na­
szego świata lekarskiego, a raczę! 
tych n iehcznych lekarzy, których 
jeszcze nie przekonała  logika życia 
i ten fakt. że dziś lekarz dom ow y 
z pożytkiem  funkcjonuje w  l f - tu  
państwach, a  od  system u am bula­
toryjnego i przerostu leczenie spe­
cjalistycznego w  n iektórych  pań­
stwach ubezpieczalm e w prost u cie ­
kają w  ostatnich czasach.



Nr. 2 ECHO SPOŁECZNE, luty 1935 r. Str. 3

Czy wyczerpaliśmy 
zagadnienia polityki społecznej ?

R ozw ój ustaw odaw stwa o -1 Dzieje się tak dlatego, iż poza : sób wytwarzania ani m iejsce, w  
chronnego i postęp  na drodze p o - : literą prawa, która w tej dziedzinie którem się praca odbyw a, nie roz­

strzygają jeszcze o 
łupnictwa. Istota 
tkwi w  zależności

istnieniu cha- 
chalupnictwa 

pom iędzy na­

prawy materjalnej bytu świata odgrywa niew ątpliw ie pew ną ro- 
pracow niczego w  Polsce po  okre-1 lę, posiada pozatem  w ybitne zna- 
sie pom yślności gospodarczej lat czenie faktyczny układ sił społecz- 
1927 — 1929 został zaham owany nych. U kład ten znajduje wyraz j kladcą a liczną masą chałupników, 
2 chwilą, gdy depresja gospodar* bądź w  niew olniczem  praw ie p od -1 wskutek czego ten system  pracy 
cza w yw arła swój w p ływ  na życie  daniu pracow nika jednostronnymJ posiada cechy m asowej produk- 
gospodarcze Polski. Fala oszczęd- zarządzeniom  pracodaw cy, bądź cji w ielkokapitalistycznej. Chałup 
ności na wszelkich odcinkach w pew nej niezależności psychicz- 
kosztów  produkcji obniżyła  rów - 1 nej pracow nika, kultywowanej 
Łież p łace i usiłowała podw ażyć j przez ruchy społeczne, a prow a-
Ustawodawstwo ochronne p ra co ­
wnicze. G dy obecn ie ogół zarzą­
dzeń w ynikłych  wskutek kryzysu

dząceij do w yzw olen ia  pracow nika

nictw o w  Polsce przybiera postać 
bardzo różnorodną. Najbardziej 
typow y jest dział bieliźniarstwa i

, nowią reprezentacje ogółu  pra- 
I cow niczego w  zakładzie, w ybrane 
i system em  De Hondta, jednocześnie 
! mają na celu  „w spieranie k ierow ­

nictwa zakładu" radą i pom ocą  w  
zarządzie i w  dążeniu d o  osiągnię­
cia m ożliw ie najkorzystniejszych 
w yników  gospodarki.

Na ziem iach w ojew ództw  za­
chodnich, poza Śląskiem obow iązu ­
ją mniej skom plikow ane przepisy I 

|o t. zw. w ydziałach robotn iczych! 
J i pracow niczych , zawarte w  nie- 

m ieckiem  rozporządzeniu z 23 
grudnia 1918 r. W  w ojew ództw ach  
śi odkow ych  i w schodnich dotych ­
czas obow iązuje, aczkolw iek  nie 
jest w ykonyw any, przepis rosyj­
skiej ustaw y o  pracy  w  przem yśle 
o „starostach" w  przedsiębior-odzieżow nictw a rozpow szechniony _ 

w  drodze ustawodawstwa ochron- szczególnie w  ośrodku  łódzkim , j  stw ach. Przepisy w ykonaw cze do
nego oraz w alk zaw odow ych , bądź, Zresztą ośrodki w łókiennicze w  o- j  ustawy o urlopach przew idują w y-

Podlego podsum owaniu, trzeb a 1 w reszcie w  poczuciu  pew nej ko- statnich czasach stanowią teren delegacji w  zakładzie pracy
stw ierdzić, że pom im o licznych I nieczności w spółpracy gospodar- rozw oju  n ow ego rodzaju i systemu l c e jein ustalenia listy urlopow ej,
głosów  przeciw nych, ustaw odaw - czej pom iędzy pracodaw cam i aj produkcji t. zw. lonkiettnictwa, j R ów nież różne um ow y zbiorow e

nielicznem i i pracownikam i, znajdującej wyraz polegającego na tern, że tkacze przew idują istnienie stałych dele-stwo ochronne —  z
>ryjątkami —  naogół przeciw sta- w  um ow ach zbiorow ych  i roz-: chałupnicy wynajmują m iejsca na j gacyj pracow niczych  w  zakładach 
Wiło się fali ograniczeń w  sposób jemstwie mniej lub w ięcej przy - sw oje warsztaty w dużych salach, pracy w ybieranych przez ogół ro-
św iadczący o odporności świata 
Pracow niczego oraz zrozumieniu 
foli tego ustaw odaw stwa przez 
czynniki rządzące. O czyw iście 
utrzymanie foim alne tego usta­
w odaw stw a na niektórych odcin ­
kach zostało okupione tolerow a­
niem jego nieprzestrzegania.

A le  niezależnie od tych prze­
mian „konjunkturalnych", w  dzie­
dzinie polityki społecznej zaczyna 
się m ów ić o  w yczerpaniu podsta­
w ow ych  zagadnień, o „usychaniu" 
źródeł inw encji w  tej dziedzinie, o 
„Przeżyw aniu" polityki społecz­
nej, jako czynnika dziś już prze­
starzałego i . . . n iepotrzebnego. 
O czyw iście  hasła te głoszone są 
przedew szystkiem  ze strony „sfer 
gospodarczych ’*! którym  zależy na 
pom niejszaniu zagadnień polityki 
społecznej —  co , przy gospodarce 
liberalnej, pozw ala  osiągnąć w ięk-

musowem. W ykładnikiem  tych za- gdzie pracują po  kilkunastu, jako botn ików  z rozm aitym  zresztą za 
gadnień, poza formami prawnem i odrębni przedsiębiorcy, pracu -1 ]rresem działania, systemem w y-
stosunku pom iędzy pracodaw cą  aj jący dla sw ego nakładcy, b ęd ą ce -1 b orów, zakresem  uprawnień i.t.d.

go z reguły w łaścicielem  sali (lohn- W ęg je j w  zagłę-
weberm ), pożyczającego maszyny b iach, i. t. d.). W  tych warunkach 
dającego opał, św iatło, a nawet zagadnienie przedstawicielstwa za- 
czasami i napęd. O czyw iście ten k ładow ego pom im o braku jedno- 
system pracy stanowi fikcję sa litych przepisów  polskich, w yżło - 
m odzielności, m ającą na celu za- b iło  sobie pewne reguły działalno- 
ciem nienie istotnego stanu rzeczy, ścii które przeniknęły w  rze-

pracowniklem , jest z natury rzeczy 
układ warunków pracy, a w szcze- 
gólności poziom  płac, św iadczący 
o mniejszej lub w iększej sile orga­
nizacyjnej ruchu pracow niczego, a 
zarazem  o m ożliw ościach  gospo­
darczych pracodaw ców .

Elem entem  trzecim, który w p ły ­
wa na stosunek pom iędzy p ra co ­
daw cą a pracow nikiem , jest w resz­
cie ca ły  zesnół instytucyj publicz­
nych, k tórych  zadaniem  jest

uchylanie się przez przedsiębior­
cę —  nakładcę od1 przestrzega-

czyw istość gospodarczą polską w  
sposób nie dający się z niej w y-

nia ustaw odaw stw a ochronnego, kreślić. N iewątpliwie spraw y te bę-
św iadczeń społecznych oraz p odat­
ków . W o b e c  braku reglamenta-

w spóldzialanie w  tworzeniu form  cji pracy chałupniczej, organa nad- 
i m erytorycznej treści stosunków  zoru nad pracą są, p rzy  takim sy- 
pracow niczych . W śród  instytucyj I stemie pracy, ' zupełnie bezsilne, 
tych w ym ienić należy w  pierw- j Inny interesujący dział chałupnic-

dą w ym agały z czasem  przepro­
wadzenia odpow iedniej unifikacji.

O de zagadnienie delegacyj za ­
kładow ych przypuszczalnie da się 
przeprow adzić bez w iększych  per- 
turbacyj —  szczególnie jeżeli de-

dow nictw o pracy. D o grupy tej 
ponadto trzeba zaliczyć instytucje 
pośrednictw a pracy oraz ubezpie-

sze korzyści materialne . . . .  przy czenia społeczne których zada-
zaniedbywaniu elem entarnych o- 
bow iązków  w ob ec świata pra 
cow n iczego.

N iewątpliw ie ważnym  propaga­
torem polityki społecznej była G e-

ózynarodow ego Biura Pracy. 
Szczególnie w  pierw szych  latach 
po  w ojnie k ierow nictw o tej organi­
zacji w yw ierało rzeczyw isty w p ływ  
na ustrój spraw społecznych  n ie­
których  państw, zm uszając je do 
podciągania poszczególn ych  usta- 
W odawstw na pew ien poziom , od ­
pow iadający państw om  kultural­
nym. Działalność ta była i mogła 
być skuteczna, gdyż rzeczyw iście 
w iele państw, w  tym okresie, albo 
w cale nie posiadało  ustaw odaw ­
stwa ochronnego, a lbo w niew iel­
kim tylko zakresie. G dy jednak 
y ięk szość  państw taką akcję m o ­
b il iz a c y jn ą  przeprow adziło  i, gdy 
sy ia tow a  depresja gospodarcza u- 
ni&możliwiła dalszy postęp  na tej 
drodze, zmuszając na\yet niektóre 
Państwa do czynienia pew nych 
k rok ów  w stecz, w p ływ  Genew y 

spraw y społeczne uległ pow aż- 
ne® u  pom niejszeniu. Co ciek aw ­
i e ,  Genewie w  tych spraw ach 
M atecznych w ym knął się —  jak­

eśm y  tu pow iedzieli —  „rząd  
dusz . Posz cz ęgólne państwa za­
czę ły  czynić w  dziedzinie polityki 
społecznej doświadczenia, na któ- 
re ekskluzywna w  istocie (i bynaj­
mniej nie tolerancyjna) G enew a 
Patrzyła początkow o ze zgrozą. 
A utarcbji gospodarczej —  w  dzie- 
dzinie spraw społecznych zaczęła 
tow arzyszyć „autarchja intelek­
tualna" —  państwa zaczęły  same 
szukać now ych dróg polityki spo­
łecznej. J ak narazie, w p ływ  niw e­
lacyjny i j ei polityki genewskiej 
osłabi rzeczyw iście.

R ozw ażm y w  związku z tem  kil­
ka zagadnień, aby zorjentow ać się, 
czy  istotnie w yczerpaliśm y w  P ol­
sce zagaunienia polityki spo łecz­
nej?

Zagadnienie stosunku pom iędzy 
Pf^codaw cą a pracow nikiem  m oże 

V* przedm iotem  rozważań z 
r2ech różnych punktów  widzenia:

Istnieje p rzedewszystkiem  zespół 
objektyw nych norm  prawnych, re ­
f u j ą c y c h  zasady, na których  sto- 
*Unek ten się opiera: w  norm ach 
^ ch znajdują w yraz niew ątpliw ie 
etl i .n cje św iadczące o św iatopo-

niem jest rozkładanie ryzyka, w y ­
nikającego ze stosunku pracy.

R ozw ażm y tutaj kolejno kilka 
spraw najbardziej zasadniczych.

X

szym rzędzie inspekcję pracy  i są- twa stanowi chałupnictw o rybac- legacjom zakreśli się względnie
wąskie ramy uprawnień, o tyle 
sprawa reorganizacji ruchu zaw o­
dow ego nastręcza szereg bardzo 
skom plikow anych w ątpliw ości.

„ Przepisy o zw iązkach zaw odo- 
niuje okóło~200^tysTludzh "których wV?h' obow iązujące od 1919 r, zo- 
warunki pracy  zupełnie nie są u- staiy częściow o w zm ocnione po- 
norm owane. N iewątpliw ie n a jp o - ' stanowieniami prawa o stow arzy- 
ważniejszą grupę w śród chałupni- szeniach ,_  og łoszonego rozporzą-

kie: nakładca —  w łaściciel najczę­
ściej wędzarni, udziela rybakom  
łodzi i sieci, um ożliwiając im jed­
nocześnie sprzedaż ca łego p o ło ­
wu. Chałupnictw o w  Polsce w e ­
dług obliczeń  szacunkow ych obej

W śród bardzo skom plikowa- j ]ców  stanowią grupy odzieżowni" 
nych i trudnych do rozwiązania j ków  j bieliźniarzy ośrodka łódz- 
zagadm en polityki społecznej, k t o - ; kieg0- Tania praca tych ludzi u_
re jeszcze m e znalazły w  P o ls c e , m ożliwia doniosły gospodarczo e- 
w łaściw ego wyrazu, należy spra -1 ksport gotow ych  ubrań, stanowią- 
w a chałupnictwa. U staw odaw stw o cy  doniosłą  pozycję  polsk iego bi-

dzeniem Prezydenta R z e c z p o s p o ­
litej z 27 października 1932 r. D e ­
presja gospodarcza  pozbaw iła  
związki zaw odow e siły finansowej, 
a tem samem ograniczyła bardzo 
znacznie ich w p ływ y na masy.

lansu płatniczego. Czynnik ten jed- W ielki liberalizm przy rejestrow a- 
nak oddziaływ a ham ująco na n!u . statutów, w ynikający z prze- 
w szelkie wysiłki, zm ierzające do Plspw dekretu, nam nożył liczbę 
w prow adzenia reglamentacji cha -1 zw l>łzków  „azik ich  nie należą- 
lupnictwa w  Polsce. | c Vc h do central, a tem samem u-

trudnil działalność poważniejszych
j odłam ów  ruchu zaw odow ego. Ża- 

W śród  spraw dotyczących  bytu razem centrale te wskutek libera-

ochronne polskie naogół zupełnie 
nie d otyczy  chałupników , a czk ol­
w iek niektóre przepisy cytują ten 
rodzaj zatrudnienia. Chałupnictwo, 
nie będąc w  Polsce zorganizow anej 
stanowi w  warunkach obecnych 
narówni z drobnym  przem ysłem  
dziedzinę zatrudnienia znajdującą 
się w  szczególnie uciążliw ych w a- j świata pracow niczego w  Polsce lizmu odpow iednich statutów nie
runkach gospodarczych . P róby w y- jedną z najdonioślejszych jest kwe- posiadają w pływ u dostatecznego
dania us-tawy chałupniczej, c z y n io - . stja jego reprezentacji w  organi- na gospodarkę poszczególnych  na- 
ne w  latach korzystnej sytuacji go- zacjach lub instytucjach, p osiad a -. leżących  do niej zw iązków . Sytu-

jacych  mniejsze lub w iększe u- acja ta w ytw orzyła  niew ątpliw e
prawnienia publiczne. Zagadnienie zjawiska upadku m oralności i ety-
to, rozw iązane tylko bardzo frag- ki zaw odow ej, n ierzadko doprow a-

interesujące badania, i m entarycznie przez dekret z 8  lu* dzając do  korupcji, a zarazem  p o - 
związane z drobnym  przem ysłem  tego 1919 r. o zw iązkach zawodo-1 zbawiła poszczególne odłam y ru

spodarczej nie dały wyniku. Zor­
ganizow ano w praw dzie w  tym cza ­
sie w ystaw ę chałupniczą, przepro 
w adzono

i chałupnictwem , przez Instytut 
G ospodarstw a Społecznego. Ba­
dania te jednak m iały tylko cha­
rakter m onograficzny i w  istocie 
nie zdoła ły  od tw orzyć w  sposób 
należyty syntezy zagadnienia. Pod 
tym w zględem  ustawodawstw o 
społeczn e polsk ie jest n iew ątpli­
wie bardzo upośledzone w  porów ­
naniu z ustaw odaw stw em  całego 
szeregu innych krajów , posiadają­
cych  albo osobne ustawy o pracy 
chałupniczej (Norwegja, C zecho­
słow acja, Argentyna, Niem cy, A u - 
strja, Francja), a lbo też przew i­
dujących  ̂ob jęcie  ogólnym  syste­
mem rozjem stwa z odpow iedniem  
przystosow aniem  do spraw chałup­
nictwa, reglamentacji w arunków  
pracy w  tej dziedzinie (W ielka 
Brytanja, W ęgry, W łoch y , Kana­
da —  siedem  stanów, Stany Z jed ­
noczone —  dwanaście stanów.
Meksyk, Australja, Nowa Zelan-

w ych, k tóry  w  założeniu swem chu zaw odow ego istotnego w pły  
miał charakter czasow y, w ym agaj wu na m asy pracow nicze, um ożli- 
szczegółow ego jeszcze  w  P olsce , w iając rozw ijanie się w śród nich 
przepracow ania. i prądów  czasami om al że dziwacz-

W chodzą  tu w  grę zagadnienia,! nych, a w  działalności swej prze- 
posiadające znaczenie zarów no lo- kraczających  granice legalności, 
kalne w poszczególnych  zakładach Nierzadkie są wypadki należenia 
pracy, jak zaw odow e —  dotyczące  pracow ników  do kilku zw iązków , 
pew nych zaw odów , jak ruchy ide- byle zabezpieczyć się w szech ' 
ologiczne prądów  politycznych, stronnie przed m ożliw ością  reduk- 
nurtujących w śród w arstw y pra- cji. Często przynależność d o  zw iąz- 
cow niczej, jak w reszcie zagadn ie-. ku stanowi tylko sposób utrzyma­
nia ustrojow e, w ynikające ze nia się przy pracy bez rzeczyw i-

Świat pracow n iczy  przez pew ien 
czas wysuwał ideę utworzenia sa­
m orządu zaw odow ego w  postaci 
izb pracow niczych , jako reprezen­
tacji publiczno-prawneg interesów  
pracow niczych  narówni z izbam i 
przem ysłow o —  handlowem i i rze- 
m ieślniczem i, ostatnio jednak za­
gadnienia te straciły na aktual­
ności w ob ec dyskusji na tem at re­
form y ruchu zaw odow ego.

X
Z zagadnieniem  przedstaw iciel­

stwa pracow niczego łączy  się 
ściśle kwestja organizacji stosun­
k ów  zbiorow ych  pom iędzy praco­
dawcam i a pracownikam i.

Jak w iadom o, kwestja ta roz ­
wiązana jest na ziem iach polskich 
tylko fragm entarycznie. N ie k tó re 1 
przepisy mają charakter przejścio -1 
wv, poch odząc z czasów  zab ór -1 
czych, a w  niektórych działach c a - : 
łość  zagadnienia stoi jeszcze otwo-| 
rem.

Zagadnienie um ów zbiorow ych , I 
rozw iązane w  dzielnicy zachodniej 
w  drodze przepisów  niem ieckich, 
częściow o jednak niedostatecznie 
uregulow ane przez art. 446 k o ­
deksu zobow iązań, wym aga nie­
wątpliw ie wydania osobnej jedn o­
litej ustawy, k tóraby określała 
skutki praw ne um ów zbiorow ych, 
rozciągała m oc tej um ow y na 
wszystkich pracow ników  przedsię­
b iorcy , niezależnie od tego, czy  n a­
leżą do Związku Zaw odow ego, a 
co  najważniejsza przew idyw ała 
zastosowanie tej umowy' na przed­
siębiorstwa niezrzeszone, jeżeli u- 
m ow a zbiorow a posiada przew a­
żające znaczenie na odpow iednim  
obszarze. W ydanie tej ustaw-"- b ę ­
dzie stanow iło dla dzielnicy za ­
chodniej tylko pew nego rodzaju 
unifikację przepisów  i uchylenie 
przepisów  zaborczych . Natomiast 
dla w ojew ództw  środkow ych, p o ­
łudniow ych i w schodnich stanie 
się reform ą doniosłego znaczenia.

R ozjem stw o w  zatargach zbio­
row ych  rów nież jest unorm owane 
w przem yśle tylko w  dzielnicy za ­
chodniej, na pozostałym  zaś obsza­
rze państwa obow iązują  tylko 

; przepisy o kom isjach nadzw yczaj- 
! nych, dotyczące  zatargów  zagra- 
1 żających ogólno-państw ow ym  in­

teresom  gospodarczym , wskutek 
czego w  zatargach m niejszego zna­
czenia zakończenie zatargu zdane 
jest na interwencję inspektora 
pracy, k tóry  i tak jest przeciążony 
innemi czynnościam i związanem i z 
jego urzędem . Nie przesądzając 
w ięc, czy  przyszłe ustaw odaw stw o 
o rozjem stwie w  zatargach zb ioro ­
w ych ustali w  jakim kolw iek sen­
sie przym us podporządkow ania 
się orzeczen iu  rozjem cy, czy  też 
nada postępow aniu  temu cech y  li­
beralnej akcji pojednaw czej —  u- 
zupelnienie odpow iednich  przep i­
sów  przez wydanie ustawy o roz ­
jemstwie w  przem yśle —  ch ociaż­
by  w  tak skrom nych ramach, jak 
np. w e Francji będącej krajem  naj­

b a r d z ie j m oże liberalnym  w  tej 
dziedzińce —  w ydaje się n ieod zow ­
nie konieczne.

W ym ienione akty praw odaw cze 
w ykończą caloksztat zagadnień 
związanych z ustaleniem zasad, na 
których op ierać się ma w  Polsce 
zespół stosunków  zbiorow ych  p o ­
m iędzy pracodaw cam i a pracow ni­
kami.

zresztą dość pow oli, samorzutna 
akcja przem ysłow a w  zakresie 
profilaktyki w ypadkow ej, jednak 
niew ątpliw ie działalność ta b ę ­
dzie musiała być szczegó łow o roz ­
winięta i uzupełniona postanow ie­
niami w ykonaw czem i.

Drugą dziedzinę zagadnień w y ­
m agających praktycznego rozw ią­
zania w  terenie jest sprawa nale­
żytego postaw ienia opieki nad 
kobietą  pracującą i jej dzieckiem . 
O bjęcie akcją ż łob k ów  sp o łecz ­
nych m ożliw ie największej liczby 
dzieci robotn iczych  stanow i postu­
lat, k tóry  wcześniej lub później 
musi b yć  rozw iązany, jeżeli p ro ­
dukcja przem ysłow a i gospodar­
cza społeczna w  Polsce majją być 
postaw ione na należytym  p o z io ­
mie. B yć m oże dla przedsiębiorstw  
średnich i m niejszych pożyteczn ie j­
sze bedzie obciążenie obow iąz­
kiem  płacenia specjalnej składki 
od każdej zatrudnionej robotn icy  
i poddanie urządzeń żłobk ow ych  
nadzorow i instytucyj społecznych  
lub nawet publicznych. Zagadnie­
nie to łą czy  się z  koniecznością  
p row izorycznego rozw inięcia w te­
renie stacyj lotnych  dla kobiet i 
dzieci robotn iczych, które przy 
niew ielkich w z^^dnie kosztach 
dają w ysoce  dodatnie wyniki za­
pew niające system atyczną opiekę 
i fachow ą pom oc w  zakresie hi- 
gjeny matki i dziecka.

X
N iewątpliw ie ustaw odaw stw o o- 

chronne polskie nie stanowi jesz­
cze systemu ca łkow icie  w y k oń czo ­
nego i na niektórych odcinkach 
posiada pew ne luki, jednak g łów ­
ne zręby  instytucyj ochronnych 
znajdują już dpstateczny swój wy- 

w  przepisach ochronnych.raz

struktury politycznej państwa, k tó ­
re w mniejszym lub w iększym  za­
kresie zgodzi się uznać przedsta­
w icielstw o pracow nicze, jako re­
prezentację interesów  społecznych 
i w ykorzysta odpow iednio tę re­
prezentację.

W  zakresie delegacyj zak łado­
w ych  na ziem iach polskich panuje 
ca łkow ita  m ozaika. G órny Śląsk 
posiada najwyżej pod  tym w zglę-

dja, A frykal. Chałupnicy p o d le g a -: dem ukształtow ane przepisy m e- 
ją w  zasadzie ubezpieczeniu spo- m ieckiej ustawy z 4 lutego 1920 r.
łecznem u oraz spory ich należą do 
sądow nictw a pracy. Jednak w  
dziedzinie chałupnictwa najistot" 
niejszem zagadnieniem w ob ec b ra ­
ku wszelkiej organizacij chałupni­
k ów  jest sprawa w arunków  pracy 
tych ludzi. Chałupnictwem  nazy­
wam y produkcję, odbyw ającą  się

o radach załogow ych . R ady te sla-

stego ideow ego podporządkow ania 
się k ierow nictw u  związku i. t. d.

O czyw iście ten stan ruchu za ­
w od ow ego  niezmiernie osłabia od ­
porność w arstw y pracow niczej, 
uniem ożliwiając przeciw działanie 
wszelkim  posunięciom , dokon yw a­
nym na n iekorzyść świata p ra cow ­
niczego. Stan ten niewątpliwie 
świadom  jest rozw ażnym  działa­
czom  zaw odow ym  i z czasem  musi 
doprow adzić do pew nych reform  
w  tej dziedzinie mniei lub w ięcej 
radykalnych.

ustaw odaw cy: tendencje te na rachunek t. zw. nakładcy, lecz 
niaWj eraią bardzo doniosły, jednak we w łasnych mieszkaniach lub, 
s ecVdujący, w p ływ  na układ, warsztatach pracow n ików  zwanych | 

w  Pracow niczych. | stąd chałupnikami. Jednak ani 6po-1

I l u s t r o w a n y  K u r j e r  C o d z i e n n y  

Zw a lcza  Ubezpieczenia Społeczne

BOJKOCIEC zy  pam iętasz o  

t e g o  w r o g a  ś w i a t a  p r a c y

Poza dokumentami zasadnicze! 
wagi w  dziedzinie ustaw odaw czej 
niew ątpliw ie czas p ou czy  o  p o ­
trzebie uzupełnienia szeregu prze­
pisów , nadania im form y bardziej 
zupełnej, lepiej przystosow anej do 
nieustannie zm ieniającej się rze­
czyw istości.

W  zakresie tej działalności n o ­
welizacyjnej i w ykonaw czej w  od ­
niesieniu do ustaw obow iązują­
cych  na pierwszem  m iejscu w yli­
czyć należy niewątpliwie ca ły  ze ­
spół szczegółow ych  przepisów  
w ykonaw czych  z dziedziny b ez ­
pieczeństw a i higjeny pracy. O d­
pow iednie postanow ienia ustaw o­
w e mają narazie^ charakter tylko 
ram ow y i wym agają wydania dla 
poszczególnych  gałęzi produkcji 
szczegółow ych  zasad i w skazów ek, 
ustalających granice dopuszczalne­
go zastosow ania poszczególnych  
zarządzeń, k tóreb y  odziaływ ały 
ujemnie na życie lub zdrow ie ludz­
kie. W  dziedzinie tej prace przygo­
tow aw cze prow adzi Instytut Spraw
Społecznych. Rozw ija się Również,

G d y  jednak ocenia się znaczenie 
tego ustaw odaw stw a dla sytuacji 
w arstw y pracow niczej polskiej 
stw ierdzić trzeba, że, zaw ierając 

l bardzo szlachetne postanowienia, 
ustaw odaw stw o to w  sposób  w y - 

I soce n iedostateczny jest przestrze- 
! gane w  terenie. W  konsekw encji 
liczne uchybienia przy w ykonyw a- 

l niu ustaw odaw stw a ochronnego 
| nie są ścigane, a zachęca to często 
\ do dalszych już bardziej św iado­
mych i p lanow ych czynów  prze- 
ciw praw nvch w  tej dziedzinie.

U staw odaw stw o ochronne m oże 
być tylko w ów czas należycie rea­
lizow ane w  praktyce produkcji, 
jeżeli posiada dostatecznie rozw i­
niętą sieć inspekcji p racy  N ieste­
ty jednak, pom im o w ysokich  cz ę ­
sto w alorów  poszczególnych  in­
spek torów  pracy, sieć inspekcyjna 
jest w ysoce niedostateczna pod  
w zględem  ilościow ym . Etat in ­
spekcji przewiduje zaledw ie 12 
inspektorów  okręgow ych, 58 o b ­
w odow ych , 25 podinspektorów  
pracy  do  spraw ogólnych, 6  p od ­
inspektorów  pracy  do spraw k o ­
biet i m łodocianych  i 1 lekarza in­
spekcyjnego, c o  w  6umie stanowi 
102  siły inspekcyjne na obszar ca ­
łego państwa przy liczbie ok o ło  
1,5 miljona pracow ników  przem y­
słow ych, nie licząc pracow ników  
w  rolnictw ie. O czyw iście tak o b ­
sadzona sieć inspekcji pracy nie 
m oże p odołać elem entarnym  sw o­
im obow iązkom , u o  których należy 
przedew szystkiem  w izytow anie 
zak ładów  pracy.

Tym czasem  oprócz  norm alnych 
w izytacyj inspekcja p ra cy  obcią ­
żona jest szeregiem  czynności, k tó ­
re w ykraczają  poza norm alny za­
kres działalności. W ym ienić tu na­
leży  działalność rozjem czą, absor­
bującą w iele czasu, udział w  k o ­
misjach lustrujących n ow opow sta ­
jące lub przebudow yw ane zak ła ­
dy, oraz rozwijającą się ostatnio w 
d ość istotny sposób działalność 
karno-adm inistracyjną.

System  ten, naw et jeżeli jest 
praw idłow o rozw iązany pod  
w zględem  ustaw ow ym , wymaga 
n ieodzow nie istotnego rozszerze­
nia obsady inspekcyjnej i podn ie­
sienia w arunków  ich uposażenia, 
aby um ożliw ić im ca łkow ite  p o ­
św ięcenie się zadaniom , nad k tó ­
rymi pracują i uniezależnić od pra­
cod aw ców . Z tego też w zględu w 
zakresie zagadnień organizacyj­
nych inspekcji pracy najdonioślej­
szą kwestją, decydującą zupełnie 
dla zapewnienia egzekutyw y ca łe­
go  ustaw odaw stw a ochronnego 
jest zagadnienie podniesienia licz­
b ow ego  etatu inspekcji pracy i jej 
sił pom ocniczych. J. W .

(D . c. n.).
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SPR A W A  SPOŁECZNI
na bezdrożach życia gospodarczego

Zagadnienia gospodarcze wiążą m oczu dzieci i zwierząt, szybko u-
się z zagadnieniami społecznem i tak 
ściśle, że wprost niepodobieństwem 
jest rozważanie jednego tylko z nich 
w oderwaniu od drugiego.

R ozw ój życia gospodarczego w y ­
tw orzył masy pracowników najem ­
nych.

Praca najemna stała się czynni­
kiem gospodarczo społecznym  w ż y ­
ciu państw i narodów, stała się 
przedm iotem  troski i badań soc jo lo ­
gów.

W ynikiem tego są m iędzy innemi 
ubezpieczenia społeczne.

Ściśle uzależnione w swej rozbu­
dowie i działalności od  położenia 
gospodarczego, przesuw ają w za­
leżności od  istniejącej sytuacji 
punkt ciężkości swego działania.

W  okresie „prosperity", gdy 
wzrasta ilość zatrudnionych i p ła ­
ce, zwiększają się w pływ y ze skła­
dek i następuje proces kapitaliza­
c j i  ny.

W tedy główna uwaga skierowana 
zostaje na lokatę kapitałów i rośnie 
majątek ubezpieczeń długotermino­
wych (renty starcze, inwalidzkie).

W  okresie depresji gospodarczej 
położenie zmienia się całkow icie

Zmniejsza się ilość zatrudnionych 
i wysokość p łac, automatycznie 
zm niejszają się w pływ y, dochodzi 
natomiast wydatek: świadczenia dla 
pozbawionych pracy.

W tedy punkt ciężkości działania 
przesuwa się na świadczenia krót­
koterminowe, na ubezpieczenie1 na 
wypadek bezrobocia.

To też zagadnienie takiego, lub 
innego stanu wytwórczości ma o l­
brzymie znaczenie dla ubezpieczeń 
społecznych.

W  Polsce ludność zatrudniona w 
produkcji, na podstawie badań p. 
Landaua (Skład Zawód. Ludności 
^olski) dzieliła się w 1928 r. na­
stępująco:

Rolnictw o 64,1%  i przem ysł 
9,2 W  okresie do 1933 r. produk- 
c ja  przem ysłow a zm niejszyła się o 
45% , zwiększyła się natomiast w y­
dajność pra :y , czyli wzrost bezro­
bocia całkowitego i częściowego 
w yniósł jeszcze większy procent.

Na podstawie pracy p. Cywińskie­
go (Przem ysł polski i nasze p o łoże ­
nie gospodarcze) wzrost bezrobocia 
w okresie od 1928 r. do 1933 r. dot­
knął w rolnictwie 3 m :lj. osób w 
przem yśle 1,249 lys

Nie uwzględniliśmy tu jeszcze in­
nych gałęzi życia gospodarczego, 
jak handel, transport i t. p., łącznie 
z któremi ogólna liczba wyniosłaby 
około czterech m iljonów.

Ta katastrofalna sytuacja skiero­
wała uwagę zarówno czynników o- 
ficjalnych, jak i organizacji spo­
łecznych, oraz socjologów  na za- 
gadmenie walki z bezrobociem.

Pow ódź projektów  i pom ysłów , 
gorące polemiki na ten temat, nie 
dały jednak dotąd żadnej skutecz­
nej rady.

Przez dłuższy czas propagowano 
idee „pow rotu  na w ieś".

„Z n ajdyw an o" już tam pracę dia 
pracowników um ysłowych i fizycz­
nych, projektow ano koła, kółka i 
kooperatywy. Jak się jednak przed­
stawia rzeczyw istość?

Rolnictw o nie tylko nie posiada 
kapitałów  płynnych, lecz ma długi 
sięgające 4,5 m iljardów zł.

W edług danych M ałego R oczn i­
ka Statystycznego cena 10 kg. cu­
kru wyraża się ceną 110 kg. żyta 
oraz 4,9 dni pracy, cena pługa —  
273 kg. żyta, 45,6 kg. wieprza żywej 
wagi, 10 garnków em aljowanych —  
178 kg. żyta, 29,1 kg. wieprza ży ­
w ej wagi, m ydła 10 kg. —  109 kg. 
żyta, 18,2 kg. wieprza żyw ej wagi. 
W edług prof. Piekałkiewicza z 12,9 
m iljonów  zaw odow o czynnych, 4,4 
m ilj- niema żadnej pracy w ciągu 
ca łego roku, co oznacza 4,4 milj. 
bezrobotnych na roli. Profesor Pie- 
kałkiewicz stwierdza dalej, że przy 
obecnej produkcji na roli zupełnie 
w ystarczyłoby 28%  obecnie za­
trudnionej ludności,

Szalona nędza wsi, której nie 
stać dziś na zakupywanie produk­
tów miasta, która sól spożyw a z

króciły niefortunne pom ysły „p o ­
wrotu na w ieś".

Przem ysł dziś nie tylko nie p o ­
trzebuje nowych rąk roboczych, 
lecz redukuje. Na skutek zatapiania 
kopalń, zamykania fabryk rynek 
pracy jest przesycony.

Przesycenie to jednak nie odpo­
wiada naszym istotnym m ożliw o­
ściom gospodarczym.

Przedewszystkiem  istnieje cały 
szereg gałęzi niewykorzystanych 
przez nas, a w których nicpotrzeb 
nie uzależniliśmy się od zagranicy.

M ożna tu wym ienić przem ysł e 
lektrotechniczny, przetw órczy m e­
talowy, produkcję maszyn i t. d.

W ykorzystanie tych dziedzin mia­
łoby olbrzym ie znaczenie dla gór­
nictwa i kupiectwa, zwiększając 
wydatnie zapotrzebowanie węgla i 
żelaza.

I tu uwydatnia się szkodliwa rola 
karteli, które zupełnie me przysto­
sow ują się do potrzeb i siły nabyw ­
czej w kraju. M iędzynarodow y kar­
tel żelazny nie pozw ala na obniże­
nie cen sprzedaży do takiego p ozio ­
mu, do jakiego m ogłoby je obniżyć 
polskie kupiectwo.

Jak nieproporcjonalnie do ko­
sztów produkcji kartele wyśrubowu- 
ją  ceny, m oże służyć przykład kar­
telu cem entowego, po rozwiązaniu 
któregu cement staniał o 2 7 % ; tern 
śrubowaniem cen, rozpiętością p łac 
i dochodów, oraz kosztów  produkcji, 
polityka sfer gospodarczych p ow o­
duje nieobliczalne szkody,

Jaskrawy przykład stanowi tu 
kalkulacja przy produkcji cukru 
(w okr. 1933 r.).

Cena cukru w tym okresie w yno­
siła 140 zł. za 100 kg.; koszt p ro­
dukcji —  28 zł. zysk kupca— 28 gr., 
podatek— 38 zł. 50 gr., fundusz w y­
rów nawczy —  20  zł., opakowanie —
1 zł. 50 gr. czyli że koszty te w yno­
siły 88  zł. 28 gr., czysty zysk 54 zł
02  gr. na stu kg. Jeśli zaś obliczyć 
jeszcze dochód ze sprzedaży odpad 
ków wytworzonych przy fabrykacji 
cukru (melassa), zarobek na w or­
kach, które faktycznie kosztują 1 zł. 
okaże się że zysk był jeszcze więk­
szy.

N ależy zaznaczyć, że wym ieniliś­
my tu tylko p ozy cje  ujawniane 
przez sfery cukrownicze.

Ciekawą też jest pozycja  kosztów 
produkcji: dyrekcja i zarząd cukro­
wni, stanowiący 1 % ogółu  zatru­
dnionych, obciążali 100  kg. cukru 
sumą 2 zł. 20  gr. —  pracow nicy 
um ysłow i zaś i fizyczni, stanowiący 
99% zatrudnionych, sumą 8 zł. D y ­
widendy cukrowni sięgały 27%  —  
30% .

Innego znów rodzaju ciekawem 
zjawiskiem, stosowanem na wielką 
skalę, zwłaszcza w przem yśle nafto-

R O K  1933
w  oświetleniu Międzynarodowego Biura Pracy

W  sprawozdaniu dyrektora Mię­
dzynarodow ego Biura Pracy, zło- 

jżonem  na XVIII sesji Między- 
dzynar. Konferencji Pracy w Gene­
wie w r. 1935, poruszone zostały 
bezrobocia, ubezpieczeń społecz 
nycli, płac, czasu pracy, ruchów mi

ą być dla nas obojęlne i zasługują, ograniczania pracy cudzoziemców,
by zapoznano się bliżej z ustosun­
kowaniem się do nich M iędzynaro­
dowego Biura Pracy.

Przedewszystkiem więc uderza 
charakterystyczna bardzo uwaga, 
że w wielu krajach, dotkniętych

pod pretekstem walki z bezrobo­
ciem, nie tylko nie poprawiają poło­
żenia, lecz przeciwnie pogarszają je 
stale. Zaczynają to już rozumieć St. 
Z jcdn. Am. Półn. i poddają rewizji 
swe zarządzenia ograniczające imi-

gracyjnych i t. d. i t. d. W szystkie tej kryzysem  J e g o  skutki spow od ow ały ! grację. Należy życzyć, aby w ogól- 
  J ' nym interesie wszystkich społe­

czeństw, zrozumiano wreszcie, że 
wzniesione obecnie przeszkody, u_

zagadnienia, ujęte w  skali za in teie -1 utrutę wiary, przechow yw anej od
sowań m iędzynarodowych, nie mo-

wym jest opłacanie taniej wytwa- 
_ ^rzającego producenta za unierucho­

m ienie przedsiębiorstwa, 
i Dzięki temu kartel pozbyw a się 
[niewygodnego konkurenta który za 
wynagrodzenie zamyka sw oje przed­
siębiorstwo.

W obec takich metod musiał na­
stąpić w przem yśle wzrost bezrobo-

pokoleń , w zasadnicze w ytyczne ż y ­
cia ekonom icznego. ,,Nadchodź'
dzień" — czytam y w sprawozdaniu—  
„k ied y  pow staje fala dostatecznie 
silna, aby znieść nie tylko rządy, ale 
i konstytucje, nie tylko politykę e- 
konom iczną, ale nawet i doktryny  
uznane oddawna za artykuły wiary".
O becnego dyrektora M. B. P., pod­

czas jego pobytu w W arszawie w r. 
1932, nazwano m iędzynarodowym  
ministrem pracy. Przypom inam y to 
stanowisko p. II. Butlera ze wzglę-

cia i zastój, cena w ytw orów  jest (I„  n(, ważknść slów przytoczonych  
zbyt wysoką w stosunku do m ożli­
w ości sił nabywczych społeczeń­
stwa, które ubożeje przez redukcje 
pionowe i poziom e, a 61% ludności 
(wieś) zupełnie nie bierze udziału 
w tym obrocie.

Położenie przem ysłu i rolnictwa 
odbiło się wydatnie na handlu, któ 
ry  skórczył się bardzo poważnie.

Zm niejszyła się bardzo liczba du­
żych przedsiębiorstw, a wzrosła 
ilość małych, w  których prawie ca­
ły  personel stanowi rodzina właści 
cielą.

Dzisiejsze położenie gospodarcze 
zmusza nas do energicznego szuka­
nia dróg walki z kryzysem i bezro- proc> razcm 64  15 proc pOZOStnłc
bociem. Jednym  ze środków, który 35.85  proc.), wyrzekły się już
raczej należałoby nazwać półśrod-

w yzej, slow pochodzących od czło­
wieka najbardziej miarodajnego do 
oceny bezstronnej obecnego położe­
nia.

W idoki na przyszłość —  nie we- 
sołel

Następnie sprawozdanie porusza 
tak ważne dzisiaj zagadnienie go­
spodarki planowej i zwraca uwagę, 
żc 4. z pośród największych krajów  
przem ysłowych świata, skupiające 
Ok. 400 milj. ludności i reprezentu­
jące ok. 64 proc. światowej produk­
cji przem ysłowej (Niemcy: 11,55
proc., St. Żj. A. P.: 44.80 proc., W ło ­
chy: 3.15 proc., Rosja Sow .: 4.63

kiem są roboty publiczne.
w znacznym  stopniu zasad, któremi 

'dotąd kierowała się polityka ekono
Stosowane dziś w całym  szeregu miczna wszystkich państw. Fakt 

państw m ają bezwarunkowo poważ- ten wydaje się bvć wskazówką, iż 
ne znaczenie, jako klapa bezpie- uzdrowienia nie można szukać po- 
czeństwa i ratunek przed ostateczną [ prostu zapom ocą dawnych metod, 
nędzą mas pracowniczych. ! Trudno odm ów ić trzeźwości i

Nie stanowią one jednak stałego, j słuszności sądu dyrektora M. B. Pr.,

wi pracy poruszanie się sw 
po świecie w poszukiwaniu warszta­
tu pracy zarobkowej, stanowią naj­
większy i najsilniejszy hamulec dla 
polepszenia zarówno warunków go 
spodarczych, jak i ogólno politycz­
nych.

Rozdział II sprawozdania został 
pośw ięcony: bezrobociu, ubezpiecze­
niom społecznym , płacom, czasowi 
pracy i ruchom m igracyjnym . Pod­
kreślono tu m. im, znany zresztą, 
fakt, że podawane ostatnio cyfry 
bezrobocia obniżyły się wyłącznie z 
powodu pozbawienia prawa do 
św iadczeń-na wypadek bezrobocia

dności finansowych, wynikłych 1 
kryzysu, nie będą przyw rócone cał­
kowicie do poprzedniego stanu", j

Jakże bardzo należy żałować, ż< 
u nas w Polsce wiara w ubezpiecze 
nia społeczne nie przeniknęła jesz 
cze do tych wszystkich, którzy \ł 
żaden sposób nie chcą wciąż jeszcze 
zrozumieć, iż ubezpieczenia społecz­
ne są dzisiaj tak samo potrzebne 
jak wojsko, jak policja, jak szpital,niem ozliwiające szaremu człowieko- , , , ., . sąd czy lekarz. W iara nie osłabła mbodnie . , . , ,tam, gdzie była. U nas panuje ona 
wśród szerokich mas pracowników 
najemnych, którzy w miarę sił 1 m o­
żności będą zawsze bronili tych u 
bczpieczeń. _________

Następny rozdział Sprawozdania 
poświęcono zagadnieniu płac. Pod 
kreślono 111. im że panująca w r. 
1932 nieprzerwana tendencja ku 
obniżce płac, od pierwszych miesię­
cy 1933 r. uległa w wielu krajach 
osłabieniu, a w niektórych została 
nawet zahamowana całkowicie. Roz 
dział ten uzupełnia tablica wskaż
nika płac nominalnych i płac real 

rozmaitych kategoryj robotników i [ nyc l* w  niektórych krajach oraz wy- 
pracowników um ysłowych, pozosta­
jących  jeszcze bez. pracy. Ponadto 
w prow adzono na szeroką skalę sy­
stem bezrobocia częściowego lub ra­
czej częściowego zatrudnienia, nie 
uwzględnianego zwykle w staty­
styce.

krcsyr stawek płac zatrudnienia i o- 
gólnej sumy płac w St. Zj. A. P., w 
W ielkiej Brylanji i w Niemczech.

Dalej sprawozdanie omawia róż­
ne sposoby walki ze skutkami bez­
robocia w poszczególnych krajach. 
Sposoby te są wszystkim znane tak, 
jak znane są przerażająco nikłe -wy­
niki tej walki.

W  dziedzinie zagadnienia czasu 
pracy Sprawozdanie uważa za naj­
ważniejsze wydarzenie skrócenie 
czasu pracy w St. Zj. A. P. w myśl 
ustawy o odbudowie gospodarczej. 
W  Niemczech 40-o godz. tydzień 
pracy obowiązuje de facto, chociaż, 
nie uchwalono oficjalnych norm u- 
stawowych w tej dziedzinie. W  W . 
Brytanji poważna ilość przedsię-

Przechodząc następnie do zagad- |jiors,tw wprowadziła na własną rę-
Kę skrócony tydzień pracy.

działającego na dłuższą metę lekar­
stwa na zmniejszenie bezrobocia. 
Z innych środków naprawy gospo­
darczo społecznej należy wymienić 
zagadnienia czasu pracy i ruchu 
emigracyjnego.

Sprawa czasu pracy chwilowo zo­
stała pogrzebana przez wielki prze­
mysł, odpada dzisiaj również emi­
gracja z pow odu nasycenia rynków 
pracy.

Pom im o to należy nadal kierować 
wysiłki w  celu przeprowadzenia 
skrócenia czasu pracy, podw yższe­
nia zarobków mas pracowniczych, 
przeprow adzenia rów nom iernego 
podziału  pracy oraz dochodów, a 
następnie w celu zniesienia w szel­
kich barjer, uniem ożliw iających 
rzeszy pracow niczej poszukiwań 
warsztatów pracy  zarobkow ej poza 
ojczyzna.

J. GERO

który bada zagadnienia przy pom o­
cy wielkiego i fachow ego aparatu 
z wielką skrupulatnością i bezstron­
nością i którego opinja jest dzięki 
temu bardzo miarodajna.

Sprawozdanie stwierdza dalej, że

nienia bezrobocia wśród młodzieży, 
sprawozdanie przytacza ciekawe cy ­
fry odsetek bezrobotnych poniżej lat 
25, a mianowicie: Czechosłowacja: 
24.6 (1932 r.), Niemcy: 26.1 (1933
rok), Norweg ja: '27.0 (1933 r .) . St.
Zjedn. A. P.: 28.5 (1930 r .) , Szwaj­
car ja: 20.0 (1933 r.), W ęgry: 42.0 
(19.30 r.), W . Brytanja: 3 l i  (1930 
rok). Poniżej zaś 26 lat: Danja: 28.1, 
Finlandia: 33.3, Szwecja: 53.0 (w r. 
1933) i W łoch y : 41.5 (w r. 1932). 
Jak widać z powyższego, najgo-

stosunki m iędzynarodowe są zaha- rzej przedstawiają się cy fry  doty-
mowane we wszystkich kierunkach 
przez nowe barjery cła, kontyngen­
ty lub ograniczenia operacyj w alu­
towych i im dłużej będą one utrzy 
mann i im w yżej będzie się je  w zno­
sić, tom trudniej będzie przywrócić 
swobodę obrotów, od której zależy 
tak żywotność handlu m iędzynaro­
dowego, jak i racjonalny rozdział 
bogactw  świata.

Dodam y w tern miejscu od siebie, 
że najważniejszem  m oże dla uzdro­
wienia m iędzynarodowych stosun­
ków  gospodarczych będzie zniesie-

czące: W ęgier i W łoch , najlepiej: 
Szwajcarji i Czechosłowacji. Brak 
cyfr dotyczących : Polski, Francji i 
Belgji.

Oniawiając ubezpieczenia spo­
łeczne, Sprawozdanie podkreśla, że 
..mimo trudności chwili, nigdzie nie 
osłabia wiara w abezpieczenia spo­
łeczne, które uważane są nadal za 
najskuteczniejszą m etodę podniesie­
nia ogólnego poziomu zdrowia i cy ­
wilizacji każdego społeczeństwa. 
Niema ponadto żadnego powodu do 
przypuszczenia, że wraz 7. powro-

nie barjer, ham ujących naturalny j tern lepszych czasów systemy ttbez- 
ruch ludzi pracy. Coraz dalej idące > pieczeniowe, osłabione wskutek tru-

Pogadanki w  lutym  1935 roku, zorganizow ane przez  
UBEZPIECZALNIĘ SPOŁECZNA W  W ARSZAW IE

w lokalach |ef ambulatoriów:

JAGIELLOŃSKA .34 — Obwód VI 

Wtorek 5.11.35 r.
Dr. Purski:

..Choroby weneryczne" (dla mężczyzn).

W iórek 12.11.35 r.
Dr. Purski: 

,, Choroby weneryczne" (dla kobiet).

Wtorek 1U.II.35 r.
Dr. Zamecki:

„Choroby nerwowe".

Wtorek 26.IJ.35 r.

Dr. Piotrowska:
„Zależność zdrowia dziecka od jego 

wychowania".

Początek o godz. 8-ej wiecz.

MA IWAŃSKA I — Obwód I WOLSKA 52 — Obwód V SOLEC 03 —  Obwód O

Środa 6.11.35 r. Czwartek 7.II.35 r. Piątek 1.II.35 r.

Dr. Birencwajg: Dr. Rajpert: Dr. Rostkowski:
„Choroby zawodowe". „Choroby zakaźne". „O jaglicy" (egipskie zapalenie

Środa 13,11.35 r. Czwartek 14.11.35 r. Piątek 8.11.35 r.
Dr. Kaczyński: Dr. Brunner: Dr. Witkowski:

„O bakterjach". „Gruźlicn skóry i jej leczenie". „Choroby wątroby".

Środa 20.11.35 r. Czwartek 21.11.35 r. Piątek 15.11.35 r.
Dr. Witkowski: Dr. Bacia: Dr. Szymański:

„Zapalenie wyrostka robaczkowego". „Choroby przewodu pokarmowego". „W alka z gruźlicą".

Środa 27.11.35 r. Czwartek 28.11.35 r. Piątek 22.11.35 r.

Dr. Martyńskił Dr. Kass: Dr. Zamecki:

„Przyczyny bezpłodności" (dla kobiet). ,.0 Rentgenie." (pokaz i objaśnienia). ,0 chorobach umysłowych' .

Wejście bezpłatne

Przed każdą pogadanką słuchacze będą informowani o wprowadzonym obecnie systemie lecznictwa w Ubezpieczalniach Społecznych.

opartym na t. zw. lekarzu domowym.

Dalej sprawozdanie podkreśla, żc 
jedną z najbardziej uderzających 1 
doniosłych konsekwcncyj kryzysu w 
dziedzinie społecznej jest odw róce­
nie ruchów im igracyjnych. Prawic 
wszystkie kraje inugracyjne ograni­
czyły surowo lub nawet zupełnie 
wstrzymały wjazd imigrantów. Z 
drugiej zaś liczni w ychodźcy, kłó 
rzy oddawna już osiedli zagranicą, 
musieli w racać do ojczyzny, nie mo 
gąc znaleźć pracy. W reszcie inni je 
szcze zostali wysiedleni, gdyż stali 
się ciężarem dla społeczeństwa. Te 
ostatnie fakty szczególniej dotkli 
wie odczuła Polska, jako kraj emi 
gracyjny, posiadający poważne wy 
chodżctw o. Szczególniej zaś, o czen 
pisaliśmy w „E chu  Społecznem " 
niejednokrotnie, otrzymaliśmy silni 
uderzenie ze strony Francji, która 
wysiedla polaków, sądząc, że w  ter 
sposób zmniejszy u siebie bezrobo- 

i cie i skutki kryzysu.

Ciekawe są niektóre cyfry, doty­
czące migracji. Przed wojną liczbo 
imigracji netto z krajów  zamorskich 
w St. Zj. A. P. wynosiła przeszłe 
100 tys. osób rocznic. W  r. 1931 
cyfra ta spadła do 20 tys. osób. Yv 
Argentynie po raz pierwszy od wie­
lu lat ilość w yjazdów  przewyższy­
ła liczbę w jazdów , to samo zauwa­
żono w Anstralji i w Nowej Zelan- 
dji. Polska należy do rzadkich w y­
jątków, gdyż emigracja zamorska 
przewyższała stale do 1932 r. imi­
grację.

Całość sprawozdania —  tego nie 
zmiernie ciekawego dokumentu 
przeżywanego obecnie okresu— uzu 
pełnia ją : rozważania nad doświad­
czeniami w  dziedzinie struktury so- 

lojalnej poszczególnych państw świa 
I ia, om ówienie wyników działalność 
M iędzynarodowej Organizacji Pracj 
w r. 1933 i „zakończenie" D yrekto­
ra M. B. P. p. Harolda Butlera, któ 
ry pisze ni. iń „ że. Międzynarodowa 
Organizacja Pracy przyczyniła się 
Jo wykazania wartości i celu współ 
pracy m iędzynarodowej. W  ciągu 
nadchodzących lat będzie ona za­
pewne musiała w ypełnić zadanie je ­
szcze cięższe i bardziej odpowie 
dzialne; ale jeżeli zostanie wiernJ 
podstawowym  zasadom pokoju po­
wszechnego i sprawiedliwości spo 
łecznej, będzie mogła odegrać donio 
słą rolę, jaka je j przypadła przĄ 
rozwiązywaniu sprzeczności, z. któ 
remi musi się porać obecne pokolc 
nie.

K. R.
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SPRAWY SPOŁECZNE W DANJI
Danja jest jednym  z najbardziej 

dem okratycznych krajów  w konste- 
iacji państw skandynawskich pomi- 
m°, iż arystokratyzm rządów zda­
wałby się temu zaprzeczać. Przoduje 
ona w pierwszym rzędzie w dziedzi­
nie ubezpieczeń i pom ocy społecz­
nych, którym udało mi się przyjrzeć 
bliżej podczas m ego pobytu w tern 
minialurowem państwie. Absolutna 
równina jaka. przedstawia Danja 
predestynuje ją z natury rzeczy uo 
rolnictwa. Ono więc w postaci drob­
nych gospodarstw stanowi właściwe 
oblicze kraju. Gospodarstwa te wiąże 
w jedno idea spółdzielcza, a zatem 
spółdzielnie mleczarskie, jajczarskie, 
przetworów nabiałowych i roślin­
nych, wreszcie związki eksporterów. 
Jest rzeczą rzadką aby drobne k o­
m órki gospodarcze łączyły się w 
większe latyfundja, te za małym w y­
jątkiem (dobra koronne) w Danji 
nie istnieją. Poziom  kulturalny i e 
konom iczny jest jednolity, w olny  
od wszelkiego snobizmu. W spo­
mniany demokratyzm odgryw a tu 
wielką rolę zarówno w prawodaw­
stwie duńskiem, jak i w poglądach 
całego społeczeństwa. Nic w tern 
dziwnego, że idee, zakorzenione od- 
dawna w tern społeczeństwie nie 
dały po w ielkiej w ojn ie zbyt daleko 
odbiegających od lat poprzedzają­
cych ją kontrastów. W obec ważkiej 
roli, jaką odgrywa w Danji rolnic­
two obok przemysłu i handlu, pra­
wodawstwo obdarzyło je szeregiem 
ustaw zarówno zabezpieczających, 
jak przeciwdziałających ewentual- 
ncj jego m ajoryzacji. Odwrotnie —  
w stosunku do robotników, zatrud­
nionych w przemyśle prawodaw ­
stwo duńskie znajduje szereg m ożli­
wości w celu zabezpieczenia ich e- 
gzystencji w pierwszym rzędzie 
przez swoistą form ę ubezpieczeń 
społecznych.

U bezpieczenie od choroby  nic jest 
w Danji obowiązujące, w przeciw­
stawieniu do szeregu innych krajów.
N iem n iej, w sączenie w sp ołeczeń ­
stwo przekonania o niezbędności 
tych dobrow olnych świadczeń spo­
wodowało, że już dzisiaj 4/5 ogółu 
Robotników zapisało się chętnie do 
ubezpieczalni. Podobnie i drobni 
rolnicy, urzędnicy państwowi i ko­
munalni, tak że bez mała 2/3 ogółu 
mieszkańców Danji korzysta z tej 
form y ubezpieczeń. Pom oc pienięż- 
Ila, przewidziana przez ustawę, w y ­
nosi 18% kosztów ogólnych, nato­
miast pom oc lekarska wznosi się do 
3(5% tejże sumy.

Państwo udziela tu swej subwen­
cji i zapewnia objektywną kontrolę 
Ubezpieczalni. Istnieje jednak gra- 
,llCa uposażeń, zamożniejsi zmuszeni 
są uhe/pieczać się w prywatnych 

owarzystwacli Ubezpieczeniowych. 
Ilość państwowych Kas Chorych 
v\ynosi w r. b. ponad 1750 w całym 
kraju.

Szpitalnictwo duńskie stoi na wy- 
’ °koAci zadania, wynosi ono procen­
towo g łóżek na 1000 mieszkańców. 
Czuwa nad niem Urząd Zdrowia z 
centralą w Kopenhadze. Szpitale pu­
bliczne posiadają około 19 tys. łó 
żek, nie licząc kilku sanatorjów: dla 
gruźlików (2400); dla chorych um y­
słowo (3700) i w-, innych. Kasy 
Komunalne plącą ze swych fundu­
szów' za swoich członków na prze- 
£l!5g przewidzianego ustawą okresu 
Kuracji. Po wyczerpaniu takowego,
uzyskuje się (w razie konieczności) 
u°welizację zasiłku, tym razem z za­
sobów Urzędu Zdrowia.

Każdy członek Kasy Chorych k o­
rzysta w Danji z ubezpieczenia na 
wypadek niezdolności Jo pracy. W  
tym i poprzednio uwarunkowanych 
przypadkach pom oc państwowa czy 
■ komunalna nie posiada charakte­
ru darowizny., pozostając w prostym 
stosunku do przywilejów  ubezpie­
czonego. Jedną z nowszych zdoby­
t y  socjalnych jest ubezpieczenie na 
w,.lJ>ndck bezrobocia. Koncepcja, 
zbliżona do Ubezpieczalni, pozosta­
jącej również pod kontrolą Państwa 
'czerp iące j niezbędną subwencję ze 
j.^ rh u . W idzę tu podobieństwo do 

z tą atoli różnicą, że tam wy- 
w° ,°SĆ zapom ogi zależy od sumy 

:,c°nych przez ubezpieczonego 
sui tygodniowych, tli zaś od —

ny oszczędności obywatela, po­

świadczonej przez odnośną książecz­
kę oszczędnościową. Fundusze bez­
robocia pozostają tu w ścisłym 
kontakcie z syndykatem robotni­
czym, co jest tern łatwiejsze, że 
większość pracowników przemysłu 
duńskiego do nich należy. Również 
i w  tej dziedzinie zauważam analo- 
gję do Bclgji w zakresie specjalnego 
funduszu kryzysow ego, używanego 
jedynie podczas ostrej i długotrwa­
łej form y bezrobocia, następnie uzu­
pełnionego każdorazowo z sum re­
zerw ow ych Banku Państwa.

Bodajże najważniejszem dobro­
dziejstwem dla obywateli Danji jest 
prawo, zabezpieczające starość. 
Uchwalono je poraź pierwszy w r. 
1891. Aż do r. 1922 zaopatrzenie 
starcze było przywilejem  gmin. któ­
re określały rozmiary emerytury 
według własnego widzimisię. Rząd 
pokrywał 50 proc. przyznanego w 
ten sposób uposażenia emerytalne­
go. Decyzje czyników kom unalnych 
spow odow ały z czasem daleko idące 
przekroczenia w budżecie. To leż w 
r. 1922 nastąpiła rewizja pierwot­
nych uchwał, granica wieku została 
określona na lat 65, zabezpieczenie 
starcze stało się w len sposób przy­
wilejem każdego obywatela kraju, 
W ysokość uposażenia emerytalnego 
waha się od 370 kor. duńskich (dla 
pojcdyńc.zcj osoby na wsi) do 1008 
koron (dla małżeństwa w stolicy). 
Jest to na stosunki tamtejsze suma 
dostateczna na skromne, lecz nale­
życie zaopatrzone bytowanie. Ci, 
których nic nie wiąże z życiem  mia­
sta, mają prawo wyboru między 
uposażeniem a pobytem  w „dzielni­

cy starców ", znanej w Kopenhadze 
pod nazwą „D e Gamles By“ . Jest to 
bez. przesady „m iasto w mieście", 
powstałe z połączonych funduszów 
rządow ych i komunalnych. „D e 
Gamles Bv‘ ‘ to wielki kompleks 
gm achów, powiązanych zc sobą lo ­
gicznie, rozrzuconych wpośród zie­
leni trawników i w cieniu drzew, 
m ających na celu stworzenie pen­
sjonariuszom swoim  możliwie naj- 
idealniejszycb warunków do życia. 
Są tam bloki mieszkalne o wielkich, 
typowych dla Danji oknach i w y­
kuszach. inne zawierają czytelnie, 
sale do pracy ręcznej, kaplicę, szpi­
tal o kilku oddziałach a nawet —  
salę teatralną, obliczoną na 500 
osób, urządzoną z dużym smakiem. 
Posiada „dzielnica starców " oczyw i­
ście i ekrany do film ów  oraz nieod­
zowne w tym kraju —  radjo. Te 
urządzenia mówią same za siebie i 
świadczą o poczuciu kultury w spo­
łeczeństwie małego państwa duń­
skiego. Ale to jeszcze nie wszystko: 
dla „m łodszych " i silniejszych eme­
rytów istnieje tu m ożność pracy fi­
zycznej v,' ogrodzie przy sadzeniu 
drzew i pracach inspektowych. Per­
sonel „D e Gamles B y“  liczy przeszło 
trzysta osób. koszty budow y i urzą­
dzeń wyniosły dotąd przeszło 6 mil- 
jonów  koron duńskich. Zarząd in­
stytucji stanowi magistrat stołeczny 
za pośrednictwem specjalnego d y ­
rektora, zamieszkałego na terenie 
instytucji.

Ustawodawstwo duńskie posiada 
pozatem szereg pom ocy społecz­
nych, znanych nam z innych kra­
jów . Są to między innemi: 1) ubez­

pieczenie robotników od wypadków 
przy pracy (i chorób zaw odow ych ); 
2) opieka nad dzieckiem; 3) walka 
z gruźlicą, która, analogicznie do 
państw nadbałtyckich, zabiera w 
Danji wciąż jeszcze tysiące ofiar.

Jeżeli idzie o przywileje klasy ro­
botniczej, nie różnią się one w zasa­
dzie od ogólnie przyjętych. Ośm io­
godzinny dzień pracy zachowywany 
jest w Danji z pedantyczną ścisło­
ścią. Rada robotnicza, istniejąca w 
niektórych państwach, zastąpiona 
jest w Danji przez system delegacyj 
robotniczych, w ybór których musi 
uzyskać aprobatę pracodawców. De­
legat fabryczny pośredniczy przy 
załatwianiu spraw uposażeniowych, 
jest medjatorem przy ewentualnych 
sporach, reprezentuje zrzeszenie ro­
botnicze w Ubezpieczalni i t. p.

Chałupnictwo w Danji prawie, że 
nie istnieje, skala uposażeń robotni­
ków w przemyśle jest dość wysoka, 
wynosi ona obecnie do 12 koron  
dziennie dla sił wykwalifikowanych. 
Prawodawstwo duńskie tworzyło 
swoje ustawy odnośnie spraw so­
cjalnych stopniowo, uzgadniając je
7. m odyfikacją potrzeb, która nastą­
piła zwłaszcza w ostatnich latach po 
wojnie. Rząd obecny postawił sobie 
jako jeden z celów rewizję dotych­
czasowych ustaw w tej dziedzinie. 
Zresztą charakter będących w uży­
ciu ustaw duńskich posiada jedną 
cechę charakterystyczną: pozwalają 
one w dużym  stopniu na inicjatywę 
poszczególnych syndykatów, czy 
grup komunalnych. Treść łych 
ustaw daje raczej zarys globalny, 
rzut projekcyjny, niż wyczerpuje

przedmiot do najdrobniejszych, z 
góry przewidzianych szczegółów.

Rewizja ustawodawstwa socjalne­
go była przedmiotem wieloletniej 
pracy jednego z iiajzasłużeńszych 
ministrów Danji, M. K. Steincke‘go. 
On to pierwszy, jeszcze w r. 1920 
poddał surowej, nawskroś fachow ej 
krytyce niektóre dotychczasowe 
ustawy w dziedzinie ubezpieczeń 
społecznych, działające częstokroć 
nazbyt rozbieżnie. Rzucona przez 
min. Steincke‘go myśl przyoblekła 
się w ciało w rządzie obecnym. 
Scentralizowano około pięćdziesię­
ciu ustaw prawnych do ilości czte­
rech  a m ianowicie: 1) zabezpiecze­
nie na wypadek bezrobocia; 2) po­
łączenie ubezpieczenia na wypadek 
choroby i utraty zdolności do pracy 
oraz zabezpieczenia starczego; 3) i 
4) ubezpieczenie od w ypadków  i 
chorób zaw odow ych. W  ten sposób 
usunięto dotychczasowej rozbieżno­
ści w  interpretacji niektórych ustaw, 
zwłaszcza w dziedzinie Kas Cho­
rych, co stanowiło dotąd bolączkę 
ustawodawstwa. Dzięki temu, że 
skład obecnego rządu, zarówno jak 
obu izb, obfituje w przedstawicieli 
Socjaldem okracji duńskiej, należy 
się spodziewać rychłego zwiększenia 
wydatków na świadczenia socjalne 
conajm niej o 8 do 10% w stosunku 
do budżetu z lat ubiegłych. W yw oła  
to zapewne sprzeciw pozostałych 
członków Landstagu, posiadających 
tam po dziś dzień nieznaczną prze­
wagę nad Socjaldem okracją. Jedną 
z zasadniczych idei charakterystycz­
nych dla prawodawstwa duńskiego, 
jest dążenie do wyeliminowania zeń

N a  fro n c ie  w a lk i  
z bezrobociem

(od w łasnego korespondenta). 
----------1 M ediolan, styczeń 1935 r

W alka z bezrobociem  we W ło ­
szech szła p oczą tk ow o  po  linji ro 
b ót publicznych

Inw estycje przeprow adza się na 
wielką skalę, drogą olbrzym ich 
ofiar ca łego narodu, w ynoszą one 
rocznie przeszło 4,5 miljarda lirów.

Przy budow ie dróg, m ostów, 
autostrad, kanałów , przy osusza­
niu b łot pontyjskich znalazło pra ­
cę setki tysięcy bezrobotnych.

W  żadnym m oże kraju roboty  
publiczne nie b y ły  zakrojone na 
tak szeroką skalę, ale też w  żad­
nym kraju plany robót inw estycyj­
nych nie były  przeprow adzone 
z równą bezw zględnością  i w ysił­
kiem. Jeśli chodzi o efekt, jest on 
rzeczyw iście olbrzym i. Jednakże 
ta droga w alki z bezrobociem  za 
chwiała się w  ostatnich czasach 
dość pow ażnie.

Przedew szystkiem  klęska b e z ­
robocia  nie została zw alczona, 
liczba bezrobotnych  nadal prze­
kracza cyfrę 1 m iljona zarejestro­
wanych.

Z drugiej strony wzrosła bardzo 
w ytw órczość w łoska i rynek p ra ­
cy  szybko został przesycony, a 
trudności, jakie napotyka w yw óz, 
zmusiły rząd w łosk i do pow strzy­
mania nadm iernego rozw oju inwe- 
stycyj.

P ow sta ło  w ięc zagadnienie 
zwiększenia liczby zatrudnionych, 
bez zwiększenia produkcji.
Radę znaleziono.

O graniczono produkcję zboża, 
przeznaczając kontyngent, o d p o ­
wiadający tej różnicy, terenom  
pow stałym  po osuszeniu b łot p on ­
tyjskich.

W  dziedzinie polityki przem y­
słowe! zastosow ano skrócenie 
czasu pracy.

Zasada ta nie została ujęta jesz­
cze w  ścisłe norm y, przeprowadza 
się ją ostrożnie w  poszczególnych  
gałęziach przem ysłu, często  w  for­
mie^ zaleceń, z uwzględnieniem  
m iejscow ych warunków  technicz­
nych i okoliczn ości ogólnych.

Nie obejm uje ona handlu i komu­
nikacji, m niejszych zak ładów  pra­
cy  oraz specjalistów .

Zm niejszenie zarobków  robotn i­
czych  w  pewnym  stopniu mają

rów now ażyć zasiłki rodzinne, 
przysługujące robotn ikom  nie pra­
cującym  dłużej ponad 40 godzin.

B ardzo ciekaw ie ujęto zagadnie 
nie pracy em erytów . Zasada p rze ­
widuje zastępow anie ich p ra co ­
wnikam i pozbaw ionym i pracy.

R ów nież i praca kobiet oraz 
m łodocianych jest obecn ie przed­
m iotem  badań faszystowskiej kon ­
ferencji narodow ej, przyczem  o- 
czekiw ane tu są liczne ogranicze­
nia na korzyść o jców  rodzin.

Pom im o, że wym ienione tu re­
form y znajdują się jeszcze w  sta- 
djum prób, należy się spodziewać, 
iż dotychczasow e zasady będą 
utrzymane, a jak w ynika z roz 
m ów , prow adzonych z m iarodajny­
mi czynnikami, zostaną one m o c ­
niej zakreślone i otrzym ają norm y 
prawne bezwzględne, jeszcze w 
pierwszej p ołow ie  b. r.

K or.

Reformy Społeczne 
w Stanach Zjednoczonych

Stany Z jednoczone, które d o ­
tychczas nie m iały jeszcze zor­
ganizowanych ubezpieczeń spo­
łecznych, zaczynają zwracać uw a­
gę coraz poważniej na ten czyn ­
nik równowagi społecznej.

W  styczniu b. r. ogłoszono orę­
dzie prezydenta R oosevelta , w  
którem  została poruszona sprawa 
organizacji ubezpieczeń  spo łecz­
nych. Do orędzia d ołączon o p ro ­
jekt sen. W agnera, oparty na spra­
wozdaniu specjalnej komisji rządo­
wej. Projekt ten zawiera pięć kon­
kretnych już wniosków w sprawie 
ubezpieczenia pracow ników  na w y ­
padek bezrobocia, rent starczych 
oraz przymusu ubezpieczenia na sta­
rość, wreszcie w  sprawie zasiłków 
dla w dów  i sierot.

Przewiduje on ponadto w prow a­
dzenie tych ubezpieczeń od dnia 
1-go stycznia 1936 r.

Pozatem  kom isja proponuje u ło ­
żenie planu zatrudnienia większej

Z  E Ś W I A T A
Według danych Międzynarodowego Bili 

ra Pracy w Genewie, koszt wydobycia 1 
tonny węgla, łącznie z obciążeniami na 
ubezpieczenia społeczne, wynosił w r. 
1931 w Polsce: 5.09, w Japonji 5.74, na 
G. Śląsku niemieckim: 6.25, w Czechosło­
wacji: 8.25, w zagl. Huhry: 8.47, w Anglji: 
8.69, we Francji: 12.24, w Bclgji. 12,25, 
w Saarze: 12.90 fr. szw.

Jak widać z przytoczonych wyżej cyfr 
najtaniej pracuje robotnik i pracownik 
umysłowy w Polsce, u nas jest praca w 
lej dziedzinie (a w innych nie lepiej) naj­
więcej wyzyskiwana.

1 pomimo takich bezspornych argu- 
menlów pracodawcy węglowi usiłują -wy­
móc dalszą obniżkę plac zarówno pracow­
ników umysłowych, jak i robotników.

W Czechosłowacji powołano do życia 
inspekcję pracy górniczej na wzór in­
spekcji przemysłowej. Jednocześnie usta­
nowiono urząd podinspektorów robotni­
czych, którzy muszą mieć ponad 30 lal. 
co najmniej pięcioletnią praktykę w ko­
palni i zaświadczenie zdania odpowied­
niego egzaminu. Każdy inspektor górni­
czy będzie miał do pomocy po jednym 
podinspektorze robotniczym na 5000 gór­
ników.

Ministerstwo przezorności społecznej 
opracowuje nowelizację ustawy o inspek­
cji pracy przemysłowej w celu powołania 
do życia robotniczych podinspektorów 
pracy w przemyśle.

*  *  *

W  Hiszpanji przedłużono 8-cio godz. 
dzień pracy we wszystkich kopalniach, 
oprócz kopalń węgla.

* * *

W  szeregu cukrowni we Włoszech wpro­
wadzono pracę na 4 zmiany, co umożli­
wiło poważne zwiększenie stanu zatrud­
nienia.

*  *  *

Biuro pracy kobiet —  Frontu Pracy 
(Niomcy) —  opracowało wytyczne szkole­
nia pracownic społecznych (assistantes 
sociales) i czynności icii w zakładach 
pracy.

Pracownice społeczne będą miały za za­
danie rozstrzygać zatargi i wydawać 
opinjc w sprawie -wydalania i przyjmo­
wania robotnic. Do ich obowiązków ma 
należeć pom oc robotnicom w p r z e z w y c ię ­
żaniu trudności w pracy, rozbudzanie w 
kierownikach i w majstrach zrozumienia 
wagi pedagogji pracy, następnie wysuwa­
nie propozycyj co do lepszej organizacji 
lokalów pracy, oświetlenia, przewietrza­
nia. ogrzewania i t. p.

ilości rąk roboczych  przez zorgani­
zowanie na szeroką skalę robót 
publicznych.

W  opracow aniu kom isji pozosta ­
je jeszcze do opracowania m. in. 
ubezpieczenie na w ypadek choroby.

Drugiem bardzo ciekaw em  i cha- 
rakterystycznem zdarzeniem jest 
głośne wystąpienie znanego działa­
cza pastora Kaglena, k tóry  dom a­
ga się zniesienia w szelkich ogra ­
niczeń w sprawie imigracji.

Pastor Kaglen w ychodzi ze słu ­
sznego założenia, że przybyw ająca 
rokrocznie do  Stanów w ielka rze­

sza  imigrantów, stanowiła p o ­
ważne odciążenie rynku zbytu dla 
am erykańskiego handlu i przem y- 

jsłu. K ażdy imigrant przywoził 
ze sobą w iększy, lub mniejszy k a ­
pitał, zdrow e ręce <łc pracy i tw ór­
czą inicjatywę.

Pastor Kaglen proponuje osa­
dzenie nowej fali imigrantów w 
południow ych  stanach nad rzeką 
Misisipi, gdzie znajdują się o lbrzy ­
m ie niew ykorzystane jeszcze żyz ­
ne obszary.

Projekty te znajdują coraz licz­
niejszych zw olenników  i należy się 
spodziew ać, że w  niedługim czasie 
w ejdą w  stadjum realizacji.

Stanowią one bardzo ciekaw y 
przyczynek do badań polityki lud- 

j nościow ej, która dzisiaj znajduje 
sie ca łkow icie  w  stanie chaosu.

Szkodliw a, aspołeczna walka z 
robotnikam i cudzoziem skim i, p ro ­
w adzona w  szeregu państw  euro­

pejskich, doczekała się rzeczow ej, 
surow ej krytyki Stanów  Z jedno­

czonych, które wstępują na nową 
drogę reform  gospodarczo - spo­
łecznych.

Przeprow adzenie odpow iednich 
zarządzeń m iałoby dla nas duże 
znaczenie, gdyż przed w prow adze­
niem ograniczeń im igracyjnych w y ­
jeżdżało do A m eryki ok o ło  dzie­
sięciu tysięcy osób  rocznie.

D oświadczenia am erykańskie w y ­
kazały ca ły  szereg absurdów  ży ­
cia narodów , jakiemi są m. in. 
brak ubezpieczeń społecznych  i 
ograniczanie w olnego ruchu lud­
ności.

A m erykanie z dośw iadczeń tych 
korzystają. Najw yższy czas, aby z 
nich skorzystała też i Europa.

resztek serwilizmu w postaci dobro­
czynności publicznej, będącej aktem 
darowizny z łaski. Danja dąży, 
zwłaszcza w latach ostatnich, do 
wpojenia w swych obywateli zasady 
wręcz odmienej, polegającej na 
przekonaniu, że pom oce społeczne 
nie są darowizną, lecz przyw ilejem  
prawnym , zapracowanym  sobie in­
dywidualnie przez obywateli kraju. 
Prawodawstwo duńskie pragnie być 
natomiast bezw zględncm  dla zdecy­
dowanych szerzyddi nieróbstwa, 
pijaków  i zboczeńców.

Historja powstania pierwszych 
ustaw socjalnych daluje się ud poło­
wy X IX  stulecia, kiedy to powstały 
na terenie Danji pierwsze zakłady 
przem ysłowe z browarem  Jakobse- 
na na czele. Rok 1870 dorzuci! do 
nicli syndykaty robotnicze, w dzie­
sięć lat później uchwalone zostały 
projekty pierwszych Ubezpieczalni. 
W reszcie pierwsze lata X X -go stu­
lecia zwiększyły liczbę świadczeń, 
co zatem idzie i ustaw je norm ują­
cych, które rozrosły się niebawem w 
tak obfite ,.silva rerum ", że refor­
ma Steincke‘go, o której wyżej 
wspominaliśmy, stała się poprosi u, 
koniecznością. Obraz spraw społecz­
nych w Danji nie byłby kompletny, 
gdybyśm y nie przyjrzeli się pokrót­
ce inicjatywie jednostek, których 
m ożliwości finansowe i ściśle z tem 
związane poczucie obywatelskie, na­
leżą do w yjątków  nietylko na tere­
nie om awianego w tej chwili pań­
stwa. Mam tu na myśli wielką fun­
dację im Karola Jakobscna, jednego 
z najm ożniejszych przem ysłowców 
duńskich w dobie obecnej.

Brow ary jego, założone w r. 1833 
pod nazwą „Carlsbcrg‘u“ , stanowią 
dziś jedne z największych na świę­
cie zakładów przem ysłowych tego 
rodzaju. Zajm ują one całą dzielnicę 
Kopenhagi, a produkcja dzienna 
wynosi około 2 m ilionów butelek. 
„Carlsberg" zatrudnia 3.500 robot­
ników, wliczając w to otwarły w la 
tach ostatnich Instytut W ód  Mine­
ralnych o produkcji ca. 600 tysięcy 
butelek dziennie. Cyfry powyższe 
wskazują na rozmiary pracy prze­
m ysłowej tych olbrzym ich zakła­
dów. Podaję je również dlatego, aby 
wykazać wielkość fundacji, jakiej 
dokonał syn założyciela „Carlsber- 
gu", J. C. Jakobsen, oddając dobro­
wolnie (w r. 1876) na razie połow ę 
dochodu z zakładów ■ od roku zaś 
1887 —  całkow ity dochód  z przed­
siębiorstwa na cele społeczne. Ten 
niezwykły i hojny gest umożliwił 
egzystencję całego szeregu instytu- 
cy j naukowych, muzeum, słynnej 
glyptoteki kopenhaskiej i wielu in­
nych. Kapitał, jakim rozporządzała 
Fundacja Jakobsena w r. 1930 w y­
raził się sumą 43 m iljonów  koron 
duńskich. Dochody z fundacji uży­
wane są na utrzymanie: 1) Labora- 
torjum fizjologicznego i chem iczne­
go w Kopenhadze; 2) jako subwen­
cje na badania naukowe (matema­
tyka, nauki przyrodnicze, języko­
znawstwo, filo zo fja ); 3) dla mu­
zeum historycznego we Frederiks- 
borgu.

Zarząd Fundacji Jakobsenów sta­
nowi dyrektorjat, złożony z pięciu 

j członków , wybranych przez Kró­
lewską Akadem ję Nauk w Danji.

Niezwykłe poczucie obywatelskie 
Jakobsena, oddającego niemal całe, 
skądinąd m iljonow e dochody na ce­
le publiczne w swoim kraju, nie 
znajduje doląd podobnych sobie, w 
Europie. Zresztą fundacja jego nie 
jest odosobnioną. Istnieją jeszcze i 
inne. jak wspomniana Królewska 

I Akademja Nauk (z r. 1742) i funda­
cja naukowa Rask —  Orsled, pow ­
stała w r. 1919. Obie one subsydio­
wane są przez Rząd duński.

Jak widzimy, sfery społeczne w 
Danji noszą charakter wybitnie de­
m okratyczny, i przepojone są przez 
jednostki na wzór Jakobsena, bądź 
też przez Rząd głębokiem zrozumie­
niem potrzeb kraju. Nic zatem dziw ­
nego, że na zapytanie m oje, skiero­
wane do jednego z duńskich m ę żó w  

I stanu, a dotyczące zamożności kra­
ju. otrzymałem odpow iedź: „niewie­
lu z nas grzeszy nadmiarem docho- 

i dów. ale jeszcze mniej cierpi niedo­
statek".

i Prof. W. Ł. Burkath.
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C ZY  DŁUG O  JESZCZE?
Pałow anie skutków złe j gospo­

darki odbyw a się u nas nieomal z 
zasady kosztem pracowników . O b ­
niżanie pensyj szarei masy przy 
jednoczesnem podwyższaniu p łac 
najwyższych, a w najlepszym  razie 
pozostawianiu ich bez zmiany —  to 
zjawisko nagminne, uznane przez 
pracodaw ców  za „najm ądrze:szi 
sposób ratowania ich zysków i w y­
nagrodzeń „ d y r e k t o r s k i :  , D zieje 
się tak pod tym względem  zarówno 
w instytucjach społecznych, jak i 
prywatnych, lub S a m o rzą d o w y ch  
i t p

W ozelkie teorje o  sile nabywczej 
masy, o znaczeriu wielkości tej siły 
dla życia gospodarczego uznano za 
przestarzałe, w ycofane z obiegu. W  
najgłębszych nawet rozważaniach 
na lematy kryzysu, spadku wytwór 
czości, b ezrob oc ia  i Ł d. zagadnienie 
siły nabyw czej społeczeństwa pom i­
ja się milczeniem, iak coś bez zna­
czenia, coś niegodnego wspomnienia 
lub chociażby krótkiej uwagi.

p rzed  w ypłatą  tego zarobku. Tak 
sam o św m dzczenia społeczn e. Źe 
pieniądze te często  nie doch odzą  
do kas skarbow ych , że „n ieu czciw i 
inkasenci" chow ają  nazbyt często  
potrącon e  sum y do w łasnych  k ie ­
szeni, że Państw o ponosi z tego p o ­
w odu  straty —  w szystko to o c z y ­
w iście  nie stanowi w n y  pracow ni 
ków .

Świat pracy w każdej dziedzinie 
i na każdem polu daje dov-ody cał­
kowitego, najleoszego zrozum*cnia 
istotnych interesów kraju, stanów  
czynnik istotnie państwowo-twór- 
czy (to nie jest fikcja) i lojalność je­
go względem Rzeczypospolitej nie 
podlega żadnym zastrzeżeniom.

Ofiary, ponoszone dla dobra 
Państwa, szary człowiek pracy u- 
waża za spełnienie obowiązku oby­
watelskiego i nie liczy na żadne 
nagrody materjalne, jax nie dla 
nieb występował on w r. 1905, 1914, 
1918, 1920, jak nie dla mch brał u- 
dzial w Pożyczce Narodowej.

pych z pracowników na po­
datki i na świadczenia społeczne. 
Jakaś kaiząca reka zaw sła nad 
szarym człowiekiem przy dźwię- 
kacn meloaeklamacp: „frontem dc 
szarego człowieka11.

G łów nym  w in ow ajcą  takiego 
tragiczn ago stanu rzeczy  są prze- 
dew szystk iem  sami pracow n icy . 
D zięki ich n iedołęstw u i brakow i 
solidarności, s fery  gospodarcze, 
które me ponosiły nigdy żadnych 
ofiar bezinteresownie, których  naj 
w yższym  ideałem  , .st napełnienie 
własnej kieszeni, chociażby k osz­
tem k rzyw dy  ludzkiej, posiadają 
takie przem ożne w pływ y, że żadna 
siła nie m oże w idoczn ie  op rzeć się 
ich antypaństw ow ej, szkodliw ej 
działalności.

Jednem  słow em  p o jęcie  to w y ­
szło najwidoczm ei z m ody, a więc 
m usiało też zejść ze szpalt prasy.

N ałożon o np. sekw estr na elek- 
ti ow nię warszaw ską. (Lepiej p ó ź ­
no. niż w ca le). W yd a w a łob y  się, ze 
przedew szystk iem  będzie  zrob iony 
porządek z nadm iem em  łupieniem  
ludności W arszaw y na d obro  kap i­
talistów  zagranicznych, tym cza ­
sem. przedew szystk iem  zw rócon o  
uw agę, że p ra cow n icy  elektrow ni 
otrzym ują nie ca łk iem  g łodow e 
pensj 2, że są oni w ynagradzani za 
pracę praw ie norm alnie, a w ięc 
lieco  lepiej, niż urzędn icy  pań­

stw ow i, sam orządow i, pryw atni i t. 
p. foczvw iście chodzi tu nie o d y ­
rektorów ). Fakt ten w zbudził za ­
n iepokojen ie! Już krążą pogłosk i o 
zam ierzonych obniżkach. Znow u 
w ięc  „w y rów n a " cię pew ną liczbę 
pr-cow m ików  do poziom u  niższego, 
zw iększy  się liczbę  głodu jących . 
Zygką na tern pieniężnie p rzedsię ­
biorstw o, a w ięc  pryw atny, zagra­
n iczny kapitalista, b o  p rzecie  sek ­
westr, to jeszcze nie— w y w ła szcze ­
nie, i dzisiejsze zyski w ciąż jeszcze 
będą  p raw dopodobn ie  p łyn ę ły  do 
kieszeni w łascic ’.cli elektrow ni.

A  jednak w świat ten uderzają 
' ciosy jeden za drugim, coraz sil- 
| niejszc, boleśniejsze, gdy jedno­

cześnie stery t. zw, gospodarcze 
moga bezkarnie okradać Skarb 
Państwa, bezkarnie uchylać się 
od wpłacenia do kas państwo­
wych podatków i sum sciąga-

Położen ie świata pracy, szarego 
człow ieka , będzie  coraz gorsze, o 
ile nie stanie on zwartą, solidarna 
masą do w spólnej, ; ednoiitej o b ro ­
ny sw ego praw a do życia.

Jedynie istotne, nie formalne, 
nie papierowe zjednoczenie może 
nas wyprowadzić z tej ulicy nędzy 
bez wyjścia, bez jutra, w jaką za­
pędza nas wspólnym zgodnym wy­
siłkiem kapitalista zagrań :zny i 
krajowy.

W  zw iązku z pow yżej przy- 
toczonem , nasuwa się pytanie, czy

nie b y ło b y  w skazane rozszerzyć 
zakres -'stnie-ących zw iązk ów  w  
kierunku zm niciszenia ich ilości 
p rzy  zw iększonej liczb ie człon ków .

Ideałem , do k tórego należałoby 
dążyć na terenie p racow n ików  in­
stytuty) ubezp ieczeń  społecznych , 
b y ło b y  stw orzenie zamiast działa­
jących obecnie kilku związków —  
jednego silnego, który możnaby 
było następnie przekształcić na 
„zw5ązek praco wników instytucyj 
społecznych", obejmujący nie tyiko 
pracowników instytucyj" ubezpie­
czeń społecznych, ale również pra- 
cown'ków szeregu instytucyj i or- 
ganizacyj społecznych, nienależą- 
cych obecnie do żadnego związku 
zawodowego.

R zecz  jasna, iż p rzy  w ybujałych  
—  często  nadm iernie —  am bicjach 
osooistych , doprow adzen ie do ta ­
ki -go zjednoczen ia  jest bardzo 
trudne i będzie  w ym agało dużego 
w ysiłku , energji i dobrej w oli.

Ale me należy tracić nadzieji, że 
cięgi, jakie stale otrzymuje świat 
pracy, zapędzą go wreszcie do jed­
nej silnej organizacji, zdolnej do 
prze^wstawienia się wszelkim a- 
takom, zdolnej do obrony swych 
członków przed nowemi ciosami, 
które grożą szarej masie pracowni­
czej,

K. Reck

Planowa reorganizacja lecznictwa
Minister Opieki Społecznej zwróci! się, 

w porozumii-niu z Ministrem Spraw W e­
wnętrznych, do wszystkich prezydentów 
miast i przewodniczących wydziałów po­
wiatowych o nadesłanie w najkrótszym 
czasie wj czerpującej opinji co do sposo­
bu i warunków najbardziej celowego 
współdziałania z ubezpieczalniami spo>e- 
czncmi w zakresie wspólnych zadań.

PuDliczna organizacja lecznictwa i służ­
by zdrowia rozwija się w Polsce dwoma 
niepowiązanemi zc sobą torami, i Ńjema 
planowe, koordynacji pracy lecznictwa 
ubezpieczalni społecznych z lecznictwem 
samorządu terytorjalncgo. Wszędzie ist­
nieją i rozwijają się samodzielnie te dwie 
odrębne formy organizacyjne lecznictwa i 
służby zdrowia.

Tani stan rzeczy może ulec zasadniczej 
zmianie na skutek ostatniego rozporzą­
dzenia Prezydenta R. P. z dnia 24 paź­
dziernika 1934 r., które wprowadza do

Cdpow etfź Rzędu Po sKiego 
w sprawię uurawnień

P od  groźbą obniżek pensyj stoją 
pracow n icy  gazow ni, tramwaj ^w i 
w ydzia łów  adm inistracji zarz. m 
W arszaw y.

R ze cz  jasna, że pociągn ie to  za 
sobą  obniżki p łac w  w ielu  p rzed ­
siębiorstw ach  pryw atnych  skw ap­
liw ie p rzestrzega jących  „sp raw ie ­
dliw ego aposażem a pracow ników .

I stajem y d :is:ai w o b e c  faktu 
m asow ego, już nieom al „zracjon a li­
zow anego ", gnębienia świata p ra ­
cy, spychania go do coraz niższego 
poziom u życia , do coraz nędzniej­
szego bytow ania.

Zamiast dążyć do zm niejszenia 
różn ic p om iędzy  zarobkam i szero ­
kiej masy, szarego cz łow iek a  pra­
cy, a zarobkam i jednostek  —  t ó +- 
nice te pow ięk sza  się coraz b a r­
dziej z krzyw dą dla pracow n ika  i 
dla życia  gospodarczego  kraju. O b ­
niża się p ła ce  pracow n icze , a zw ię ­
ksza zarobki tych, k tórzy  i tak iuż 
posiadają w szystko poddostatkiem .

N ajw ięcej nrarodajne w kraju 
czynniki stw ie id z iły  w ielokrotn ie, 
że najofiarniejszą część sp o łeczeń ­
stwa, gdy chodzi o d obro  Państwa, 
stanowi świat pracy.

Żyją jeszcze św iadkow ie, m ogą ­
cy potw ierdzić, że w  w alkach  z za ­
borcam i o n iepod ległość Polski 
brał udział praw ie w yłączn ie  świat 
pracy  um ysłow ej i. fizycznej.

W iadom o jest, jaki odsetek  sta­
now ili ludzie p ra cy  w  legjonach, 
w  szeregach  och otn iczych  w r. 1920 
i k to  niósł najw iększe ofiary  k rw ’ 
i mienia „p ro  publieo bom

A  p o  odzyskaniu n iepod ległego 
bytu państw ow ego 1

P racow n icy  um ysłow i i robotn i­
cy  w płacają  podatk i i św iadczenia 
społeczne w  100 m .Żadne za leg ło ­
ści m e istnieją w  tej dziedzinie i są 
nie do pom yślenia, gdyż podatek  
ten potrą cą  się pracow m ikow i

Walne Zgromadzenie Oddz. w Równem w dniu 24.XI.34 r Na Colograf ii widoczni: D y­
rektor Ubezpieczalni p. W cisło, w środku, Delegat Zarzadu Głównego kol. Łukański 
Stefan, Prezes Oddziału kol. Janusz Dziącioławski i Sekretarz Stanisław Trembecki.

Ministerstwo Opieki Społecznej prze­
słało do Międzynarodowego Biura Pracy 
w Genewie odpowiedź Rządu Polskiego 
na kwestjonarjusz w sprawie zachowania 
pizez pracowników, przechodzących z 
jednego kraju do drugiego, uprawnień do 
ubezpieczenia: na starość, na wypadek
inwalidztwa i śmierci.

Zagadnienie to było przedmiotem obiad 
XVIII Secii Międzynarodowej Konferencji 
Pracy, odbytej w czerwcu 1934 r. w G e­
newie i będzie rozważane ponownie na 
tegoi ocznej sesji, w drugiem czytaniu, ja­
ko projekt Międzynarodowej konwencji, 
ewentualnie zalecenia.

Przy ustalana odpowiedzi Rządu Pol­
skiego Ministerstwo Opieki Społecznej 
zużytkowało opinje instytucyj ubezpie-] 
czeń społecznych oraz organizacyj pra-' 
codaw ców  i pracowników, k t ó r e  b y ł y  w 
tej sprawie zapytywane przez Minister­
stwo.

ustawy o ubezpieczeniu społeczncm now 
jrrzepis, nakładający na instytucje ubei 
pieczeń społecznych i związki samorzj 
du terytorjalncgo obowiązek wzajemnego 
korzystania dla sw cch  celów ze swych- 
zakładów i urządzeń leczniczych oraz za­
pobiegawczych.

Obecnie korzystając z uprawnień, przy­
sługujących przy nowym stanie prawnym 
Ministerstwo Opieki Społecznej przystę­
puje do wprowadzenia w życie tego prze­
pisu.

Oninje prezydentów miast i przewodni­
czących wydziałów powiatowych meją 
dotyczyć przedewszystkiem następuj- 
cych państwowych zagadnień:

a) utrzymania ciągłości leczenia w prze­
wlekłych chorobach społecznych —  gra* 
Rcy, jaglicy, chorobach wenerycznych w 
których powstaje potrzeba dalszego le­
czenia po wyczerpaniu ustawowego okre 
su świadczeń ubezpieczeniowych,

b) wzajemnego korzystania ub°zpi( 
czalni społecznych i związków samorzą­
dowych z istniejących szpitali, sanatoi 
jó-w, urządzeń leczniczych i t. p. oiar 
wspólnego zakładania i prowadzenia z* 
kładów i urządzeń leczniczych.

c) w-spólnego prowadzenia akcji zapo 
biegania i zwalczania chorób zakaźnych 
i społecznych oraz akcji opieki nad mat 
ką i dzieckiem,

d) umożliwienia ludności nieub“zpie 
czonej korzystania z urządzeń leczniczych 
ubezpieczalni tam. gdzie urządzenia takie 
poza ubezpieczałnią nie istnieją łub nie 
są dostępne dła szerszych warstw ludna 
ści.

Nie ulega wątpliwości, że sumieni -  po­
dejście do tego tematu i możliwie wszech­
stronne wypowiedzenie swych opinji 
ze strony związków samorządu ter»t*rjal 
nego może Ministrowi Opieki Społecznej 
ogromnie ułatwić należyte wykorzystacie 
tego nowego przepisu, tak potrzennfg* w 
ustawie o ubezpieczeniu społeczncm za­
równo dla ubezpieczeń społecznych, jak i 
dla samorządów

J a k  z l i k w i d o w a ć  b e zro o o c ie

O zdrowie obrońców kraju
Ubezpieczenia społeczne, a szcze­

gólnie ubezpieczenie na wypadek 
choroby, m ają olbrzym ie znaczenie 
nieiylko z punktu widzenia społecz­
nego, lecz także z punktu w.dzenia 
obrony kraju.

O gół ubezpieczonych, cała ta 
szara masa pracowników um ysło­
wych i fizycznych, stanowią czyn­
ny element w akcii obrony kraju,

O koło m iljona ubezpieczonych 
podilega obowiązkowi służby w o j­
skowej jako rezerwiści, lub jako 
poborowi.

W  tych warunkach ubezpieczenie 
chorobow e winno być przedmiotem 
troski sfer wojskowych, gdyż od 
niego jest uzależniony w  znacznej 
mierze stan fizyczny i sprawność 
żołnierza.

W ojna  wymaga od społeczeń ­
stwa dużego nakładu sil i w ytrzy­
m ałości, by m ogło ono znieść przez 
dłuższy nawet czas najcięższe w a­
runki.

Na ten wysiłek m oże się zdobyć 
tylko społeczeństwo zdrowe.

C ały szereg niedomagań, pozor 
nie m ałoznaczących, jak złe uzę­
bienie, artretyzm, gruźlica, anemj a

i t. d. i t. d osłabiają odporność na­
rodu, niszczą ludzi, którzy w n ajfa ­
talniejszych warunkach będą bro­
nie sw ój kraj.

To też ubezpieczenie winno sobie 
postawić za cel nietylko leczenie 
chorób w stadjum ich gwałtownego 
nasilenia, lecz również zapobiegać 
chorobom, dbać o wzmocnieni^ nad­
wątlonych organizmów, dać im na­
leżytą odporność.

W  czasie pokoju  każdy chory 
staje się ciężarem dla sp o łeczeń 
stwa.

Podczas w ojny , gdy państwo mu­
si całą swą siłę w ytężyć w celu 
zwalczenia wroga zewnętrznego, 
odczuwa się to w elokrotn ie  silniej. 
W tedy każdy lekarz, każde łóżko 
szpitalne, każdy wreszcie środea 
leczniczy potrzebny jest dla bronią­
cych kraju. W tedy niem ożliwością 
wprost jest leczenie chorób niedo 
leczonych i zastarzałych, a każdy 
obywatel winien spełnić: sw ój obo­
wiązek w możliwie najszerszym  za ­
kresie.

T o też brak należycie zorgam co- 
wanei służby zdrowia i akcji profi­

laktycznej stanowi dla nas pow aż­
ne n:ebezpieczeństw o. Choroby za­
kaźne, jak tyfus, choroby w ene­
ryczne, gruźlica, szerzą się u nas w 
zastraszający sposób, i nie dla tego 
żeby b y ły  nie doj zwalczenia, a 
wprost z pow odu niedostatecznie 
rozwiniętej akcji lecznictwa zapo­
biegawczego.

„K urier P olsk i" z dnia 19 s tycz ­
nia u m. zam ieścił artykuł p. t.: 
, W ątp liw ej w artości statystyka". 
W  artykule tym znajduje się m. m. 
zdanie takiej treści: „Gdy nadzieje 
uzyskania pracy są lepsze, ożywia 
się rejestracja bezrobotnych. W  r. 
1934 obok wzrosłu stanu zatrud­
nienia w przemyśle miały miejsce 
prowadzone na dużą skalę roboty 
publiczne, a różnego rodzaju enun­
cjacje zapowiadały dalsze ich  roz­
szerzenie. Wspomniane okoliczno­
ści niewątpliwie wpłynęły na 
zwiększenie się liczby zgłoszeń 
bezrobotnych i na wzrost „staty­
stycznego bezrobocia". W  skompli­
kowanych warunkach naszego ryn­
ku pracy, liczby bezrobotnych mu­
szą być traktowane bardzo ostroż­
nie Zmiana dotychczasowych pod­
staw statystyki bezrobocia upro­
ściłaby niewątpliwie rożna zawi­
łości rachunkowe".

z lania, jal stwierdza to spraw o­
zda me M. B P., jest dyrektor tej 
ir stytucji p. Butler, tym czasem  
skazuje się, że byliśm y w szyscy w 

błędzie, że zapow iedź m ożliw ość: 
znalezienia warsztatu pracy  zarob­
kow ej zwiększa „statystyczne bez 
robocie". N ależy więc wnosić, że 
.stotne cy fry  bezrobocia, czy  to w 
Polsce, czy  w  innych krajach są za ­
leżne nie od  ilości ludzi poszukują­
cych  pracy , le cz  od  perspek tyw y 
pod ’ ęcia  takich lub nnych robót

K ażdy bezstronny człow iek , in­
teresu jący  się naszem  życiem  go- 
spodarczem , a w  szczególności za ­
gadnieniami pracy , mus. przyznać, 
że pow yżej p rzytoczon e  słowa 
.,Kurjera Polsk iego stanowią p ier­
w szorzędną  rew elację !

D otych czas przypuszczaliśm y 
w szvscy, źe fak tyczny stan b e zro ­
bocia jest znacznie w yższy, niż 
w skazują to cy fry  urzęaowe, z tej 
prostej przyczyny, że przecież nie

C en ia lpy  wynalazek „K u rjen  
Polskiego' prow adzi prostą  drogi 
do zupełnego zlikw idow ania  te 
współczesnej kieski społecznej, ja 

ką jest bezrobocie. Zachowurmi 
w  jak najw iększej ta jem nicy w szel 
kie plany jakichbądz robót, a do 
p row ad 7 :m y w  ten sposób  dc „z e  
ra 1 bezrobotn ych , gdyż nikt już ni< 
bęazie się zgłaszał do  b ;-ir pośred  
nictw a pracy.

1 0 0 %  bezrobotnych zgłasza się do
Tak bardzo ważne badania bak­

teriologiczne nie posiadaią należy­
tych środkow do wykorzystania biur rejestracyjnych . Tego samego 
swycb zdobyczy . K resy wschodnie, 
olbrzym ia połać kraju, nie posiada­
ją właściwie prawie wcale opieki 
sanitarnej.

N ależy ża łow ać, że autor w sp o ­
m nianego w yżej artykułu nie p o ­
daje, jak m ianow icie należy zm ie ­
niać podstaw y statystyki b e zro b o ­
cia, w  jakim kierunku n ależy je 
p rzeprow adzić i iakie m ianowicie 
„zaw iłośc i rach u n k ow e" zostałyby 
uproszczone p o  zm ianie podstaw  
statystyki bezrobocia .

Za szybką odpow iedź w  te; spra­
w ie bylibyśm y „K u rjerow i Polsłde- 

szererze wdzięczni.mu

Z działalności R- B. W . ®'r

Co pewien okres wybuchają tam 
nowe ogniska chorób, mszczących 
wartość przyszłych obrońców  kraju.

N ależy się spodziewać, że dzi­
siaj, w chwili reorganizacji u bez­
p ieczeń  społecznych  czynniki m ia­
rodajne w ezm ą ood  uwagę rów ­
nież i to, tak ważne, pod  względem  
obronnvm  kra;u, znaczenie ubez­
pieczenia chorobow ego, i za jmą się 
w  należytej m erze  lecznictwem 
zannHieunwczem.

Pow ołany niedawno do życia spe 
cja ln y  referat robotniczy przy se- 
kretarjacie wojewódzkim  B B v 
R. w Kielcach, z inicjatyw y iady  
w ojew ódzkiej i przy wspćudziale 
rad grodzkich B. B. V I. R  , rozpo­
czął tworzenie uniwersytetów ro­
botniczych im A dam a Skw arczyń- 
skiego. U niwersytety te m ają za za­

danie wykształcenie odpowiedniej 
ilości działaczy robotniczych, wy 
chowanych w  duchu idleologji A d a ­
ma Skwarczyńskiego. N ajw iększy 
nacisk położono na metodę pracy, 
która ma być prowadzona zespoło­
wo. T ego rodzaju  rozwiązywania

-rarloń rnriTa ęmifiar*

ność. w spółżycie i odpow iedzialność 
pracy

7.9 d.9 nn i o n  i

U niwersytety robotnicze, zapo­
czątkowane w  Zagł. Dąbrowskiem, 
stały się ośrodmiem zainteresowania 
warstwy robotniczej i pow oli ale 
konsekwentnie w chodzą w rolę po 
żyteczncj i celowe i p laców ki ro ■ 
botniczej.

W  grudniu ub. r. otwarto uni­
wersytety robotnicze im. Adama 
Skwarczyńskiego w Radom iu, C zę­
stoch ow ę i Kielcach. W  najbliż­
szej przyszłości będą otwarte 
Ostrowcu, Skarżysku, Za wierci'.1

Końskich.
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Z R U C H U  Z A W O D O W E G O
0 czem mówić trzeba i należy?

M dn. 2 i 3 lutego b. r. zbieram y  
w Wilnie. M am y cały szereg  

spraw własnych i ogólno - społecz­
nych pierw szorzędnej wagi, pieką­
cych bolączek naszego życia co ­
dziennego, nad którem i należy się 
zastanowić, które należy rozw ażyć, 
by pom yśleć o środkach zaradczych.

Zdajem y sobie sprawę, że nie 
Przewrócim y świata „d o  góry noga­
mi” , nie w ym yślim y odrazu nieza­
wodnego środka na poprawienie doli 
szarego człow ieka pracy, nie zd ecy ­
dujem y już odrazu, co m oże usu­
nąć niesprawiedliwości społeczne... 
ale..., pomimo to obowiązkiem  na­
szym  jest zaznaczyć, że zdajem y  
sobie dobrze sprawę z położenia, 
w jakiem  się znajdujem y i, że pra­
gniem y zwracać uwagę na koniecz­
ność podjęcia  akcji ratowniczej.

Na pierw szy plan, wśród naszych 
bolączek, wysuw ają się redukcje  
i brak pracy zarobkow ej dla zredu­
kowanych.

Do najważniejszych przyczyn  
te j  katastrofy należy bezwątpienia  
długość czasu pracy i niesprawie­
dliwy je j  podział.

Każda redukcja personelu odbija 
się na pracy pozostałych  pracowni- J 
ków  przez zw iększenie długości 
czasu ich pracy.

Zjawisko to w  połączeniu z za­
trudnianiem em erytów , posiadają­
cych dostateczne środki utrzymania , 
wszystkich członków  jed n ej rodzi­
ny lub chociażby m ęża i żony, oraz 
posiadających środki utrzymania 
z innych źródeł, wytwarza na rynku  |

pracy ten stan tragiczny, k tóry wi­
dzimy i znosimy bezsilni, gdyż nie 
umiemy zdobyć się na zdecydow a­
ną, energiczną w alkę z tą wielką  

niesprawiedliwością spoieczną.
D alej nasuwa się zagadnienie 

w ysokości płac i ciągłych obniżek. 
Jest to temat tak om ówiony i opi­
sany, że  trudno już dorzucić w  tej 
sprawie coś nowego.

D o pow ażnych  rów nież bolączek  
naszego życia należy zaliczyć ogól­
ne warunki pracy, w yw ołu jące róż­
ne choroby, osłabienie i w yczerpa­
nie nerwowe i fizyczne, a w osta­
tecznym  wyniku przedw czesną ru- 
int: organizmu.

W  związku z przytoczonem i w y­
ż e j sprawami nasuwa się zagadnie­
nie braku nadzoru inspekcji pracy.

A  dalej: nieprzestrzeganie p rze­
pisów  pragmatyki służbow ej, spra­
w y oddłużenia, pom ocy lekarsk iej, 
ubezpieczeń społecznych, i t.d. i t.d. 
i w reszcie spraw y rozbicia organi- 
zacyj zaw odow ych i braku karności 
i solidarności w ich szeregach, co 
osłabia szalenie w p ływ  pracowni­
ków  na politykę społeczną. W szy­
stko to są bolączki ważne, istotne, 
nie urojone, obchodzące ca ły  świat 
pracy, wym agające omówienia i po­
w zięcia pewnych postanowień.

Jasne, wyraźne w ypow iedzenie  
się zjazdu w e wszystkich w ym ie­
nionych w yżej sprawach jest ko­
nieczne. W ym aga tego interes świa­
ta pracy i rola, jaką ten świat wi­
nien odgryw ać w życiu państwowo- 
twórczem  O drodzonej O jczyzny.

W D N IA C H  2 i 3 L U T E G O  ODBĘDZIE SIĘ

IV  z  w y c z a f n y  Z j a z d  D e l e g a t ó w  Z w i q z k u  Z a w o d o w e g o  

Pracowników Ubezpieczeń Społecznych w Polsce

P O R Z Ą D E K  Z J A Z D U
D n ia  2  lu tego  1 93 5  r.

1. G o dz .  10 -ta : nabożeństwo i poświęcenie sztandaru
Z a rz q d u  G łó w n e g o  w O s tre j  Bramie,

2. O tw a rc ie  Z ja zd u  w sali Śn iadeckich U n iw ersy te tu
S tefana Batorego przy ul. Ś-to Jańskiej.

3- P rzem ów ien ia  pow ita lne.

P R Z E R W A .

4. W y b ó r  Prezydjum  Z jazdu.

5. U chw a len ie  regu lam inu  obrad  Z jazdu .

6. W y b ó r  Kom is j i  M an da to w e j.

7. O d czy ta n ie  p ro tokó łu  III Z jazdu  D e lega tów .

8. Sp raw ozdan ie  ustępujqcego Z a rzq du  G łó w n e g o :

a) p rzem ów ien ie  v- Prezesa,

b) sp raw ozdan ie  Sekre ta rza  G enera lnego ,

c) sp raw ozdan ie  Ska rbn ika

9. S p raw ozdan ie  G łó w n e j  Komis ji Rewizyjnej.

10. Sp raw ozdan ie  Kom is j i  M a n d a to w e .

11. Z a tw ie rd z e n ie  p ro tokó łu  III Z jazd u  Delegatów .

12. Dyskusja nad sp raw ozdan iem  Z a rz q d u  G łó w n e g o

13. D y s k u s j a  nad sp raw ozdan iem  G łó w n e j  Komisj
Rewizyjnej.

14 G ł o s o w a n i e  nad wnioskam i.

1 5. W y b ó r  Prezesa Z w igzku .

D n ia  3  lu tego 1 9 3 5  r.

1. Przyjęcie p re l im ina rza  budże tow ego.

2. W y b ó r  cz łon ków  Z a rz q d u  G łó w n eg o .

3. W y b ó r  cz łon ków  G łó w n e i  Komisji Rewizyjnej.

4. W y b ó r  cz łonków  G łó w n e g o  Sqdu Koieżeńskiego.

5. W niosk i.

6. Z a m k n ię c ie  Z jazdu.

Ha marginesie redukcfi
O dpow iadając w  grudniowym nu­

merze „Echa Społecznego" na prze-
j£ówienie p. posła B. Miedzińskiego,
k tóry  ok reślił p racow n ik ów  U bez- 
pieczalni jako „zadow olonych", 
przytoczyłem  trudne warunki ich 
bytowania i podkreślałem  ich cięż­
kie położenie materjalne.

C zytając, w  styczniowym nume­
rze „E cha", artykuł „N a złych to­
rach", przychodzę do wniosku, że 
częściowo, sami ponosim y winę za 
stan obecny, Zbyt m ało reagujem y 
na niesprawiedliwości, widziane 
przez nas w terenie. A utor wspom 
nianego artykułu w  całej rozciągło­
ści potwierdza m oje  stanowisko, 
' vyłuszczone w  grudniowym nume- 
r2e „E cha" i wyraźnie opisuje dolę 

„zadow olonych". Szkoda tyH 
j ° '  że nie operuje on m aterjałem  
dow od°Wym , w tedy bowiem  war­
tość jeg0 p racy byląby  znacznie 
większa.

Jak wiemy z doświadczenia, każ­
de zarządzenie może być różnie in­
terpretowane i wykonane, zależy 
tylko od tego, kto dane zarządzenie 
w prowadza w życie. Tak też dzieje 
się w  w ypa(£ijtach koniecznych, a tak 
boleśnie dotykających pracow ni­
k ów  —  rednkcyj. G dyby redukcje 
nie by ły  przepr0wadzane pod ką­
tem nieznanych nam bliżej zakuli­
sowych opinij tych, czy  innych p rze ­
łożonych. lecz w  porozumieniu z 
°rganizacją zawodową, działającą 
Prawnie na terenie danej instytucji, 
to> jestem przekonany głęboko, o- 
strze tych redukcyj byłoby znacznie 
złagod2one i odeszliby tylko ci, któ- 
rzy Powinni odejść w  rzeczyw isto­
ści.

D zieje sję jednak, w wielu w y­
padkach, inaczej.

0  opinje organizacyj nikt nie p y ­
ta w  tych sprawach. Przy końcu 
miesiąca otrzym ują „terminatki" 
c>. którzy najmniej się tego spodzie­
wają i częstokroć zasługują na to 
n*imniej.

Znam sporo rażących niesprawie- 
. Wości, które przechodzą bez echa 
A nie docierają w wielu wypadkach 
j|Q wiadomości Pana Ministra Opie- 
/  Społecznej, który niewątpliwie w 
i nadzoru zapobiegłby nie

^nei krzywdzie.
D nam taki np. w ypadek: jeden z 
Otracowników przez ca ły  1934 rok

7̂m ywał co  trzy miesiące w ypo­

wiedzenia i 31.X II r. ub. raz jesz­
cze doręczono mu, zdaje się piąte, 
wym ówienie pracy.

W iem y  dobrze z doświadczenia, 
jak taki pracownik m oże normalnie 
i z korzyścią pracować dla instytu­
cji.

W  jednej z ubezpieczalni, w  w o­
jew ództwie zachodniem, otrzym uje 
w ypowiedzenie około 30-tu osób, 
które m ają podlegać redukcji, w 
tym samym zaś czasie przyjm uje 
się, i to niestety na wniosek tego 
samego dyrektora, który redukuje, 
innych zupełnie nowych pracowni­
ków. Czy to jest spraw iedliw e?

Jednemu z pracowników fizycz- 
nych zmniejsza się pobory ze 150 
kilku złotych do 50 zł. miesięcznie. 
C zy to również jest spraw iedliw i?

W szystkie podane w yżej w ypad­
ki są wiarogodne i m ogą być spraw­
dzone.

Zarząd G łów ny naszego Związku 
winien m aterjał taki należycie zba­
dać i wystąpić do Pana Ministra O- 
pieki Społecznej bądź z rzeczow o 
opracowanym  m aterjałem , bądź też 
z listem otwartym. Zdaniem m ojem , 
dobrze byłoby, gdyby z treścią ta­
kiego listu otwartego m ogły zapo­
znać się szerokie warstwy ubezpie­
czonych, by  na podstaw ie dow o­
dów  p ozn a ły  zainteresowane czyn ­
niki, w łaściw ą dolę tych „za d ow o­
lonych".

M em orjał, wzgl. list otwarty, w i­
nien zawierać nie tylko sprawdzone, 
rażące krzywdy, ale równocześnie 
m ógłby zobrazow ać dokładnie w ar­
tość członków  naszego Związku na 
polu zawodowem , społecznem  i u- 
dział ich w pracach dla dobra Pań­
stwa.

Niezależnie od tego m em orjał 
taki powinien zawierać również 
charakterystykę działalności nie­
których kierowników instytucyj, 
którzy w swych rzekomo reform a- 
torskich zapędach oszczędnościo­
wych, zapom inają o  innych m ożli­
wościach oszczędnościowych i zapo­
minają częstokroć o  potrzebach 
człowieka.

Przypuszczać można, że tak ze­
brany m aterjał Pan Minister O pie­
ki Społecznej przyjm ie chętnie i 
niewątpliwie rozpatrzy przychylnie, 
a tam, gdzie uzna za stosowne, 
w kroczy z tytułu swego prawa nad­
zoru.

Jako organizacja, opierająca się
0 te warstwy w narodzie, które 
krwią własną zdobyły  N iepodle­
głość, mamy obowiązek m ieć pełne 
zaufanie do swoich W ładz Państwo­
wych i wiarę w  to, że za rzeczy 
zgodne z prawdą nikt nie m oże być 
pozbaw iony kawałka chleba.

Z  tych też  w zględów  w szyscy Ko- 
Jędzy w terenie winni pomagać W 
pracach Zarządowi Głównem u i 
dostarczać m aterja ły dow odow e

1 odnośnie krzyw dzących redukcyj.
Chciałbym  na tem miejscu i z ca ­

łym  naciskiem podkreślić, ż c  cho­
dzi nam nie o osobiste materjalne 
korzyści. Nie chcem y uważać się za 
zw ykłych  „z jadaczy  chleba", ale 
pragniemy, przez sprawiedliwe i 
mądre podejście  do zagadnienia re­
dukcji, mieć na uwadze zarówno in­
teres instytucji, jak i szerokiej rze­
szy ubezpieczonych.

N iewątpliwem jest dla mnie, że 
W alny Z jazd  D elegatów  zw róci się 
z apelem do Pana Ministra Opieki 
Społecznej o wniknięcie w  trudne 
warunki bytowania pracowników 
instytucyj ubezpieczeń społecznych, 
a w szczególności zatrudnionych w 
ubezpieczalniach społecznych

O gół naszych K olegów  Zwiąż 
kow ców  zdaje sobie dokładnie spra­
w ę z tego, że w związku z reorgani- 
ZQcją  ubezpieczeń społecznych  mu­
si ponieść pew ne ofiary, pragnie 
jednak sprawiedliwego ponoszenia  
tych ofiar i sprawiedliwego podziału 
pracy, wprowadzenia w reszcie sta­
bilizacji stosunków personalnych, 
umożliwienia spokojnej, rzetelnej 
pracy dla dobra ubezpieczeń sp o­
łecznych, poszczególnych  instytu­
cy j oraz społeczeństw a i Państwa.

Kolegom z Funduszu Bezrobocia
„Szukasz szczęścia wstąp na chwilę”.

J. Papiński.

Z A  D A R M O
Istnieją przepisy praw ne i usta­

w y, które należałoby w yw ieszać 
w  biurach, instytucjach, urzędach 
i t. p., naw et w... obow iązanych 
stać na straży przestrzegania tych 
przepisów  i ustaw.

O to np.: „art. 2  ustaw y z
2.VII.1924 r. „w  przedm iocie pracy 
m łodocianych  i kob iet". Ustala 
on, że w  rozum ieniu tej ustaw y za 
m łodocianych należy uw ażać oso ­
by  obojga p ici w  wieku od lat 15 
do ukończonych  lat 18. A  dalej;

1 art. 1 ustaw y z  dn. 7 .X l.l931 r. 
„w  sprawie zm ian i uzupełnień, 
n iektórych  postanow ień ustawy z 
dn. 2 .VII.1924“ w  przedm iocie pra- 

I cy  m łodocianych  i k ob iet", uzu- 
i pełnia tę ustawę trzema artykuła­
mi, a m ianow icie: art. 7 a, 7 b, i 17.

A rt. 7 a brzmi': „bezpłatne za­
trudnianie młodocianych jest 
wzbronione. Wzbronione jest rów­
nież przyjmowanie przez praco­
dawcę wynagrodzenia za naukę 
młodocianych. Wysokość wyna­
grodzenia młodocianego winna 
być określona dokładnie w umo­
wie i ujawniona w wykazie../1.

A rt. 7 b  ustala m. in., że : „w wy­
padku zatrudniania młodocianego 
wbrew postanowieniu art. 7 a, mło­
docianemu przysługuje roszczenie

o wynagrodzenie za cały czas, 
w którym był zatrudniony".

I w reszcie art. 17 przewiduje, że 
winni przekroczen ia  przepisów  
ustawy karani będą za pierwszym  
razem  grzywną od  200  zł. do 
1000 zł., lub aresztem  do 3 m ie­
sięcy...".

Jakkolw iek  R ozporządzenie P re­
zydenta R. P. z dnia 16 m arca 
1928 r. „ o  um ow ie o pracę p ra co ­
w ników  um ysłow ych" nie zaw iera 
w yraźnego zakazu bezpłatnego 
zatrudniania pracow ników  umy­
słow ych, to jednakże z ducha tej 
ustawy, a w  szczególności z treści 
art. art. 8 , 12, 13, 14, 15 wynika, 
że każdy zatrudniony pracownik 
winien otrzymywać za swą pracę 
wynagrodzenie.

W szystko pow yżej przytoczone 
wskazuje niezbicie, że niedopusz­
czalne jest zatrudnianie gdziekol­
wiek, nawet w instytucjach ubez­
pieczeń społecznych, bezpłatnych 
praktykantów.

Tym czasem , niektóre ubezpie- 
czalnie społeczne przeprow adzają  
pow ażne redukcje personelu, 
przyjmując równocześnie młode 
panieneczki w charakterze prakty- 
kantek, które nie otrzymują żadnć- 
go wynagrodzenia.

Zarząd Zw . Z-aw. Prac. U bezp. 
Społ. otrzym ał pism o od K oła  Pra­
cow n ików  Funduszu B ezrobocia  z 
zaw iadom ieniem  o w ystąpieniu ze 
Związku.

Ani pismo to, ani załączony do 
niego wyciąg z protokułu Zjazdu 
Delegatów nie podają motywów 
wystąpienia. Niewątpimy, że będą 
une jednak ujawnione, gdyż, zdaje 
się, nie zna ich nawet ogół pracow­
ników tej instytucji społecznej.

W  zw iązku z pow yższym , n ie­
zm iernie smutnym dla życia  p ra ­
cow n iczeg o  faktem , nie od rzeczy  
będzie  p rzypom n ieć nie tak dawną 
przeszłość w ysiłk ów  organ izacy j­
nych pracow n ik ów  F. B.

G d y  w  r. 1924 „Fundusz B ezro ­
b o c ia "  rozp oczą ł swą działalność, 
p racow n icy  tej instytucji, na sku 
tek inicjatyw y kilku osób, zorgani 
zow ali się i przystąpili do  Zw. 
Zaw ód. Prac, II. B. i Prz. (Sienna 
16), gdzie utw orzyli w łasną sekcję . 
Sekcja  ta, p o  przyłączen iu  się do 
niej p ra cow n ik ów  O bw od ow ych  
Biur F. B., stała się jedną z n ajpo­
w ażniejszych  na terenie Siennej 16 
i przedstaw iciele  p racow n ików  F. 
B. brali bardzo czynny i w ybitny 
udział w  Zarządzie Zw iązku, w j 
ów czesnej Centralnej Organizacji 
Prac. Umysł., w  warsz. R adzie O- 
kręgow ej, w  redagowaniu „Świata 
P racow n iczego" (redakcję objął 
p racow n ik  F. B. kol. K. R ożnie- 
w icz), w  poszczególn ych  kom isjach 
zw iązku i t. d.

Nagle, z przyczyn , które trudno 
b y ło  ustalić niew tajem niczonym , 
coś się popsu ło  „w  państw ie duń- 
skiem ". D ziałacze, k tórzy  p ra co -

Zw racam y uw agę na pow yższe 
fakty Panu W icem inistrow i O pie­
ki Społecznej W . Jastrzębskiem u 
z prośbą, aby w myśl sw ego w ypo 
w iedzenia się co  do pracy  w  go ­
dzinach pozabiu row ych , zechcia ł 
łaskaw ie ukrócić tego rodzaju 
praktyki, które gdzie, jak gdzie, 
ale w  instytucjach społecznych  nie 
pow inny b y ć  tolerow ane w  żad­
nym w ypadku, szczególniej w  
okresie, gdy zastępy bezrobotnych  
pracow n ików  um ysłow ych rosną 
w  zastraszającem  tempie.

Su­

w ali w  S ekcji i ją zorganizow ali u- 
sunęli się, czy  m oże ich „usunięto". 
Ci, co  przyszli p o  nich, też usunęli 
się pow oli, czy  też ich  „odsu w an o". 
W reszcie  Sekcję rozbito, z lik w id o ­
wano. ’

D la czeg o?  Nikt w ów czas  nie o- 
trzym ał od pow ied zi na to pytanie, 
należy też w ątpić, czy  i dzisiaj p o ­
trafi k to  uzasadnić ce low ość  tej 
likw idacji.

Po długich nam ysłach i... p e r ­
traktacjach, oraz różnych próbach  
organizow ania się na n ow o p o  roz ­
biciu , przystąpiono d o  Zw . Zaw. 
Prac. U bezp. Społecznych .

N iestety m ałżeństwo to trwało 
nie długo, gdyż w  listopadzie 1931 
r. p ra cow n icy  F. B. w ystąpili ze 
Zw. Zaw ód. Prac. U bezp. S poł. Dla 
czego w łaściw ie? N iewiadom o. 
Tak, jak nie w iadom o dlaczego po 
pew nym  czasie, w lutym  1932 r., 
k o led zy  z F. B. p ow rócili do Z w ią­
zku, aby  teraz znow u w ystąpić z 
niego. Jednem  słow em  historja się 
pow tarza.

Sądząc pow ierzch ow n ie, m ożna- 
b y  w n iosk ow ać, że w śród  p ra co w ­
n ików  F. B. panuje nadmiar inicja­
tyw y. jakiś n iezw ykle niespokojny 
duch, skłaniający naszych m iłych 
k o leg ów  do stosow ania w  życiu  
popularnego hasła: „szukasz szczę ­
ścia, wstąp na ch w ilę".

Ten  sw oisty  zupełnie sposób  
propagow ania idei solidarności 
świata p ra cy  i łączenia się dla 
w spólnej walki o byt, nie w ypływ a 
ani z nadm iaru indyw idualności, a- 
ni z nadm iernych zapasów  energji 
tw órczej, ani z nam iętności do w y ­
nalezienia najdoskonalszych, naj­
lepszych  form  organizacyjnych 
(francuskie przysłow ie m ówi, że 
„lepsze  jest w rogiem  d obrego"), 
ani w reszcie z g łębok iego, grun­
tow nego zastanawiania się nad 
„z a "  i „p rzeciw ".

N ie tracim y nadziei, że ci k o le ­
dzy  z Funduszu B ezrobocia , k tórzy  
b ą d i dobrow oln ie , bądź też pod  
przym usem  w ystąpili ze Związku, 
jeszcze do n iego pow rócą , b y  p o ­
łą czy ć się z tą liczną grupą, która 
w  tym Zw iązku  pozosta je  nadal.

Fnduszowiec.
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Z ruchu wydawniczego
Smutna prawda o stosunkach pracy na,'pierwszych latach niepodległe -1

. ■ , go bytu Polski, pom im o uzasadnio -1Spraw a niestosow ania się do _i_____  -A .: *.  i .u o , nego chaosu, jaki tow arzyszył te- przep isow  ustaw chroniących  pra- l a ok resow i w oj ^ ^ ich
cę, a  w szczegoluosu  m eprzeshze. w strząs,-lw poH tyczn' ch i s p o le c “
n a n m  u c t a u r u  o  r T n c i o  n  r o  o\ r  i o r t  i . . - * r

PPZEGIĄD UBEZPIECZEŃ 
SPOŁEECZNYCH.

garia  ustaw y o czasie p racy  j.s t  ly ch oroz  odbu dow y uaństw ow ośc,
Tnono horn-rn Hnor-rn m o 1 1 *  • ys 1 1

polskiei D ecy d ow a ły  w  tym  w y ­znana bardzo dobrze szerokim  m a­
som  pracow niczym padku nastroje mas, bardzo  w y-
W  om ałn .ch  czasach zaczyna się ,-aźna linja polityk i społecznej pań- 
dziać w  .e, dz -idzime coraz gorzej, stwa : dekret o ośm iogodzinnym  
o czem  świadczą zresztą  takty sta-1 dniu pracy  podpisał N aczelnik  
le podaw ane przez_ niezależną fi- j Państwa Józef Piłsudski 23 listopa- 
nansow o prasę codzienną. cJa 1918  r>ł a więc w dziesięć za-

Z daw a łoby  się, ze nie zadziw i ledw ie dni ~x> ob jęciu  w ładzy  w  
już n ikogo żadna w iadom ość z P olsce : nie b y ło  w ted y  spraw  p il- 
dziedziny ,,ruiłego' stosunku więk-1 um|szych“  Słusznie pudk ieśla  da- 
szości p ra cod a w ców  do pracow n i- lej autorka, ze praw o o  ośm iogo- 
k ów . W ystarczy  jeanak p rzeczytać Jzinnym driu pracy było w  Polsce 
p racę  p, Haliny Krahelskiej, b. in- wyrazem najistotniejszej świado

W yszedł z druku zeszyt I „Przeglądu 
Ubezpieczeń Społecznych” , organu Insty­
tucyj Ubezpieczeń Społecznych, Styczeń. 
Warszawa, 1935 r., r. wyd. X.

W  związku z rozpoczęciem  X  roku 
wydawnictwa, Redakcja czyni rachunek 
sumienia swej działalności i przypomina 
pokrótce wyniki aotycnczasowej pracy. 
Podkreślono m. in., że inspirowanym ata­
kom na ubezpieczenia społeczne sekun­
dowały od czasu do czasu także i „pry­
watne" jednostki: „to stary austrjacki
ekscelencja od historji sztuki L. Piniński 
uznał za stosowne obwieścić „urbi et or- 
bi", że w istnieniu kas chorych leży je-

r e a i r  K a m e r a l n y

, , dyna i wyłączna przyczyna gospodarcze- 
spek lork i pracy, p. t.: „P raw da o mości społecznej, woli i energji upadku warsztatów pracy, to znów
stosunkach p ra cy" (Lwów, 1934 r.), twórczej ośrodków polskiego ruchu 
by się przekonać, że dzieją się rze- robotniczego. W  pierwszych lalach 
czy, k tóre muszą zadziw ić naw et przem ysłowiec typu średniego, za- 
dobrze zna jących te sprawy Żałuje- biegający o m ożliwe stosunki z 
m y mezmiernie, że ramy mniejszego urzędem, podporządkow yw ał się 
spraw ozdaria  nie pozw alają  na pozornie ustawie o 8 godz. dniu pra- 
przytoczen ie  wszystkich, najw ięcej cy. Z biegiem lat stan wykonywa- 
charakterystycznych, a bardzo cie- nia ustawy o 8 godz. dniu pracy po- 
kaw ych. ustępów  te1 pracy. Poda- garszał się stale i zasługą inspekcji 
my w ięc tylko n iektóre z uich, i sne pracy jest, że, nie m ogąc zapobiec 
zaś posta iam y się streścić, w  na- j nie poszanowaruu prawa, zebrała 
dziei, że uda się nam zaintereso- chot iaż w yczerpu jący materjał o ła- 
w a ć naszych czyteln ików  tą pracą, I maniu ustawodawstwa społecznego

i roli sądownictwa w tej dziedzinie. 
M aterjały te posłużyły  następnie do 
obrony ustawy o sądach pracy.

o tyle, by skłonić do zapoznania 
się z treścią całe; broszury p. Kra
helskrni (tylko 35 str. 17 X 24 cml- 
w szystkich, którym  nie są obojętne 
zagadnienia och ron y  pracy

Przedew szystkiem  w ięc  autorka 
zw raca  uwagę, że w sp ółczesn y  u- 
strói gospodarczy  zainteresow any 
jest w  utrzym ywaniu i rozpo- 
w szech  lianiu rozm aitych fikcyj. 
D o rzędu takich należy likcja  o p o ­
praw nych stosunkach ora cy , prze 
strzeganiu ustaw odaw stw a sp o ­
łecznego, w ysok ich  św iadczeniach 
dla robotn ikow  i t. p.

_el utrzym yw ania i ro z p o ­
w szech n ia n a  tej fikcji jest dla każ-

go cz łow iek a  bezstronnego, po 
s adającego p oczu cie  spraw adli- 
w ości ludzkiej, zupełnie jasny 
zrozum iały. Jest to interes k iesze­
niow y. Chodzi o w y tw o rzenie at­
m osfery, ułatw iającej ataki na u- 
staw odaw stw o społeczne, u łatw ia­
ją ce ' redukow anie upraw nień i 
św iadczeń społecznych , sprzyjają­
cej uzyskiwaniu p o ży cze k  dla

P ow ołu jąc sie na swą działalność 
inspektorki p ia cy , p. Krahelska 
przytacza szereg c iekawych cyfr, 
dotyczących nieprzestrzegania usta­
wy o czasie pracy ■ podaje, że w r. 
1930 w w oj. kieleckiem przepraco­
wano w przem yśle do 6 m ilj. godz. 
nadliczbowych. W  r. 1931 w w oj. 
krakowskiem stwierdzono w  w iel­
kich fabrykach ilość godzin nadlicz­
bowych równą godzinom normalnym 
i t. d. i t. d.

A. Świętochowski wzdrygał się na 
wspomnienie ówczesnych kas chorych, 
uważając je za „komunistyczne cerkwie 

Następnie Redakcja podkreśla, że w o­
bec braku odpowiedniej liczby katedr na 
wyższych uczelniach, z których uczono- 
by zagadnień i ustawodawstwa socjalne­
go, na „Przeglądzie leżał poważny obo-

Nie każdy teatr może pozwolić 
sobie na wystawienie sztuk, których 
zyciowośc i zrozumienie są uzależ­
nione od gry artysty.

„ Mistrza“  musiał realizować
mistrz, i to mistrz o szerokiej bar­
dzo skali możliwości artystycznych.

Naturalne przejście od pogodne­
go chumoru, do bolesne; wulki w e­
wnętrznej i załamania, całą gamę 
przemian psychicznych, Adwento­
wicz odtwarza swym olbrzymim ta­
lentem tak wyraziście, że zbędne 
stają się słowa. Adwentowicz wni­
ka w swą rolę, przerabia i charak­
teryzuje ją z jemu tylko właściwym 
artyzmem.

Doskonały ironista w chwili swe­
go tryumfu, gdy po wieloletniej 
walce z oficjalnie uznanemi powa­
gami nauki, otrzymuje tytuł profe­
sora i doktora za rzecz drobną bez 
znaczenia.

Świetny tragik, gdy w konflikcie 
między rozumem i uczuciem łamie 
się w sobie i szuka drogi wy,ścta.

Doora jest Horecka (żona „ Mi­
strza“ .

Rolę swoją gra z zacięciemwiązek kształcenia zawodowego praco- . . „  , . . , . ■
wników u ezpieczenio ych. Ober.de p 1 R ° W m f
sują W  p rzeg lą d z ie " ’ dzie m.odzi któ- sekretarka aala ciekawy ,yp  s J r e

JULJAN FaŁAT. PAMIĘTNIKI. War­
szawa, 1935. Nakł. Księg. F Roesicku 
(209 str., 14 X  20 cm.).

Pamiętniki genjalnego artysty polskie­
go, Falata, to jedna z najmilszych ksią­
żek. jakie ukazały się ostatnio aa pól 
kach księgarskich.

Czyta się te pamiętniki jednym ichem, 
a po orzeczytaniu ogarnia żal, iż kończą 
się one już na r. 1895, gdy nasz wielki 
artysta obejmuje stanowisko dyrektora 
Szkoły Sztuk Pięknych w Krakowie.

W e wstępie do swych zapisków Fałat 
podkreśla: „aprobatę pisania pamiętni­
ków znalazłem w pamiętnikach Benvenu- 
ta Celliniego, który wyraźnie mówi, że 
każdy człowiek winien pisać pamiętniki, 
ale dopieio po 40-tym roku życia. Usłu­
chałem i napisałem, a ty, drogi czytelni­
ku, wyczytaj, co może ci się przydać w 
życiu".

Fałat rozpoczyna swe wspomnienia od

4- go roku życia, od wsi rodzinnej w M* 
lopolsce Wschodnie j. Następnie przecho­
dzi do czasów szkolnych —  wyjazd do 
Lwowa, do Komarna, pobyt w Przemyślu, 
Krakowie, Monachjum, Szwajcarji, a da­
lej: W iochy —  Rzym, Hiszpznja, Indj' 
Nieśwież, Berlin, Warszawa i t. d.

Bezpreiens,onainość, szczerość, wielki*, 
gorące ukochanie sztuki obok dużego ta­
lentu naracyjnego —  oto wybitne cechy 
pamiętników. Nic też dziwnego, że czy­
ta się je z meslabnącem zainteresowaniem, 
śledząc z zajęciem dzieje i żywot jedne­
go z największych malarzy lat ostatnich.

Nie można pominąć milczeniem, pisząc 
o pamiętnikach Falata, pietyzmu, z jakim 
przygotował je do druku brat mistrza 
p. Stanisław Fałat, któremu należy się 
też gorąca podzięka, że dal możność spo- 
łzczeńsiwu polskiemu zapoznać się z ży­
wotem wielkiego artysty.

R-

CO KOGO BOLI ?
W iedzą o  tem

. .  tarki, buntującej się przeciw cienio- 
i oddaniem, którzy nietylko kaw ał ¥ •  okrywającemu ją i je j stano-

rzy podchodzą do ubezpieczeń z zapa- j
łem
ka chleba w nich szukają, ale także 
przedmiotu teoretyczno-naukowych do­
ciekań.

„Echo Społeczne" ze swej strony, po­
święcając każdemu zeszytowi „P-zeglą- 
du" nieco miejsca, życzy mu z okazji roz­
poczęcia 1 0  roku pożytecznej pracy, jak 
najlepszego rozwoju, a przedewszystkiem 
przejścia z miesięczniki na... conajmniej 
dwutygodnik

Omawiany Nr. 1 Przeglądu zawiera:

wisko■
Wyróżnili się ponadto wśród ze- 

soołu. Dąbrowski (służący), R zec­
ki ( asystent), Dolnicka r Brem.

Walka m. jJzy  uczuciem a rozu­
mem, etyką t moralnością, ujęta 
przez autora bardzo ciekawie, zrea­
lizowana została talentem reżyser­
skim Adwentowicza w sposób —  
„adwentowiczowy".

Jest to, oryginalny, bardzo rea-
artykuly J. Neymana p. t.: „O  pewnych / ' styczny sposób, nadający każdej 
szczegółach siatystyki ubezpieczonych na ztuce specjalny wyraz i silę. 
wypadek choroby w Anglji w związku z

Następnie p- Krahelska charakte­
ryzuje zagadnienie znow tiizovrania 
ustawy o czasie pracy (r. 1933) i 
wnioskuje wreszcie, że dzisiaj 8 
godz dzień pracy nic obow iązuje w 
P olsce nawet teoretyczne. W  zwia 
zku z tem podkreśla autorka, że 
przy obecnym  stanie rzeczy dokony­
wa się rabunkowa gospodarka na te­
renie tego bagetwa i skarbu, jak: 
Polska posiada w  robotniku. W^esz

Skarbu Państwa, ulg podatkow ych , de zajm uje się autorka naszą stałą 
subsyd ’ ow n a  cele instytuc} j, i t. p. bolączką: niedostale zną lic ;bą  in- 
w szystko p od  firmą popraw nych  pektorów pracy, podinspektorów.
stosunków  z robotnikam i, lo ja lno­
ści w o b e c  ustaw odaw stw a pracy, 
dbałości o interes ogóln o państw o 
wy i t .d.

D alej p. Krahelska om aw ia sze ­
rok o głoszone tw ierdzenie sfer pra-

brakiem asystenł ów inspektorów i 
inspektorów specjalnych.

Praca p. Krahelskiej, obrazująca 
wymuwnie los świata pracy w  P o l­
sce, zasługuje na jakna iszersze roz­
powszechnienie, na zapoznanie się

-od a w czy ch , że zasada o s n r o g o -1 z nją szerokich mas pracowniczych, 
dzinnego dniu pracy przestała b y ć  j  a  w  SZCzególności tych, którzy się

Warto pójść do Teatru Kameral­
nego, by zobaczyć tę bezpretensjo- 
jialaą, a ciekawą i z dużym talen­
tem opracowaną sztukę.

J. G.-R.

systemem gospodarowania", ad w. Jerze­
go W engierowa: „Sądy pracy a ubezpie­
czenia społeczne", J. Piotrowskiego:
„Ubezpieczalnia Krajowa w Poznaniu po 
ustawie scaleniowej", mgr. Z. Wyżnikie- 
wicza: „Geneza art. 33 umowy polsko
niemieckiej o ubezpieczeniu społecznen dziejów  języka polskiego od epoki wspól- 
z dnia 11 czerwca 1931 r. Jego hisiorja noty prasłowiańskiej, aż do czasów ostat- 
i wykonanie , adw. dr. L. Szarowskiego: nich, dając obraz rozwoju systemu fone- 
„O  niedopuszczalności drogi procesu cy j tycznego i morfologicznego polszczyzny, 
wilnego w sporach między lekarzami a in- Rzecz ilustrowana jest odpowiednim 
stytucjami ubezpieczeń społecznyci , dr. | doborem  tekstów staropolskich i ich 
J. Baumgartena: ,,Obov-iązek ubezpiecze- szczegółową analizą.

„N ow a umowa zbiorowa, którą 
zawrze zarząd m iejski z pracowni­
kami gazowni i tram wajów, winna 
przynieść poważną redukcję w yg ó ­
row anych stawek plac. Jest rzeczą  
nie do pomyślenia, aby pracownicy 
tych przedsiębiorstw mogli koszlem  
głównie nisko zarabiających rzesz 
pracowniczych stolicy korzystać na­
dal z tak wielkich przyw ilejów  i do­
chodów., jakie posiadaj

Tak pisze p. „J. K .“  w  „Gazecie 
Polskiej" z 8.1.35 w art. p. t. „Gaz 
i tram w aj".

P. „J . K.“  jest, wg. naszych wia­
domości, pracownikiem, a nie pra­
codaw cą .1 Nieznana nam jest w yso­
kość jego zarobków, ale wiemy, że 
jest wyższym  urzędnikiem w jed- 
nem z ministerstw i stałym w spół­
pracownikiem „Gazety Polskiej . 
Ma on więc dwie niezłe posady. C zyż 
zarabia mniej, niż odpowiedzialny 
pracownik gazowni lub tramwa­
jów ? A

nia ajentów ubezpieczeniowych '. Następ- j Ze względu na odbyty w dn. 21 stycz­
nie znajdujemy w tym numerze orzecz- n;a r. b. w Krakowie Zjazd językoznaw-
nictwo i opinje prawne, materjały, kroni- cow, mający roztrząsać zagadnienie usta- 
ką krajową, statystykę świadczenia ubez- lenia pisowni polskiej, dziełko Piof. St. 
pieczenia na wypadek choroby, kronikę Słońskiego nabrało specjalnej aktualności 
zagraniczną, książki i czasopisma, prze­
gląd ustawodawstwa, ruch służbowy i t d. 
i t. d. Kalendarz bezpieczeństwa i higjeny

Pierwszy ten zeszyt, rozpoczynający ,racy na r. 1935. W yd. Instytutu Cpraw

aktualna, gdyż dz.siaj’ ludzie nie 
pracują naw et sześciu  i p ięciu  g o ­
dzin dziennie i że dla świa ta p racy  
jest przekleństw em  brak  a ni.: nad-

łudzą możliwościami polepszenia 
spraw y przy pom ocy nieknych słów .

Żałow ać należy, że p. Krahelska 
nie pośw ięciła  nieco m iejsca zagad-

muir pracy. „N ic bałam utniejsze- injeniu pracy um ysłow ej. Ten dział
g o "  —  pisze p. K rahelska —  „od  
takiego stawiania kwestji... bo 
w iem  stąd, że przeciętna liczba 
dni pracy na jednego robotn ika w 
przem yśle polskim  obniżyła  się w  
końcu  no. r. 1932 do 5-27 w  tygod ­
niu, w  porów naniu  do 5.92 w  końcu 
r. 1938, nie wynika bynajm niej, że 
robotn ik  zatrudniony p ize z  5 27 
dni w tygodniu pracuje p o  sześć 
lub osiem godzin dziennie. W ydaje 
się to paradoksem  i nonsensem , ale 
jest tak w rzeczyw istość ’ że w  
okresach  najgłębszego kryzysu 
czas p ra cy  znacznej liczby  rob o t­
n ików  w  Polsce przedłuża  się do  9, 
10, 12 i naw et szesnastu godzin 
dziennie

Następnie autorka analizuje 
przyczyn y ta.cich „p arad ok sów  i 
nonsensów  ‘ i przypom ina okres, w  
którym  ukazał się dekret N acze l­
nika Państwa o 8 g. dniu pracy z 
23 X1-1918 r. i ustawa z 18.X11.1919
r o czasie pracy.

„Z  osobistega dośw iadczenia in­
spektora  p ra cy " —  pisze p. K. —  
,.czynnego oa  r. 1919, m ogę podać, 
że najlepszy stan w ykonyw ania  u- 
staw y o czasie p ra cy  i dzień pracy, 
najbardziej zb liżony do ośm iogo­
dzinnego, m ieliśm y jedynie w  tych

pracy traktowany jest u nas zawsze 
po macoszemu, przyczem  dużą winę 
w tej mierze ponoszą organizacje

nowe dziesięciolecie, świadczy, że „Prze­
gląd Ubezpieczeń Społecznych" będzie 
nadal dobrze spełniał swe odpowiedzial­
ne zadanie w walce o ubezpieczenia spo 
leczne w Polsce. r

Dodatek do „Przepisów o ubezpiecze­
niu pracowników umysłowych" r. Józefa 
Zieliństciego.

Wyszedł z druku „D odatek" do pracy 
radcy J. Zielińskiego: „Przepisy o ubez-

Społecznycb.
Kalendarz wydany pod hasłem „dobra 

organizacja jest warunkiem bezpieczeń­
stwa pracy” , stanowi bardzo pożyteczną 
kieszonkową encyklopedję tej niedoce­
nianej przez nas dziedziny.

Zawiera on cały szereg informacji i 
wskazówek dotyczących organizacji pra­
cy, środków zwiększenia higjeny i bez- 
pieczerislwa. Syntetycznie ujęte wiado­
mości, ilustrowane ciekawemi fotomonta-

mmej, czy me pow i­
nien raczej dom agać się podwyżki, 
aby zrównać sic z „uprzyw ilejow a­
nym i"?

Nie dziwi nas, gdy dom agają się 
obniżek pracodawcy, ale „ikże smut­
nie, boleśnie zarysowuje się nasza 
teraźniejszość, gdy pracownia, pu­
blicznie, w  prasie, żąda, by  innym 
pracownikom  obniżono pensje, aby 
nic zarabiań więcej od niego!!

A by usprawiedliwić w obec ogółu 
ten smutny przejaw swej współcze­
snej psychologji, p. „J . K. ‘ pisze: 
„ miasto powinno przeznaczyć w szy­
stkie uzyskane na redukcji plac pra­
cow ników  przedsiębiorstw miejskich  
oszczędności na przeprowadzenie 
pełnej 5-groszow ej obniżki cen bile­
tów tram wajow ych

Z g o d a  Dawno już należało obni- 
ż.yć ceny gazu i biletów tram wajo­
wych. Tylko nie kosztem  plac pra- 
cotm óc-ycb , któr~y nie otrzym ają
w y g ó r o w a n y c h  \stawek piw  ^ lecz
tylko znośne. Inne są drogi czynie­

nia oszczędności, 
wszyscy.

B yłoby bardzo wskazane ogłosze­
nie w dziennikach, jak w rzeczywi­
stości wyglądają te płace „w y g óro ­
wane". które tak bardzo bolą p, 
„J . K.“ .

W inni to uczynić koledzy, pra­
cownicy gazowni i tram wajów aby 
raz wreszcie rozwiać wszystkie b a j­
ki o ich uprzyw ilejowanych pen­
sjach i dochodach.

Będzie to najlepsza odpowiedź pa­
nu „J. lv.“ , który pragnie najwidocz­
niej robie konkurencję „Czasowi

Bad: imy jednak oslrożnie, gdy i 
„C zas" wzywa. Iw urzędnikom pań­
stwowym  obniżać pensje.

Cóż. odpowie na to „C zasow i" p. 
,,J. K.“ ? Z niecierpliwością oczeku­
jemy tej rdpowurizi A.

pieczeniu pracowników umysłowych, 
pracowników um ysłowych i nawet Ubezpieczenie emerytalne i na wypadek j żami > wykresami, o -  £aNzl
sami p ra e b i liry pi ztz medostarcza- hteku pracy". | P « c y  oraz mi. sprawy, jak h.gjena «me-

Dodatek ten zawiera: tekst przepisów szkania, je-dzenia,nie inspekcji pracy m aterjałów, d o ­
tyczących nieprzestrzegania czasu

szatnie, wychowanie

ustawy o ubezpieczeniu społecznem,
pracy um ysłowej zarówno W przed- zmienionych rozporządzeniem Prezyden-
siębiorstwach prywatnych, jak sa­
m orządowych i państwowych.

Praca, podobna do pracy p. K ra­
helskiej, a obejm ująca dziedzinę 
pracy um ysłowej, byłaby bardzo j i o -  

żądana i sprawiłaby bezwątpicm e 
nawet największym pesynrstom  du 
żo niespodzianek.

ta R P. z dn. 24 października 1934 r.
W  ten sposób r. Zieliński uzupełnił swą 

książkę materjałem, dotyczącym ostat­
nich dni historji i istotnego stanu rzeczy 
ubezpieczenia pracowników umysłowych

Tis

Stanisław Słoński „Historja języka pol­
skiego w zarysie". — Książnica-Atlas, 
Lwow-Warszawa, 1934.

Historja języka polskiego jest szczegó- 
łowem i dokładnem przedstawieniem

Czas odnowić prenumeratę

na rok 193E

fizyczne, obchodzenie się z elektryczno­
ścią w mieszkaniu, wietrzenie, wreszcie 
pierwsza pom oc w nagłych wypadkach.

Na zakończenie podano instrukcję o 
załatwianiu formalności wrazie nagłego, 
wypadnu i choroby zawodowej, oraz sp:» 
prac, dotyczących hygjeny i bezpieczeń­
stwa pracv. Należy też zwrócić uwagę na 
oryginalnie i estetycznie rozwiązaną stro­
nę graficzną

* -  *

ORZECZENIE SąD U  NAJWYŻSZEGO
Sąd Najwyższy (Izba Cywilna) wydał 

ciekawe orzeczenie, posiadające doniosłe 
znaczenie dla pracowników, biorących 
u d z .a l  w strajku. A  mianowicie, powstrzy­
manie się od pracy pracownika, zatru­
dnionego na podstawie umowy indywidu­
alnej, w czasie trwaaia strejKu pracowni­
ków, podlegających umowie zbiorowej, 
nie stanowi prawnego powodu do rozwią­
zania stosunku służbowego.

II 1 I I 1 II i ! I 1 l i 1

Nakładem Międzynarodowego Biura 
Pracy w Genewie wyszedł ukazujący się 
od 4 lat rocznik. ,L Annćc Socialc 1933' . 
Bocznik ten zawiera oprócz zwykle za 
mieszczanego w nim niaterjalu, statysty­
kę społeczną za rok uh. W  szeregu tablic 
znajdujemy: statystykę płac, bezrobocia
stanu'zatrudnienia, kosztów utrzymaniu, 
spożycia, migracyj, umów zbiorowych, za­
targów w pracy i t. d. W  roczniku tym 
umieszczono też nazwy, adresy i stan 
liczebny międzynarodowych federacyj 
związków zawodowych robotniczych, fe- 
dc^acyj rzemieślniczych i central związ­
kowych w poszczególnych krajach.

n a k a z y  p ł a t n i c z e  w  s ą d a c h
PRACY

Postępowanie nakazowe, przewidziane 
w kodeksie postępowania cywilnego sto 
sowane jest obecnie w sądownictwie pra­
cy z uwzględnieniem treści art. 3ó „Pra-1 
wa o sądach pracy" z 24 października
1934 r.

Artykuł ten ustała, że: „pow ód może | 
żądać wydania nakazu zapłaty w postę-1 
powamu nakazowem również na podsta­
wie książeczki obracnunkowej, jeżeli od- j 
powiada ona przepisom prawa, n,e nasu-^ 
wa podejrzenia co do ,ej prawdziwości, a 
należność pracownika jest stwierdzona 
podpisem pracodawcy lub osoby upo­
ważnionej przez niego do rozliczeń z pra­
cownikami".

Wydawanie nakazów zapłaty upraszcza 
bardzo dochodzenie należności przez pra 
cowników z tytułu zaległych plac, wy­
nagrodzenia za godziny nadliczbowe . t. p.

Ważne Orzeczenie
‘ Sądu Najwyższego

Sąd n racy w Wiiniej po rozważeniu 
sprawy p. T. I., b. pracownicy miejscowe; 
ubezpieczalni społecznej, przeciwko tej 
ubezpieczałm, zasądził na rzecz pracowni­
cy żądaną przez nią sumę z procentami j  
kosztami procesu oraz zaopatrzył wyrok 
ry goi cm natychmiastowej wykonalności.

P. I. T. pracowała w b. powiatowej ka­
sie chorych, a następnie w ubezp społ 
w Wilnie, jako buchalterka, na mocy 
umowy, na czas nieokreślony przez 5 lat 
l i i  miesięcy. (Od 15.XI.1928 do 31.X.1934 
roku).

Po otrzymaniu zwolnienia z pracy, p 
I T. zażądała: odprawy w wys. pełnego 
scześc.omiesięcznego, ostatniego uposaże­
nia służbowego, cztereer trzynastych 
pensji za cztery lata i wreszcie niedopia- 
conej sumy Jo pensji za 4 miesiące w r 
1931, a ogółem 2713 zł.

Rozważając tę sprawę, sąd w mo*ywach 
wyroku wspomniał m in,: że z zeznań 
świadków wynika, 'i w b. k chorych w 
Wilnie, a następnie ubezpieczalni spo­
łeczni j istniał zwyczaj wypłacania pra­
cownikom gratyfikacji w postaci 13 pensji, 
a w obec tego gratyfikacja ta należy się 
też p. I T „ bez względu na to, czy było 
to zastrzeżone w jej umowie o pracę, że 
wbrew twierdzeniu ubezp społ. ustawa 
z 17 marca 1932 o uregulowaniu stosun­
ków służbowych pracowników inst. 
ubezp. społ. nie została dotychczas uchy­
lona; że skoro pracownica przepracowała 
5 lat i l i i  miesiąca, a ubezpieczalnia 
społ., nie zwolniła jej z pracy w ciągu 3 
miesięcy od dnia wejścia w życie tej u- 
stawy, to pracownica, będąc zwolniona, 
ma prawo domagać się odprawy w wyso­
kości lą ustawą przewidz.anej; że prawo 
pracownicy do odprawy, przez nią żąda­
nej nie jest uzależnione od mianowania 
jej na stale lub stabilizowania, że skoro 
ustawa obowiązuje i dotychczas, to pow o­
ływanie się ubezpieczalni na inne dowody 
piśmienne i przepisy b. kasy chorych m. 
Wilna nie mają żadnego znaczenia dla 
sprawy, albowiem przepisy i rozporządze­
nia służbowe niezgodne z postanowienia­
mi ustawy, są nieważne; że ustawoaaw- 
stwo pracy wyraźnie wyklucza wszelkn 
umowy, przepisy i rozporządzenia, regu­
lujące stosunek pracy mniej korzystny, 
aniżeli przewiduje ustawa.

Sąd Pracy w Wilnie uznał żądanie po ­
wódki, dotyczące zasądzenia jei poszuki­
wane; odprawy, jako uzasadnione i zupeł­
nie słuszne, a pozew jako udowodniony w 
całej rozciągłości. r.
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